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Były minister sprawiedliwości w rządzie PiS  
uzyskał azyl polityczny na Węgrzech.  
– Ta okoliczność odsuwa w czasie zakończenie 

śledztwa – przyznaje prokuratura.

Wojciech Czuchnowski

O decyzji węgierskiego rządu po-
informował mecenas Zbigniewa 
Ziobry – Bartosz Lewandowski. 
Stwierdził w serwisie X, że byłemu  
ministrowi przyznano ochronę 
w związku z działaniami prokura-
tury, „w wyniku których doszło do 
szeregu działań noszących znamio-
na politycznie motywowanych repre-
sji politycznych”. 

Tym samym prawnik potwierdził 
informację „Wyborczej” z zeszłego ty-
godnia. Tak jak pisaliśmy, azyl uzyska-
ła również żona byłego ministra Patry-
cja Kotecka. Ziobro wystąpił o ochro-
nę także dla niej, choć prokuratura 
nie prowadzi wobec Koteckiej żad-
nych działań. „Podjąłem decyzję, że 
nie pozwolę, aby moje dzieci zostały 
pozbawione opieki matki, a moja żo-

na – w zastępstwie za mnie – stała się 
ofiarą psychopatycznej zemsty Donal-
da Tuska” – napisał polityk w długim 
poście w serwisie X.

Prokuratura: Ziobro 
potwierdza, że uciekł
Zbigniew Ziobro jest jednym z po-
dejrzanych w śledztwie dotyczącym 
nadużyć w Funduszu Sprawiedliwo-
ści. Prokuratura podejrzewa go o po-
pełnienie 26 przestępstw – w tym za-
łożenie zorganizowanej grupy prze-
stępczej, kierowanie nią oraz nie-
dopełnienie obowiązków i przekro-
czenie uprawnień. Maksymalny wy-
miar kary to nawet 25 lat pozbawie-
nia wolności.

7 listopada ub.r. Sejm uchylił mu 
immunitet, wyraził też zgodę na je-
go zatrzymanie i aresztowanie. Orze-
czenie w tej sprawie sąd ma wydać 

15 stycznia. – Pan Ziobro twierdził 
dotąd, że nie uciekł z Polski, tylko po 
prostu mieszka za granicą. Teraz oka-
zuje się, że jednak uciekł i się ukrywa. 
Fakt ukrywania się i unikania wymia-
ru sprawiedliwości to jedna z głów-
nych przesłanek do wydania decyzji 
o tymczasowym aresztowaniu – mó-
wi „Wyborczej” jeden z prokuratorów 
Prokuratury Krajowej. – Nasz wnio-
sek będzie więc wzmocniony konkret-
nym argumentem – dodaje.

Potwierdza to prok. Piotr Woź-
niak, który w Prokuraturze Krajo-
wej kieruje zespołem nr 2, zajmują-
cym się aferą Funduszu Sprawiedli-
wości. – Ale generalnie azyl to nie 
jest dobra informacja, bo ta okolicz-
ność odsuwa w czasie zakończenie 

śledztwa – mówi Woźniak w rozmo-
wie z „Wyborczą”.

Bezpieczny tylko u Orbána
Jeśli sąd zdecyduje o areszcie, a potem 
jeszcze wyda wobec Ziobry Europejski 
Nakaz Aresztowania, były minister bę-
dzie mógł się czuć bezpiecznie jedy-
nie na Węgrzech. Ziobro przyjechał tu 
w październiku zeszłego roku. Twier-
dził, że planowo – na pokaz filmu doku-
mentalnego nakręconego przez prawi-
cowych dziennikarzy – wziął też udział 
w debacie z Gergelym Gulyasem, sze-
fem kancelarii Viktora Orbána, jednym 
z jego najbliższych współpracowników. 
W tym samym czasie polska prokura-
tura szykowała się do postawienia mu 
zarzutów. Były minister postanowił do 
Polski już nie wracać. „Szeryf okazał się 
zwykłym tchórzem” – skomentował in-
formację o azylu rzecznik rządu Adam 
Szłapka. A szef MSZ Radosław Sikorski 
pyta: „następny przystanek Mińsk?”.

„Były minister sprawiedliwości (!), 
pan Ziobro, który był mózgiem syste-
mu korupcji politycznej, zwrócił się 
do rządu Viktora Orbána o azyl poli-
tyczny. Logiczny wybór” – skomen-
tował premier Donald Tusk. • ► 7

Węgry chronią byłego ministra sprawiedliwości 

Ziobro z azylem  
u Orbána

Wojna w Ukrainie

Codzienność 
w Kijowie 

W stolicy Ukrainy ponad tysiąc 
bloków nie ma wciąż ogrzewa-
nia. Temperatura w nocy spada 
do minus 18 stopni. Zaraz po 
rosyjskim ataku 9 stycznia ogrze-
wania nie było w 6 tys. domów 
wielopiętrowych. 
Korespondencja z Kijowa ► 8-9
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Sąd knebluje 
Radio Poznań
Radio Poznań zapłaci 50 tys. zł za 
każde powiązanie Mariusza Świ-
talskiego z zabójstwem Jarosła-
wa Ziętary – zdecydowała sędzia 
Magdalena Horbacz. Stacja nie 
może też publikować nowych 
materiałów ► 4-5

Złote Globy

ZNÓW 

W FORMIE

Tegoroczna edycja Złotych 
Globów dowiodła, że nagroda 
wróciła do formy, chociaż 
kilka lat temu pogrążyła się 
w wielu skandalach. 

Największym zwycięzcą 
83. edycji jest Paul Thomas 
Anderson (na zdjęciu), który 
odebrał statuetki dla najlep-
szego reżysera i za scena-
riusz, a jego „Jedna bitwa po 
drugiej” została najlepszym 
filmem w kategorii komedia 
lub musical. Grająca w tym 
obrazie Teyana Taylor (druga 
z lewej) dostała nagrodę za 
najlepszą rolę drugoplanową.
► 14-15
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• Zbigniew Ziobro  
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Roman  
Imielski

Dla Nawrockiego Trump 
jest ważniejszy od Polski

W
etując przepisy zmuszające wielkie korporacje cyfrowe 
do walki z hejtem, dezinformacją, pornografią czy inter-
netowymi przestępstwami, Karol Nawrocki potwierdził, 
że jest lojalnym trumpistą i interesy USA stawia ponad 

interesami Polski. Chodzi o implementację unijnego Aktu o usługach 
cyfrowych (w skrócie DSA, od angielskiego Digital Services Act), i tak 
już mocno spóźnioną. Prezydent zawetował ustawę w piątek, twier-
dząc, że jej wprowadzenie w życie oznaczałoby cenzurę internetu.

Otóż nic bardziej kłamliwego. DSA porządkuje wreszcie sferę 
cyfrową i zmusza wielkie korporacje – głównie amerykańskie – do 
poważnego zajęcia się tym, co ukazuje się na ich platformach społecz-
nościowych. W Polsce nowe przepisy dawały możliwość blokowania 
treści dotyczących 27 czynów zabronionych, głównie Kodeksem kar-
nym. To m.in.: groźby karalne, nawoływanie do popełnienia samobój-
stwa, pedofilia, propagowanie ideologii totalitarnych czy nawoływa-
nie do nienawiści i znieważanie na tle narodowościowym, etnicznym 

i rasowym. 
W polskim wydaniu DSA 

zawierała też ważne ustalenia 
dotyczące tradycyjnych mediów 
takich jak „Wyborcza”, które na 
całym świecie są okradane przez 
platformy społecznościowe 
z autorskich treści. Od dawna 
firmy takie jak Alphabet (właści-
ciel m.in. Google’a czy YouTube’a) 

i Meta (Facebook czy Instagram) oraz wielu innych gigantów cyfro-
wych świadomie lekceważą zagrożenia, jakie dzięki ich platformom 
dotykają miliardy użytkowników na całym świecie, w tym w Polsce.

Zyskały przy tym potężnego obrońcę, gdy w styczniu 2025 r. do 
Białego Domu wprowadził się Donald Trump i jego ludzie. Bliski tej 
ekipie Elon Musk, właściciel platformy X (dawny Twitter), uważa, że 
każdy ma na niej równe prawa w propagowaniu swojej „prawdy” – 
czyli płaskoziemcy, manipulatorzy, kłamcy i rosyjskie trolle też. W do-
datku Trump grozi krajom, które chciałyby w jakikolwiek sposób 
regulować działalność cyfrowych gigantów. Chodzi nie tylko o treści, 
ale też podatki, bo Google czy Facebook płacą w Europie śmieszne 
sumy. Ta ostatnia platforma w 2024 r. zapłaciła w Polsce zaledwie 9,6 
mln zł podatku przy przychodach 1,82 mld zł. Swoim wetem Nawrocki 
potwierdził, że jest zdeklarowanym trumpistą i interes ekipy rządzą-
cej obecnie w USA stawia wyżej niż bezpieczeństwo Polek i Polaków 
– i bezpieczeństwo Polski też. Broni przy okazji skrajnych ugrupowań 
i grup, które w sieci są najbardziej skuteczne i aktywne.

To choćby Grzegorz Braun i jego Konfederacja Korony Polskiej, któ-
rych Nawrocki nigdy dotąd nie skrytykował. To także środowiska ki-
bolskie, z przynależności do których Nawrocki jest dumny. W weekend 
podczas pielgrzymki obściskiwał się na Jasnej Górze z wielokrotnie 
skazywanym w przeszłości liderem kiboli Jagiellonii Białystok Toma-
szem P., ps. Dragon.  Niestety, wyborcze hasło Nawrockiego „Po pierw-
sze Polska, po pierwsze Polacy!” brzmi dziś jak kiepski żart. •

 

Jackowi Zmiczerewskiemu 
 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 
 

Mamy 
 

Jesteśmy z Tobą w tych trudnych chwilach 
 

przyjaciele z "Gazety Wyborczej" 
 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34415406

 

Rekord wypłat  
z PPK

916,7

Andrzej rysuje   

Hasło Nawrockiego  

„Po pierwsze Polska, 

po pierwsze Polacy!” brzmi 

dziś jak kiepski żart

Polska pod śniegiem
Kraków przysypany, ale odśnieżony

71 5 5

MLN ZŁ

wypłacili Polacy z Pra-

cowniczych Planów Ka-

pitałowych w trzecim 

kwartale ub.r. Poprzedni 

rekord wcześniejszych 

wypłat padł w drugim 

kwartale 2025 r. i wyniósł 

ponad 719 mln zł.

► 10
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Nie żyje Erich von Däniken (1935-2026)
Chciał zmieniać świat

Wyznawcy teorii o UFO na Ziemi 
pożegnali swojego ojca. Erich von 

Däniken zmarł 10 stycznia, miał 90 lat. 
Przez całe życie starał się dowieść, że 
egipskie piramidy, Stonehenge i posągi 
z Wyspy Wielkanocnej to pozostałości 
kosmitów odwiedzających Ziemię. 

Urodził się w 1935 r. w szwajcarskim 
Zofingen. Uczęszczał m.in. do katolic-
kiego Kolegium św. Michała we Frybur-
gu. To właśnie tam zainteresował się 
tekstami religijnymi i zagadkami daw-
nych kultur. 

W 1968 r. opublikował swoją pierw-
szą i zarazem najgłośniejszą książ-
kę: „Wspomnienia z przyszłości: nie-
rozwiązane zagadki przeszłości” (ang. 
„Chariots of the Gods?”), w której starał 
się udowodnić, że w prehistorii i staro-
żytności Ziemię odwiedzały zaawanso-
wane cywilizacje pozaziemskie, które 
miały wpływ na rozwój religii, mitów 
i technologii. 

To dzięki jego bestsellerowi w latach 
70. tak mocno rozwinęła się idea paleo-
astronautyki – pseudonaukowej dzie-
dziny starającej się dowodzić pozaz-
iemskiego wpływu w rozwoju starożyt-
nych cywilizacji. 

Däniken był oszustem, co do tego nie 
ma wątpliwości. Bo o ile tezy, że Maria 
i Jezus byli kosmitami, da się podważać 
jedynie na płaszczyźnie teologicznej, 
tak np. tej o podziemnych tunelach cią-

gnących się pod Andami na setki kilo-
metrów już nijak obronić się nie da. 

Rewelacje Dänikena padły na bar-
dzo podatny grunt: ruchy hipisowskie, 
popularyzacja LSD, zimna wojna, fa-
scynacja egzotyką i wschodnimi kul-
turami, a wreszcie – i być może naj-
ważniejsze – rozwój sekt i ruchów New 
Age.

Przykłady wpływu szwajcarskiego 
myśliciela na popkulturę można mno-
żyć. Był to jednak w najlepszym ra-
zie jedynie drobny element większych 
dzieł SF, a w najgorszym prosta roz-
rywka, bazarowe piramidy do ostrze-
nia żyletek i poświęcone kosmitom 
programy w History Channel.

Erich von Däniken chciał zmienić 
świat. Pragnął, by naukowcy traktowali 
go poważnie. A przynajmniej tak twier-
dził, bo czego (poza sławą i pieniędzmi) 
chciał tak naprawdę, nigdy się nie do-
wiemy. • Radosław Czyż

Krakow-
skie Su-
kiennice 
w zimo-
wej sce-
nerii z od-
śnieżony-
mi wokół 
ścieżkami 
dla miesz-
kańców 
i turystów. 

Więcej 

zdjęć 

z Pol-

ski i ze 

świata 

oraz nie-

zwykłych 

galerii na 
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cza.pl/

zdjecia
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Rośnie liczba o� ar w Iranie
– Przyglądamy się temu bardzo poważnie. Wojsko się temu 

przygląda i rozważamy bardzo mocne opcje. Podejmiemy decyzję 

– powiedział Donald Trump, zapytany o możliwość uderzenia na 

Iran, w którym obywatele protestują przeciwko reżimowi.

Maciej Czarnecki

W całym Iranie trwa potężna fala demonstra-
cji, które w wielu miejscach – jak w weekend 
w Teheranie czy drugim największym mieście 
w kraju, Meszhedzie – prowadzą do starć z si-
łami bezpieczeństwa.

Gdy reporterzy zapytali o nie amerykań-
skiego prezydenta na pokładzie Air Force One, 
ten zdradził, że przywódcy z Teheranu mie-
li do niego zadzwonić. Wcześniej Trump gro-
ził im, że jeśli będą zabijać ludzi, „uderzy bar-
dzo mocno”. – Myślę, że mają już dość lania od 
Stanów Zjednoczonych. Iran chce negocjować 
– powiedział Trump.

Nawiązał do faktu, że USA zbombardowa-
ły już irańskie instalacje nuklearne w czerw-
cu ub. roku.

Podczas transmitowanego w telewizji, po-
niedziałkowego spotkania z zagranicznymi dy-
plomatami szef irańskiego MSZ Abbas Aragczi 
przyznał, że Teheran jest gotowy na negocjacje 
z USA, jednak „z równej pozycji, z wzajemnym 
szacunkiem i w oparciu o wspólne interesy”. 

Iran: Odpowiemy, jeśli 
USA nas zaatakują
Amerykański prezydent zastrzegł, że być może 
USA będą musiały „podjąć działania przed spo-
tkaniem”. Zapytany, czy Teheran przekroczył już 
zakreślone przez niego czerwone linie, odparł, 
że „zaczyna na to wyglądać”. – Przyglądamy się 
temu bardzo poważnie. Wojsko się temu przy-
gląda i rozważamy bardzo mocne opcje. Podej-
miemy decyzję – powiedział Trump.

Spiker irańskiego parlamentu Mohammad 
Bagher Ghalibaf ostrzegł, że jeśli Ameryka za-
atakuje jego kraj, to uprawnionymi celami dla 
irańskiej armii staną się Izrael oraz wszystkie 
bazy USA w regionie. Pytanie, czy po takim ata-
ku Iran miałaby jeszcze czym odpowiedzieć.

W poniedziałek głos w sprawie Iranu zabrały 
Chiny. Rzeczniczka chińskiego MSZ Mao Ning 

oświadczyła, że Pekin „konsekwentnie sprzeci-
wia się ingerencjom w sprawy wewnętrzne in-
nych krajów”, co można odczytać jako krytykę 
retoryki Trumpa. 

– Chiny mają nadzieję, że irański rząd i na-
ród mogą przezwyciężyć obecne trudności 
i utrzymać stabilność narodową – zadekla-
rowała Ning.

Protesty zaczęły się pod koniec grudnia. Pier-
wotnie były wyrazem niezadowolenia wobec fa-
talnej sytuacji gospodarczej, w tym drastycz-
nego osłabienia riala irańskiego, ale w ostat-
nich dniach stały się wprost antyrządowe. Lu-
dzie wprost domagają się zakończenia rządów 
ajatollahów.

Ponad 500 osób zginęło 
podczas demonstracji 
Organizacja Human Rights Activist News Agen-
cy (HRANA) z siedzibą w USA doliczyła się już 
co najmniej 538 ofi ar demonstracji, w tym 
490 wśród protestujących. Według niej ponad 
10,6 tys. osób zostało aresztowanych.

Wiele wskazuje jednak, że to tylko wierzcho-
łek góry lodowej. BBC szacuje, że na jednym ze 
zweryfi kowanych fi lmów z kostnicy pod Tehe-
ranem widać ok. 180 worków z ciałami. Wcze-
śniej stacja donosiła o ciałach 70 ofi ar tylko 
w jednym szpitalu w ponad półmilionowym 
mieście Raszt na północy kraju.

– Jest bardzo, bardzo źle. Wielu naszych przy-
jaciół zostało zabitych. Strzelają ostrą amunicją. 
To jak strefa działań wojennych, ulice spływa-
ją krwią. Ciała zabierają ciężarówkami – rela-
cjonowało w niedzielę źródło BBC w Teheranie.

Szef irańskiej policji Ahmad-Reza Radan 
poinformował, że jego ludzie mieli aresztować 
najważniejsze osoby odpowiedzialne za orga-
nizację demonstracji. 

– Ostatniego wieczora dokonano szeregu waż-
nych aresztowań głównych elementów rozru-
chów, które, jeśli Bóg pozwoli, zostaną ukarane 
po procesach – zapowiedział ofi cjel.

Aragczi powiedział, że zatrzymano „wielu 
agentów terrorystycznych” i wkrótce „opubli-
kowane zostaną ich zeznania” (w praktyce ro-
dzi to obawy o przymuszanie do nich zaanga-
żowanych w protesty torturami). Zapewnił, że 
sytuacja jest „pod kontrolą”.

Prokurator generalny Iranu Mohammad Mo-
vahedi Azad ostrzegał wcześniej, że protestują-
cy będą traktowani jako „wrogowie Boga”, za co 
grozi kara śmierci. 

Państwowa telewizja pokazuje 
prorządowe demonstracje 
Prezydent Iranu Masud Pezeszkian w wywiadzie 
wyemitowanym w niedzielę przez państwową 
telewizję oskarżył wrogów Iranu o „próbę pod-
sycania niepokojów” i sprowadzanie do kraju 
„terrorystów zza granicy”. Wezwał obywateli do 
udziału w poniedziałek w „narodowym marszu 
oporu”, by potępić przemoc.

W poniedziałek państwowe media pokazują 
zorganizowane w różnych miastach demonstra-
cje zwolenników rządu. Wymachują oni fl agami 
islamskiej republiki (a nie tymi z lwem i słoń-
cem, sprzed 1979 roku, które stały się symbo-

lem obecnych protestów) i transparentami z wi-
zerunkiem ajatollaha. W Kermanie tłum krzy-
czał „Śmierć Ameryce!”. 

To ostatnie pokazuje ryzyko związane z ewen-
tualną interwencją Trumpa. Wspomniane ata-
ki z czerwca ub. r. skłoniły część opinii publicz-
nej do skupienia się wokół reżimowych władz.

Podczas swojej odezwy z weekendu żyjący na 
emigracji 65-letni Cyrus Reza Pahlavi, najstar-
szy syn obalonego w latach 70. szacha Iranu, 
który byłby gotowy przejąć władzę, twierdził, że 
„wielu członków sił zbrojnych i sił bezpieczeń-
stwa opuściło swoje miejsca pracy lub sprzeci-
wiło się rozkazom represjonowania ludności”.

Jednak w rozmowie z CNN ekspert Trita Par-
si z Quincy Institute for Responsible Statecraft 
ocenił, że znaczących odejść nie ma i widzi-
my wręcz ruch „w odwrotnym kierunku”, czyli 
ku konsolidacji i zdecydowanej odpowiedzi. •

• Kondukt pogrzebowy osób, które miały zginąć podczas niedzielnych protestów w Teheranie

FOT. IRIB/HANDOUT VIA REUTERS

• Więcej czytaj na Wyborcza.pl
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Piotr Żytnicki

2 grudnia 2025 roku Sąd Apelacyjny w Po-
znaniu nakazuje powtórzenie procesu 
dwóch ochroniarzy biznesmena Mariu-
sza Świtalskiego, twórcy sieci sklepów 
Biedronka i Żabka. Zdaniem sądu zebra-
ne dowody wystarczają do skazania ochro-
niarzy za porwanie i udział w zabójstwie 
młodego dziennikarza Jarosława Ziętary. 
To najgłośniejsza sprawa dotycząca mor-
derstwa dziennikarza po upadku komuni-
zmu w 1989 roku.

Trzy dni później sędzia Magdalena Hor-
bacz z Sądu Okręgowego w Poznaniu wy-
daje zaskakujące postanowienie – zaka-
zuje Radiu Poznań łączenia Świtalskiego 
ze sprawą zabójstwa dziennikarza. Radio 
nie może też sugerować, że na początku 
lat 90. ubiegłego wieku biznesmen pro-
wadził nielegalne interesy. Sędzia ostrze-
ga: za każdy przypadek niezastosowania 
się do tego zakazu nałoży 50 tys. zł kary.

Sąd po stronie Świtalskiego
– Nie zgadzamy się z tym postanowieniem, 
ale się podporządkowaliśmy, bo to decyzja 
sądu. Nie mogę i nie chcę narażać spółki 
na kary finansowe – mówi nam Piotr Mi-
chalak, likwidator i redaktor naczelny Ra-
dia Poznań. Skutki już widać – publicz-
na rozgłośnia usunęła ze strony interne-
towej oraz z serwisów Spotify i YouTube 
11-odcinkowy podcast o sprawie porwa-
nia i zabójstwa Jarosława Ziętary. Śwital-
ski – z ostrożności procesowej – przed-
stawiany był w nim jako Mariusz Ś. Pod-
cast miał premierę we wrześniu 2025 ro-
ku – zniknął po trzech miesiącach.

Gdy wchodzimy na stronę radia, na 
ekranie wyskakuje okienko z oświadcze-
niem: „Radio Poznań informuje, że obecnie 
toczy się postępowanie sądowe dotyczące 
ochrony dóbr osobistych Mariusza Śwital-
skiego. Sprawa wiąże się z publikacjami, 
w których sugerowano m.in., że w latach 
90. prowadził nielegalne interesy oraz że 
miał bezpośredni związek ze sprawą za-
ginięcia dziennikarza Jarosława Ziętary”.

O zakneblowanie Radia Poznań wystą-
pił Świtalski. Sędzia Horbacz nie zawiado-
miła rozgłośni o posiedzeniu w tej sprawie 
i nie wysłuchała jej stanowiska. A potem 
odstąpiła od pisemnego uzasadnienia swo-

jej decyzji, bo – jak stwierdziła – w całości 
podziela argumenty biznesmena. W takim 
przypadku prawo pozwala, by pisemne-
go uzasadnienia nie było. Nie wiemy za-
tem, dlaczego zgodziła się ze Świtalskim.

Biznesmen uniknął oskarżenia
Świtalski – jeden z beneficjentów trans-
formacji – wychował się w domu dziecka 
w Szamotułach. Jeszcze w PRL-u założył 
firmę Elektromis i zaczął handlować de-
ficytowymi towarami ściąganymi z Za-
chodu. Gdy komuna padła, zbił fortunę, 
ignorując bądź omijając przepisy podat-
kowe i celne.

Prokuratura zainteresowała się tym 
w 1994 roku, ale Świtalski uniknął oskar-
żenia – formalnie był w swojej firmie je-
dynie szefem zakładowej straży pożar-
nej. Upiekło się też jego współpracow-
nikom – z powodów formalnych proces, 
w którym zostali nieprawomocnie ska-
zani, trzeba było powtórzyć i zarzuty się 
przedawniły.

Świtalski należał do czołówki najbogat-
szych Polaków. Jego własnością były ga-
zety, radio, bank i drużyna piłkarska. Jed-
nak imperium tworzyły przede wszystkim 
hurtownie i sklepy – to spod rąk Śwital-
skiego wyszły Biedronki i Żabki, które po-
tem sprzedał zagranicznym inwestorom.

Jarosław Ziętara był młodym repor-
terem „Gazety Poznańskiej”. 1 września 
1992 roku wyszedł do pracy i nigdy do 
niej nie dotarł. Poznańska policja nie wy-
jaśniła, co się stało. W 2011 roku – po ape-
lu redaktorów naczelnych polskich me-
diów – śledztwo wznowiono i przenie-
siono do Krakowa. Zakończyło się dwo-
ma procesami.

Prokuratura przekonywała, że Jarosła-
wa Ziętarę uprowadzono i zamordowa-
no, bo badał nielegalne interesy Mariusza 
Świtalskiego oraz Aleksandra Gawroni-
ka, również biznesmena, potem senatora.

Gawronik stanął przed sądem za pod-
żeganie do zabójstwa dziennikarza w cza-
sie spotkania w siedzibie Elektromisu 
w czerwcu 1992 roku, trzy miesiące przed 
zniknięciem Ziętary. Według prokuratury 
Gawronik namawiał do zbrodni ochronia-
rzy Elektromisu – w obecności Świtalskie-
go domagał się „skutecznego zlikwidowa-
nia” dziennikarza. 

Biznesmen cenzuruje podcast o śmierci dziennikarza

Sąd knebluje 
Radio 
Poznań
Radio Poznań zapłaci 50 tys. zł za każde powiązanie  
Mariusza Świtalskiego ze sprawą zabójstwa Jarosława 
Ziętary – zdecydowała sędzia Magdalena Horbacz. Radio 

usuwa podcast i nie może publikować nowych materiałów, 

mimo że konstytucja zabrania cenzury prewencyjnej.

Sąd w Poznaniu nie uwierzył świad-
kom, których przedstawiła prokuratura, 
i prawomocnie uniewinnił Gawronika.

Świtalski bronił ochroniarzy
W drugim procesie na ławie oskarżonych 
zasiedli „Ryba” i „Lala”, najbliżsi ochronia-
rze Mariusza Świtalskiego, byli milicjanci 
z kompanii antyterrorystycznej. Według pro-
kuratury porwali dziennikarza sprzed do-
mu i przekazali nieustalonym do dziś mor-
dercom. W pierwszej instancji sąd również 
ich uniewinnił, ale w drugiej nastąpił zwrot.

2 grudnia 2025 roku Sąd Apelacyjny 
w Poznaniu ocenił, że zebrane dowody po-
twierdzają udział ochroniarzy Świtalskiego 
w zbrodni. Nie mógł ich skazać, więc uchy-
lił wyrok uniewinniający i nakazał powtó-
rzenie procesu. Był to pierwszy sukces pro-
kuratury w tej sprawie. W ustnym uzasad-
nieniu sędzia Maciej Świergosz stwierdził, 
że Ziętara miał sporą wiedzę na temat biz-
nesów Świtalskiego i Gawronika, o czym 
świadczą jego notatki. Ostatnim tematem, 
którego nie dokończył, miał być przemyt al-
koholu, za którym stał holding Świtalskiego.

Biznesmen w obu procesach występował 
jako świadek. Według prokuratury przysłu-
chiwał się co prawda rozmowie o zabójstwie 
dziennikarza, która odbyła się w siedzibie 
jego firmy, ale się nie odzywał. Nie było za-
tem podstaw do postawienia mu zarzutów. 

Przed sądem Świtalski wyparł się udziału 
w takiej rozmowie.

Jego nazwisko w kontekście tej sprawy 
pojawia się w przestrzeni publicznej od 
2014 roku – to wtedy prokuratura posta-
wiła zarzuty jego dawnym ochroniarzom.

Na początku lat 90. chronili Świtalskiego 
i jego żonę, a także konwoje z pieniędzmi. 
Jeden z nich przez lata utrzymywał też to-
warzyskie relacje ze Świtalskim i grał z nim 
w polo. Ochroniarzy bronił przed sądem ad-
wokat Wiesław Michalski, od lat prawa ręka 
Świtalskiego, członek rady nadzorczej jed-
nej z jego spółek. Świtalski też zaangażował 
się w obronę. Mimo że od lat nie rozmawia 
z mediami, w 2014 roku zrobił wyjątek. Pu-
blicznie zapewniał o niewinności swoich 
ochroniarzy. – Prokurator chce dla kariery 
skazać niewinne osoby, zmusza świadków 
do fałszywych zeznań – stwierdził w wywia-
dzie dla „Głosu Wielkopolskiego”.

Nie wierzył też w śmierć dziennikarza: 
– A po czym poznać, że Ziętara nie żyje? Po 
prostu nie wiadomo, co się stało.

Podcast nie podoba 
się Świtalskiemu
We wrześniu 2025 roku – w 33. rocznicę 
zaginięcia Jarosława Ziętary – Radio Po-
znań publikuje pierwszy odcinek podca-
stu „Dziennikarz, który wiedział za dużo”. 
Krzysztof Sadowski z Radia Poznań i Łukasz 
Cieśla z Onetu zapraszają do studia brata 
i znajomych Ziętary, dziennikarzy, byłego 
szefa poznańskiej policji i prokuratorów.

Podcast nie ujawnia informacji, które 
nie byłyby znane – zbiera to, co już poja-
wiało się w przestrzeni publicznej, i uzu-
pełnia wspomnieniami osób zaangażowa-
nych w wyjaśnianie sprawy.

Po czterech odcinkach Radio Poznań do-
staje wezwanie do zaprzestania naruszania 
dóbr osobistych Mariusza Świtalskiego. Peł-
nomocniczki biznesmena z kancelarii Fili-
piak Babicz Legal twierdzą, że podcast bez-
podstawnie wiąże Świtalskiego ze sprawą 
Ziętary. Nie wskazują cytatów – żądają usu-
nięcia całego podcastu. Radio nie reaguje 

Nie zgadzamy się z tym postanowieniem, ale 

się podporządkowaliśmy, bo to decyzja sądu. 

Nie mogę i nie chcę narażać spółki na kary 

�nansowe

PIOTR MICHALAK

likwidator i redaktor naczelny Radia Poznań
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na to wezwanie. W listopadzie 2025 roku 
Świtalski występuje do sądu o tzw. zabez-
pieczenie roszczenia. Chce, by na czas pro-
cesu o ochronę dóbr osobistych sąd zaka-
zał rozgłośni wiązania go ze sprawą Ziętary.

Chcemy poznać argumenty biznesmena, 
ale jego pełnomocniczka, radczyni praw-
na Agnieszka Nadolna, nie chce pokazać 
nam wniosku o zakneblowanie Radia Po-
znań. Powołuje się na tajemnicę zawodo-
wą i „troskę o poszanowanie prywatności 
klienta”. Przekonuje, że Świtalski nie jest 
osobą publiczną. Odmawia też odpowie-
dzi na nasze pytania.

Wniosku Świtalskiego nie chce nam 
pokazać również sędzia Magdalena Ła-
wrynowicz, przewodnicząca wydziału 
cywilnego, do którego wpłynął. Powołu-
je się na brak podstaw prawnych, mimo 
że konstytucja gwarantuje jawność po-
stępowań sądowych, a zadaniem prasy 
jest realizowanie prawa opinii publicz-
nej do informacji. Pomaga dopiero inter-
wencja w biurze prasowym sądu – dosta-
jemy wniosek do wglądu.

Państwo Elektromis
Pełnomocniczka, która przekonywała nas, 
że Świtalski nie jest osobą publiczną, we 
wniosku do sądu przedstawia go inaczej: 
„Jest znanym i rozpoznawalnym w prze-
strzeni publicznej polskim biznesmenem. 
Od wielu lat jest zaliczany do grona najbar-
dziej uznanych polskich przedsiębiorców, 
którzy osiągnęli zawodowy sukces. Od kil-
kudziesięciu lat sukcesywnie buduje swo-
ją renomę”. Na dowód załącza jego sylwet-
kę opublikowaną przed laty w miesięczni-
ku „Forbes”.

Prawniczka twierdzi, że Radio Poznań 
rozpowszechniło w podcaście „szereg nie-
prawdziwych, krzywdzących informacji 
o jednoznacznie pejoratywnym wydźwięku”. 
Zarzuty dotyczą przede wszystkim dwóch 
wątków: interesów biznesmena z począt-
ku lat 90. oraz wiązania go z porwaniem 
i zamordowaniem dziennikarza Ziętary. 
W piśmie znajdujemy cytaty z podcastu, 

które – zdaniem Świtalskiego – naruszają 
jego dobre imię.

W pierwszym odcinku, którego gościem 
jest brat Jarosława Ziętary, prowadzący mó-
wi na przykład: „Elektromis, wówczas fir-
ma właściwie nietykalna. I w tym wszyst-
kim pański brat, który gdzieś tam stoi na 
czatach i te tiry z lewym spirytusem praw-
dopodobnie fotografuje. Jest mnóstwo za-
wiadomień służb celnych na Elektromis, 
nie ma żadnego efektu”.

W piątym odcinku dziennikarz Krzysz-
tof Kaźmierczak wspomina z kolei: „Elek-
tromis to była firma, która działała w biz-
nesie w sposób bezwzględny – działając na 
granicy prawa. Wszyscy wiedzieli, że wte-
dy Elektromis robił pieniądze na pierwszej 
aferze alkoholowej”. W podcaście pada też 
zdanie, że Świtalski i Gawronik „wchodzili 
gdzieś tam na pułap przestępczości gospo-
darczej”. Albo: „Szef Elektromisu rozwija 
potężną firmę w otoczeniu esbeków”, „Na-
zwy firm krzaków, przez które firma Elek-
tromis organizowała przemyt”.

W ten sposób – jak czytamy we wnio-
sku – Radio Poznań bezprawnie sugeru-
je, że „Mariusz Świtalski prowadził szem-
rany biznes”. Tyle że mechanizmy nad-
użyć podatkowych i celnych, dzięki któ-
rym firma Świtalskiego zarobiła ogromne 
pieniądze, opisali już w 1994 roku dzien-
nikarze „Wyborczej” w głośnym artyku-
le „Państwo Elektromis”. Jednym z wąt-
ków było wwożenie do Polski importowa-
nego alkoholu bez płacenia cła, w czym 
pomagał łańcuszek fikcyjnych firm. Arty-
kuł ukazał się dwa lata po zaginięciu Ja-
rosława Ziętary, który – jak twierdzi dziś 
prokuratura – pierwszy wpadł na trop 
tej afery i zapłacił za to życiem. Świtalski 
nie pozwał „Wyborczej” za tamten arty-
kuł, mimo że był wtedy bardziej znanym 
biznesmenem niż dzisiaj. Nie reagował 
też na publikacje, które poruszały ten te-
mat w kolejnych latach. 

O tym, że Świtalski otoczył się byłymi 
milicjantami i esbekami, mówiła z kolei 
prokuratura.

Ziętara wspominał 
o sensacyjnym temacie
We wniosku do sądu prawniczka Śwital-
skiego cytuje też wypowiedzi, które – jej 
zdaniem – bezprawnie wiążą biznesmena 
ze sprawą porwania i zabójstwa Jarosława 
Ziętary. Prawniczka uważa, że dobre imię 
Świtalskiego narusza nawet przywoływa-
nie ustaleń śledztwa. Cytuje – jako rzeko-
mo zniesławiający – taki fragment podca-
stu: „Przypomnijmy, co ustaliła prokuratu-
ra: Aleksander G. podżegał do zabójstwa 
Jarka latem 1992 roku na naradzie w fir-
mie Elektromis, w towarzystwie szefa tej 

firmy”. Dobra osobiste biznesmena mają 
naruszać nawet hipotetyczne rozważania. 
W dziewiątym odcinku były dziennikarz 
Błażej Wandtke mówi: „Jeśli przyjąć, że Ja-
rek się dowiedział o jakichś lewych pienią-
dzach, z których powstała wielka firma, to 
ja to rozumiem”.

W październiku 1992 roku, miesiąc po 
zaginięciu Ziętary, „Wyborcza” napisała: 
„Policja ustaliła, że Jarek wspominał o no-
wym, sensacyjnym temacie, nad którym 
pracuje. Wśród dziennikarzy krążą róż-
ne wersje – raz tym tematem jest Elektro-
mis, innym razem Westa czy jakiś bank, 
a ostatnio nawet Aleksander Gawronik”. 
W piątym odcinku podcastu współprowa-
dzący Łukasz Cieśla wspomina o artyku-
le sprzed 33 lat – dla prawniczki to kolej-
ny przykład naruszenia dóbr osobistych 
Świtalskiego.

Zastrzeżenia ma też do wywiadu z pro-
kuratorem Piotrem Kosmatym, który pro-
wadził wznowione w 2011 roku śledztwo 
w sprawie Ziętary. W czwartym odcinku 
podcastu Kosmaty wspomina, że jeden 
z kluczowych świadków nie chciał rozma-
wiać z nim o Mariuszu Świtalskim: „Po-
wiedział wprost do mnie: »Na tego pana 
ja zeznawać nie będę«. Powiedział nawet: 
»Ty wiesz, że ja już nie żyję i ty już nie ży-
jesz«”. W podcaście prokurator potwier-
dza też, że zbierał materiały na temat ro-
li Świtalskiego w tej sprawie, ale nie by-
ły na tyle mocne, by postawić mu zarzu-
ty. Według prawniczki Świtalskiego roz-
mowa z prokuratorem o wersjach bada-
nych w śledztwie również narusza dobre 
imię jej klienta.

Radio Poznań nie zgadza 
się z decyzją sądu
„Redaktorzy Radia Poznań nie działali w ce-
lu ochrony interesu publicznego, lecz w celu 
wzbudzenia sensacji, wykreowania i wzmoc-
nienia narracji, która zakłada winę mojego 
klienta, a nie rzetelnego przedstawienia fak-
tów” – pisze we wniosku do sądu prawnicz-
ka Świtalskiego. Przekonuje: „Tendencyjne 
pytania dziennikarzy, zamiast dążyć do wy-
jaśnienia i pełnego zrozumienia, zmierzają 
do uwiarygodnienia z góry założonej teorii, 
co więcej wzmacniają »spiskową« interpre-
tację wydarzeń”.

Świtalski żąda de facto cenzury – usu-
nięcia podcastu z internetu i zakazu roz-
powszechniania treści, z którymi się nie 
zgadza.

Wniosek wpływa do sądu jeszcze przed 
niekorzystnym dla jego ochroniarzy wyro-
kiem sądu apelacyjnego. Decyzja o zakne-
blowaniu Radia Poznań zapada trzy dni po 
tym wyroku, ale sędzia Magdalena Horbacz 
nie bierze go pod uwagę, mimo że sąd ape-

lacyjny powiązał ochroniarzy Świtalskiego 
z porwaniem i zabójstwem dziennikarza.

Sędzia Horbacz zakazuje Radiu Poznań 
rozpowszechniania twierdzeń sugerują-
cych, że Świtalski m.in. prowadził w la-
tach 90. nielegalne interesy, jest przestęp-
cą gospodarczym, był zainteresowany „uci-
szeniem” Jarosława Ziętary, uczestniczył 
w podejmowaniu decyzji o porwaniu lub 
zabójstwie dziennikarza.

Piotr Michalak, likwidator i redaktor na-
czelny Radia Poznań, zdecydował o tym-
czasowym usunięciu z internetu podcastu 
o sprawie Ziętary, by nie narażać radia na 
kary finansowe. Radio Poznań – zgodnie 
z postanowieniem sądu – wprowadziło wy-
skakujące na stronie internetowej okien-
ko z informacją o sporze ze Świtalskim. Sę-
dzia Horbacz zagroziła, że za każdy dzień 
bez takiego okienka naliczy 10 tys. zł kary. 
– Nie oznacza to, że zgadzamy się z tą de-
cyzją. Zwróciliśmy się do sądu o uzasad-
nienie i będziemy się odwoływać – zapo-
wiada Piotr Michalak.

Co chciał osiągnąć Świtalski
Mariusz Świtalski już wcześniej udowad-
niał, że nie rozumie roli mediów w de-
mokratycznym społeczeństwie. W cza-
sie przesłuchania w prokuraturze prze-
konywał, że wszystkie interesy prowadził 
uczciwie, a media atakowały i nadal ata-
kują jego firmy. Miał na to wytłumaczenie 
– stwierdził, że „za dobre artykuły się pła-
ci, a złe są za darmo”.

Radczyni prawna Agnieszka Nadolna 
w mejlu do „Wyborczej” podkreśla: „Wszel-
kie spory dotyczące naruszenia dóbr oso-
bistych naszego klienta, który nie jest oso-
bą publiczną, powinny być rozstrzyga-
ne przez właściwe organy wymiaru spra-
wiedliwości, a nie w ramach dyskusji me-
dialnej”. Prawniczka Świtalskiego uzasad-
nia w ten sposób brak odpowiedzi na na-
sze pytania. Nie chce powiedzieć nawet, 
czy jej klient złożył już pozew przeciwko 
Radiu Poznań. Sąd – kneblując rozgłośnię 
– dał Świtalskiemu dwa tygodnie na złoże-
nie pozwu, liczone od chwili doręczenia po-
stanowienia. Ustaliliśmy, że termin minął 
1 stycznia 2026 roku. W piątek 9 stycznia 
w aktach sprawy pozwu nie było. 

Pracownicy Radia Poznań, z którymi 
rozmawialiśmy, są zaskoczeni atakiem Świ-
talskiego i zastanawiają się, co chciał osią-
gnąć. – Jeśli nie chciał być wiązany ze spra-
wą Ziętary, to osiągnął raczej efekt odwrot-
ny – twierdzą. – Każdy słuchacz i czytelnik, 
który wchodzi na naszą stronę, dostaje na 
powitanie informację o sporze Świtalskie-
go z radiem w sprawie publikacji dotyczą-
cych Ziętary. Zasięg tego oświadczenia jest 
większy niż samego podcastu. •

Cenzura prewencyjna
Wbrew Konstytucji RP i orzecznictwu europejskiemu 

• Zabezpieczenie roszczeń 
obejmuje nie tylko materia-
ły opublikowane przez Ra-
dio Poznań, ale także materia-
ły, które jeszcze nie powstały, 
a mogłyby wiązać Świtalskie-
go ze sprawą Ziętary. Groźbą 
50 tys. zł kary za każde naru-
szenie postanowienia sędzia 
Horbacz zmusza zatem radio 
do autocenzury.
• Całkowity zakaz publika-
cji określonych informacji 
– dotyczący materiałów jesz-
cze niepowstałych i niezna-

nych sądowi – jest de fac-
to zastosowaniem cenzury 
prewencyjnej.
• Art. 54 Konstytucji RP za-
kazuje takiej cenzury. Posta-
nowienie sądu godzi także 
w konstytucyjnie gwaranto-
wane prawo do wolności pra-
sy i swobody wypowiedzi.
• Prawnicy zajmujący się tą 
tematyką krytykują od dawna 
taki sposób zabezpieczania 
roszczeń o ochronę dóbr oso-
bistych – przeważa pogląd, że 
to klasyczny przejaw cenzu-

ry prewencyjnej. Z tego po-
wodu sądy rzadko sięgają po 
zakaz publikacji, uznając, że 
swoboda wypowiedzi jest jed-
ną z podstawowych wolności 
obywatelskich we współcze-
snych demokracjach.
• Również w orzecznictwie 
strasburskim – w kontekście 
art. 10 Europejskiej Konwen-
cji Praw Człowieka – wielo-
krotnie podnoszono, że orze-
kania prewencyjnych za-
kazów publikacji nie da się 
uznać za „konieczne w de-

mokratycznym społeczeń-
stwie”. Media muszą mieć 
prawo do rozpowszechnia-
nia każdej informacji i dopie-
ro jeśli złamią przy tym pra-
wo, można pociągać je do 
odpowiedzialności.
• Taki zakaz nie jest też krót-
kotrwały, bo proces o ochro-
nę dóbr osobistych może 
trwać w Polsce nawet kilka 
lat. Jeśli sąd drugiej instancji 
nie uchyli zakazu, Radio  
Poznań pozostanie zakneblo-
wane. •

• Biznesmen 
Mariusz Śwital-
ski (nie zgodził 
się na publika-
cję wizerunku) 
zeznaje w spra-
wie zabójstwa 
dziennikarza 
Jarosława 
Ziętary. Poznań, 
13 stycznia 
2016 r.  
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Polska 2050 miała wskazać wczoraj wieczorem nowe-

go lidera. Wewnętrzne wybory zmieniły się w konfrontację 

dwóch skon�iktowanych środowisk. – Atmosfera jest taka 

jak w rozpadających się partiach – słyszymy.

Iwona Szpala

O tym, kto obejmie schedę po Szymo-
nie Hołowni, miała zdecydować zapla-
nowana na poniedziałek wieczorem, 
już po zamknięciu tego wydania „Wy-
borczej”, druga tura partyjnych wybo-
rów (o wynikach piszemy na wyborcza.
pl). Konkurowały w niej Katarzyna Peł-
czyńska-Nałęcz i Paulina Hennig-Klo-
ska, doświadczone polityczki, szefowe 
ministerstw. Pierwsza odpowiada za 
fundusze i politykę regionalną, została 
wskazana przez partię na wicepremier-
kę. Druga stoi na czele resortu klimatu 
i środowiska.

Choć w sobotniej pierwszej turze wy-
borów to Pełczyńska-Nałęcz miała naj-
lepszy wynik (277 głosów), nie dało jej to 
zwycięstwa. Bo nowego szefa wybiera-
ło ponad 600 działaczy, reszta podzieliła 
sympatie między Joannę Muchę, Ryszar-
da Petru, Pawła Kasprzyka i Paulinę Hen-
nig-Kloskę. Ta ostatnia dostała 131 głosów 
i weszła do drugiej tury.

Gorąco w kuluarach
Polska 2050 czasy świetności dawno ma za 
sobą. Jest obecnie najniżej notowaną z par-
tii koalicji rządzącej, w sondażach krąży 
w okolicach 2 proc. Wewnętrzne wybory 
zmieniły się w konfrontację dwóch skon-
fliktowanych środowisk.

Spór dotyczy strategii Polski 2050. Ho-
łownia z Pełczyńską-Nałęcz stawiali się 
w opozycji wobec premiera Donalda Tu-
ska. Uznali, że zbudują się na roli recenzen-
tów rządu. Partia spadła pod próg, wcze-
śniej Szymon Hołownia okazał się słab-

szym kandydatem na prezydenta od ra-
dykała Grzegorza Brauna.

Gdy Hołownia ogłosił, że oddaje fotel li-
dera, Hennig-Kloska, podobnie jak Petru 
i Mucha, rzuciła hasło nowego otwarcia. 
Przeciwni kolejnym publicznym starciom 
z premierem przekonywali, że w tak sze-
rokiej koalicji, która poza ich partią obej-
muje KO, Lewicę i PSL, kluczem są nego-
cjacje. I tylko tak można pozyskać popar-
cie dla ustaw, które obiecywała swoim wy-
borcom Polska 2050.

Między pierwszą turą a dogrywką kan-
dydatkom został jeden dzień kampanii, 
niedziela. Z tego, co opowiadają nam po-
litycy Polski 2050, sporo działo się w par-
tyjnych kuluarach. Wszystko zaczęło się 
od wyborczego spotkania Hennig-Kloski, 
którą wspierał były pierwszy zastępca Ho-
łowni Michał Kobosko, dziś eurodeputo-
wany. Opowiedział słuchaczom, że przed 
miesiącem miał spotkanie z premierem, 
na którym Tusk chwalił pracę Hennig-
-Kloski w rządzie. Zaproszenie przyszło 
po wizycie Koboski w Waszyngtonie. Był 
w delegacji grupy Renew Europe, do któ-
rej w PE należy Polska 2050, spędzili trzy 
dni na rozmowach m.in. z przedstawicie-
lami Departamentu Stanu. Szczegóły inte-
resowały Tuska.

I to był początek awantury, która – jak 
słyszymy – rozpętała się na wewnętrznych 
forach Polski 2050. Z czasem włączył się 
Szymon Hołownia.

– Uznał, że spotkanie z Tuskiem to zdra-
da partii. Kobosko nie miał umocowania 
do rozmów. Na to ludzie mu pisali: „zaraz, 
zaraz, oskarżasz Michała o zdradę, a sam 
rozmawiałeś z Kaczyńskim” – relacjonu-

je polityk Polski 2050, przypominając taj-
ne spotkanie Hołowni z prezesem PiS z la-
ta 2025. – Jeśli w ogóle można mieć jakieś 
pretensje, że Kobosko nie poinformował 
o spotkaniu, są na to inne słowa. Rozmo-
wa z premierem własnego rządu nie jest 
zdradą, a jeśli tak to postrzega Hołownia, 
to on już mentalnie nie znajduje się w ko-
alicji. Więc sprawa wychodzi daleko po-
za Polskę 2050.

To nie był koniec wieczornych wyda-
rzeń. – Z naszej grupy „Parlamentarzy-
ści” na Signalu zaczęli odchodzić zwolen-
nicy Pełczyńskiej-Nałęcz i Hołowni – opo-
wiada polityk Polski 2050. – W sumie ok. 
10 osób z klubu.

Hołownia walczy 
o utrzymanie wpływów
Nasi rozmówcy mówią, że niedzielny spór 
to jedynie fragment historii, która rozgry-
wa się w partii od tygodni.

– Hołownia był przekonany, że Pełczyń-
ska-Nałęcz wygra w pierwszej turze. Te-
raz okazuje się, że nie wszystko jest tak 
oczywiste, sukces może mieć druga stro-
na. Rozpoczął więc olbrzymią presję na 
partię, w ten sposób chce utrzymać status 
quo – komentował przed drugą turą poli-
tyk Polski 2050.

Inny opowiada o spotkaniu władz par-
tii w minioną środę. – Hołownia wypowia-
dał się tam wręcz histerycznie, mówił, jaki 
to ma żal do osoby, która przekonała go, 
by nie kandydował na przewodniczące-

go. Nie padło żadne nazwisko – przyznaje 
nasz rozmówca.

Potem opowiada o brawurowym planie, 
którzy ukuli najtwardsi zwolennicy Szy-
mona Hołowni. Że miał przyjść z przyjść 
na Radę Krajową z pomysłem zmiany 
procedury wyboru przewodniczącego 
Polski 2050.

– Skasować sobotę i wskazać inny ter-
min, co umożliwiłoby Hołowni kandydo-
wanie. Propozycji nie złożył, ale to poka-
zuje, w jakiej Hołownia jest sytuacji. Sam 
z siebie stracił partię, teraz nie ma pewno-
ści, czy utrzyma wpływy. Hennig-Kloska 
już zapowiedziała, że jej pierwszą zastęp-
czynią będzie Joanna Mucha. Mało tego 
– Hennig-Kloska odmówiła poparcia Peł-
czyńskiej-Nałęcz w jej staraniach o miej-
sce w przyszłym zarządzie partii – mówi 
polityk Polski 2050.

Czy będą odejścia z klubu?
Część naszych rozmówców twierdzi, że 
końcem frakcyjnych przepychanek może 
być rozpad klubu. Polska 2050 ma trzy-
dziestkę posłów, którzy gwarantują sta-
bilną większość Tuskowi.

– Odejścia z Signala to jeszcze nie jest 
rozpad klubu – przekonuje nasz rozmów-
ca z Polski 2050. Doradza, by niedzielny 
exodus traktować jako część przedwybor-
czej rozgrywki. – Ale wiem, że są u nas ta-
cy, którzy uważają, że Hołownia z Pełczyń-
ską-Nałęcz, jeśli przegrają, będą chcieli ro-
zebrać klub i partię Hennig-Klosce.

Nie jest tajemnicą, że o odejściu z klubu 
mówili też politycy, którzy są w kontrze do 
Pełczyńskiej-Nałęcz. Taki scenariusz pisali 
przy jej wygranej. Przestrzegali, że Pełczyń-
ska-Nałęcz to ciąg dalszy konfliktu z Koali-
cją Obywatelską i Tuskiem.

– Koalicji rządzącej raczej nie grozi utra-
ta większości. Mogę powiedzieć co innego: 
w tej chwili atmosfera w Polsce 2050 jest ta-
ka jak w rozpadających się partiach – pod-
sumował sytuację jeden z naszych roz-
mówców. •

Z grupy na Signalu, która gromadzi 

sejmowych polityków,  

odeszło ok. 10 osób. To zwolennicy 

Katarzyny Pełczyńskiej-Nałęcz  

i Szymona Hołowni

• Katarzyna 

Pełczyńska-Na-

łęcz i Paulina 

Hennig-Kloska 
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Ziobro z azylem na Węgrzech
– Procedura azylowa wymaga wykazania, że dana 

osoba nie może liczyć na uczciwy i bezstronny proces 

w  swoim kraju. W tym przypadku takie obawy są w pełni 

uzasadnione – twierdzi Mariusz Błaszczak. Ale politycy  

rządzącej koalicji są dla Ziobry bezwzględni. – Szeryf okazał 

się tchórzem – ocenił rzecznik rządu.

Wojciech Czuchnowski 

W grudniu 2024 r., w jednym ze swo-
ich trzech wystąpień na posiedzeniu 
Sejmu tej kadencji Ziobro zwracał się 
do posłów koalicji rządzącej: „Mówi-
cie, straszycie nas, straszycie mnie, 
że będę doprowadzany, aresztowa-
ny. Naprawdę myślicie, że ja się tego 
boję?”. Dziś te słowa przypominają 
mu przeciwnicy.

„Szeryf okazał się zwykłym tchó-
rzem” – napisał w serwisie X rzecz-
nik rządu Adam Szłapka. A szef MSZ 
Radosław Sikorski pytał: „Następny 
przystanek Mińsk?”.

„Były minister sprawiedliwości (!), 
pan Ziobro, który był mózgiem syste-
mu korupcji politycznej, zwrócił się 
do rządu Viktora Orbána o azyl poli-
tyczny. Logiczny wybór” – skomen-
tował we wpisie w języku angielskim 
premier Donald Tusk.

26 zarzutów dla Ziobry
Prokuratura Krajowa stawia Zbignie-
wowi Ziobrze 26 zarzutów. Wszystkie 

związane są z nieprawidłowym wyko-
rzystaniem 150 mln zł z Funduszu Spra-
wiedliwości, który miał być przezna-
czony na pomoc ofiarom przestępstw.

Ziobrze zarzuca się założenie zor-
ganizowanej grupy przestępczej i kie-
rowanie nią oraz niedopełnienie obo-
wiązków i przekroczenie uprawnień. 
Ziobro miał się ich dopuścić, gdy był 
ministrem sprawiedliwości i proku-
ratorem generalnym. Maksymalny 
wymiar kary to nawet 25 lat pozba-
wienia wolności.

Według prokuratury w skład gru-
py przestępczej wchodzili urzędnicy 
resortu, osoby pełniące w nim funk-
cje publiczne, a także związane z pod-
miotami otrzymującymi pieniądze 
z Funduszu Sprawiedliwości. Z powo-
du ich działalności przywłaszczono 
ponad 150 mln zł środków z Fundu-
szu. Chodzi tutaj o ustawianie kon-
kursów na dotacje z FS, preferowanie 
w konkursach podmiotów związanych 
politycznie ze Zjednoczoną Prawicą 
i Tadeuszem Rydzykiem. Z uzasadnie-
nia zarzutów wynika, że Ziobro miał 

świadomość nieprawidłowości, jakie 
odbywały się w ramach przyznawa-
nia dotacji, często sam dyktował, kto 
ma wygrać konkurs i jak zrobić, by 
określony podmiot dostał pieniądze.

Inne zarzuty dotyczą sfinansowa-
nia zakupu oprogramowania szpie-
gowskiego Pegasus dla CBA (25 mln zł) 
oraz 14 mln zł przyznanych na remont 
w budynku Prokuratury Krajowej, 
chociaż ta nie spełniała warunków 
uzyskania takiego wsparcia.

Śledczy uważają też, że Ziobro 
ukrywał dokumenty, którymi nie miał 
prawa samodzielnie rozporządzać. 
W grę wchodzi także utrudnienie 

postępowania. Chodzi m.in. o odna-
lezioną notatkę urzędową zastępcy 
prokuratora generalnego z 2014 r., 
z której wynikało, że jeden z człon-
ków rodziny Ziobry może być zaan-
gażowany w działalność mafii paliwo-
wej. A także list prezesa PiS Jarosława 
Kaczyńskiego, wskazujący na podej-
rzenie korzystania z Funduszu przez 
członków Solidarnej Polski w trakcie 
kampanii wyborczej (treść listu ujaw-
niła „Wyborcza”).

Gdy w listopadzie 2025 r. zaraz po 
decyzji Sejmu o uchyleniu immunite-
tu Ziobrze prokuratura wydała posta-
nowienie o przedstawieniu Ziobrze 
zarzutów oraz o jego zatrzymaniu, 
polityk był już w Budapeszcie.

PiS: Nie może liczyć 
na uczciwy proces
PiS komentuje sprawę Ziobry dość 
oszczędnie. Mariusz Błaszczak, któ-
rego głos można utożsamiać ze sta-
nowiskiem Jarosława Kaczyńskiego, 
stwierdził: – To jest decyzja oparta na 
realnych przesłankach. Każda proce-
dura azylowa wymaga wykazania, że 
dana osoba nie może liczyć na uczci-
wy i bezstronny proces w swoim kra-
ju. W tym przypadku takie obawy są 
w pełni uzasadnione. Od dłuższego 
czasu w debacie publicznej pojawiały 
się wypowiedzi przedstawicieli obec-
nej władzy, które podważały zasadę 
domniemania niewinności oraz nie-
zależności sądów”.

Błaszczak przytacza w tym kon-
tekście słowa, które Donald Tusk 
zamieścił w serwisie X, gdy w listo-
padzie 2025 r. okazało się, że Ziobro 
jest na Węgrzech. „Dziś w Budapesz-
cie jutro w areszcie” – napisał pre-
mier. „Tego rodzaju deklaracje wypo-
wiadane przez szefa rządu muszą 
budzić poważne wątpliwości co do 
rzetelności przyszłego postępowania” 
– uważa były szef MON, który sam ma 
status oskarżonego za ujawnienie taj-
nych dokumentów Wojska Polskiego 
w kampanii wyborczej 2023 r. 

Inną postawę prezentuje były pre-
mier Mateusz Morawiecki, któremu 
grożą mu zarzuty w aferze Rządo-
wej Agencji Rezerw Strategicznych. 
W radiu RMF zapewniał: – Ja nie będę 
starał się o azyl. Niech mnie tu sądzą, 
jeśli mają ochotę. Będę walczył na 
ubitej ziemi z tym rządem. Nie będę 
uciekał na Węgry, nawet jeśli będzie 
zagrożenie aresztowania.

Wiceminister obrony narodowej 
Cezary Tomczyk stwierdził z kolei 
na antenie Polsat News, że „to co, 
robi Zbigniew Ziobro, jest wyjątko-
wo demoralizujące dla całego wymia-
ru sprawiedliwości”.

„Azyl na Węgrzech to wprost ideal-
ne podsumowanie kariery Ziobry. Były 
minister sprawiedliwości uciekający jak 
tchórz przed polskim wymiarem spra-
wiedliwości. Totalny upadek!” – napisał 
w X minister-koordynator służb spe-
cjalnych Tomasz  Siemoniak. •

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA 
O I PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM 

NA ZBYCIE NIERUCHOMOŚCI  
POŁOŻONYCH W MIEJSCOWOŚCI ŚWIERCHOWA 

WÓJT GMINY OSIEK JASIELSKI 
informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Gminy w Osieku Jasielskim – 38-223 Osiek Jasielski 112, parter w Sołectwie 
Świerchowa oraz w Biuletynie Informacji Publicznej i na stronie internetowej https://osiekjasielski.biuletyn.net/  
w dniu 8 stycznia 2026 r. zostało podane do publicznej wiadomości ogłoszenie o I przetargu ustnym 
nieograniczonym na zbycie nieruchomości położonych w miejscowości Świerchowa – kompleks pięciu działek 
o łącznej pow. 5,0009 ha, tj.: 
•	 działka o nr ewid. 431/1 o pow. 3,5517 ha, 
•	 działka o nr ewid. 427/1 o pow. 0,6329 ha
•	 działka o nr ewid. 446 o pow. 0,7290 ha, 
•	 działka o nr ewid. 433/1 o pow. 0,0327 ha, 
•	 działka o nr ewid. 428/1 o pow. 0,0546 ha
obręb Świerchowa, stanowiące własność Gminy Osiek Jasielski.
1. Przeznaczenie nieruchomości: sprzedaż w drodze I przetargu ustnego nieograniczonego.
2. Księga wieczysta: KS1J/00034425/4.
3.  Położenie nieruchomości: miejscowość Świerchowa w Gminie Osiek Jasielski. Kompleks działek posiada 

dostęp do drogi wojewódzkiej nr 992.
4. Warunki zagospodarowania: 
  W studium uwarunkowań i zagospodarowania przestrzennego Gminy Osiek Jasielski, nieruchomości 

te położone są w obszarze oznaczonym symbolem B – opisanym jako „obszar rolniczej przestrzeni 
produkcyjnej”. Nieruchomości zostały uwzględnione w projekcie Planu Ogólnego Gminy Osiek Jasielski jako 
nieruchomości położone w strefie planistycznej oznaczonej symbolem SU tj. strefa usługowa i SP tj. strefa 
produkcyjna (z przeznaczeniem na działalność przemysłową i usługową).

  Na dzień ogłoszenia przetargu nieruchomości podlegają ograniczeniom w obrocie, wynikającym z ustawy 
z dnia 11 kwietnia 2003 r. o kształtowaniu ustroju rolnego (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1653).

  Zgodnie z art. 2 pkt. 1 ustawy z dnia 11 kwietnia 2003 r. o kształtowaniu ustroju rolnego (t.j. Dz. U. z 2025 r. 
poz. 1653) - pod warunkiem wprowadzenia ww. Planu Ogólnego do nieruchomości będących przedmiotem 
niniejszego przetargu, przepisy ustawy o kształtowaniu ustroju rolnego nie znajdą zastosowania, a zatem 
obrót nimi będzie wolny od reglamentacji wprowadzonych w drodze powyższej ustawy.

  Ponadto, na podstawie art. 37a ust. 1 ustawy z dnia 28 września 1991 r. o lasach (t.j. Dz. U. z 2025 r., poz. 567) - 
Skarbowi Państwa, reprezentowanemu przez Lasy Państwowe, przysługuje z mocy prawa prawo pierwokupu 
gruntu, oznaczonego w ewidencji gruntów i budynków jako las, tj. udziału w działce nr ewid. 431/1 obręb 
Świerchowa (oznaczonej w części jako las).

  UWAGI: Umowa przyrzeczona zostanie zawarta pod warunkiem wprowadzenia przez Gminę Osiek Jasielski, 
Planu Ogólnego Gminy Osiek Jasielski. Po wyłonieniu oferenta zostanie zawarta notarialna, przedwstępna 
umowa sprzedaży, w celu zabezpieczenia przyszłej umowy przyrzeczonej (docelowej) – w terminie do 30 dni 
od wejścia w życie Planu Ogólnego Gminy Osiek Jasielski, jednak nie później niż do 31.12.2026 r.

5.  Cena wywoławcza: 735 844,00 zł /słownie: siedemset trzydzieści pięć tysięcy osiemset czterdzieści cztery 
złote 00/100/, w tym 

  •	 działka o nr ewid. 431/1 519 980 zł - w tym użytek leśny o wartości 3 289 zł;
  •	 działka o nr ewid 427/1 - 94 273 zł; 
  •	 działka o nr ewid 446 - 108 587 zł; 
  •	 działka o nr ewid 433/1 - 4 871 zł; 
  •	 działka o nr ewid 428/1 - 8 133 zł).
  Do powyższych cen zostanie doliczony podatek VAT według obowiązujących przepisów. 
  Minimalne postąpienie w kwocie 7 400,00 /słownie: siedem tysięcy czterysta złotych 00/100/.
7.  Wadium: 73 590,00 zł /słownie siedemdziesiąt trzy tysiące pięćset dziewięćdziesiąt złotych 00/100/, płatne 

w terminie do 09.03.2026 roku, na konto Urzędu Gminy w Osieku Jasielskim.
8.  Termin i miejsce przetargu: 13 marca 2026 r., godz. 11:00, siedziba Urzędu Gminy Osiek Jasielski, 38-223 

Osiek Jasielski 112, I piętro, sala narad. 

Szczegółowe informacje dotyczące regulaminu przetargu można uzyskać w Referacie Gospodarki Przestrzennej, 
Rolnictwa i Ochrony Środowiska siedziba Urzędu Gminy Osiek Jasielski, 38-223 Osiek Jasielski 112, pokój nr 1, 
tel. 13 44 20 005.

Wójt Gminy Osiek Jasielski
Marek Rączka

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415384

WÓJT GMINY EŁK 

ogłasza III przetarg pisemny nieograniczony 
na sprzedaż nieruchomości gruntowej niezabudowanej, 

położnej w obrębie geodezyjnym PRZYKOPKA, gm. Ełk, będącej własnością Gminy Ełk, stanowiącej działki:
Nr działki Powierzchnia działki [ha] Opis użytku klasa Powierzchnia użytku [ha] Cena wywoławcza nieruchomości netto* Wadium

707/24 1,0756
RV
RVI

0,1080
0,9676

1 144 000,00 zł 180 000,00 zł

707/29 1,5365 RVI 1,5636 1 633 450,00 zł 250 000,00 zł
województwo warmińsko - mazurskie, powiat ełcki, gmina Ełk, obręb 0037 PRZYKOPKA,

KSIĘGA WIECZYSTA NR OL1E/00044966/2

OPIS NIERUCHOMOŚCI Nieruchomość położona w centralnej części gminy Ełk, w obrębie Przykopka przy drodze krajowej DK16 i drodze ekspresowej 
S61 (Via Baltica). Działki objęte ustaleniami miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego zatwierdzonego uchwałą nr LXI/413/2018 Rady 
Gminy Ełk z dnia 26.01.2018 r. w sprawie miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu położonego w obrębie Przykopka, gm. Ełk. 
Działka 707/24 położona w kwartale oznaczonym symbolem 2UP – tereny zabudowy usługowo- techniczno- produkcyjnej w tym obiekty usługowe, 
produkcyjne, składy i magazyny. Działka 707/29 położona w kwartale oznaczonym symbolem 1UC – tereny przeznaczone pod lokalizację obiektów 
handlowych o powierzchni sprzedaży powyżej 2000m2. Otoczenie stanowią tereny o podobnym przeznaczeniu. *Pełna treść uchwały wraz z rysunkiem 
planu dostępna pod adresem: https://edzienniki.olsztyn.uw.gov.pl/WDU_N/2018/1206/akt.pdf  lub w Urzędzie Gminy Ełk, ul. T. Kościuszki 28A,  
19-300 Ełk, I piętro pok. nr 15 oraz III piętro pok. nr 38.

Nieruchomość będąca przedmiotem niniejszego przetargu wolna jest od obciążeń i zobowiązań. Termin do składania wniosków przez osoby, 
którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu nieruchomości na podstawie art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz.U. 2024 r. poz. 1145 ze zm.) upłynął po sześciu tygodniach licząc od dnia wywieszenia wykazu tj. 11 czerwca 2025 roku. 
Wniosków nie złożono. Nieruchomości nie zostały sprzedane w pierwszym przetargu pisemnym nieograniczonym zorganizowanym 9 września 2025 r. 
oraz drugim przetargu pisemnym nieograniczonym zorganizowanym 4 grudnia 2025 r. 

INFORMACJE DOTYCZĄCE PRZETARGU PRZETARG SKŁADA SIĘ Z CZĘŚCI JAWNEJ I NIEJAWNEJ
1.  CZĘŚĆ JAWNA przetargu odbędzie się 20 marca 2026 r.  (piątek) o godz. 900 w lokalu Urzędu Gminy Ełk, przy ul. T. Kościuszki 28 A (sala konferencyjna 

im. Marii i Lecha Kaczyńskich)
2.  CZĘŚĆ NIEJAWNA o terminie i miejscu komisja przetargowa zawiadomi oferentów w trakcie części jawnej przetargu.

WARUNKIEM PRZYSTĄPIENIA DO PRZETARGU jest spełnienie łącznie poniższych warunków:
1. Wpłacenie wadium 
  Wadium w wysokości wskazanej w powyższej tabeli należy wpłacić w pieniądzu na rachunek bankowy Urzędu Gminy w Ełku, prowadzony w Banku 

PEKAO SA O/Ełk nr 11 1240 5745 1111 0010 4463 2844 w taki sposób, aby najpóźniej 16 marca 2026 r. wadium znajdowało się na rachunku bankowym. 
2. Złożenie oferty w wyznaczonym terminie
Oferty należy składać w zaklejonych kopertach z dopiskiem: Oferta- przetarg na sprzedaż nieruchomości położonej w obrębie Przykopka nr działki …… 
w sekretariacie Urzędu Gminy w Ełku (pok. nr 1- parter), przy ul. T. Kościuszki 28A, 19-300 Ełk, w terminie do 16 marca 2026 r., do godziny 1500. 
Oferta powinna być sporządzona na piśmie w języku polskim i należy w niej zawrzeć następujące dane oraz dokumenty:  dane składającego ofertę, 
datę sporządzenia oferty; wskazanie numeru działki, której dotyczy oferta;  oferowaną cenę i sposób jej zapłaty, kopię dowodu wniesienia wadium lub 
dowody stanowiące podstawę do zwolnienia z tego obowiązku; oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami przetargu i przyjmuje te warunki 
bez zastrzeżeń, zgodę na przetwarzanie danych osobowych oraz zgodę na publikację informacji o wynikach przetargu zawierającej dane osobowe (imię 
i nazwisko lub nazwa firmy) zgodnie z §12 ust 1. Rozporządzenia Rady Ministrów w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz rokowań 
na zbycie nieruchomości z dnia 14 września 2004 r. (t.j. Dz.U. z 2021 r. poz. 2213) w przypadku gdy oferent jest cudzoziemcem- promesę zezwolenia 
lub zezwolenie na nabycie nieruchomości objętej ofertą, wydaną przez MSW, zgodnie z ustawą z 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości przez 
cudzoziemców- (t.j. Dz.U. z 2017 r. poz. 2278).

Uczestnicy przetargu powinni posiadać dokument tożsamości. Przetarg odbędzie się nawet w przypadku zakwalifikowania tylko jednego oferenta 
spełniającego warunki przetargu. Zastrzega się, że Wójtowi Gminy Ełk przysługuje prawo zamknięcia przetargu bez wybrania którejkolwiek z ofert. 
Przewodniczący komisji przetargowej zawiadomi na piśmie wszystkich, którzy złożyli oferty o wyniku przetargu w terminie nie dłuższym niż 3 dni od 
zamknięcia przetargu. Cena uzyskana w przetargu zostanie powiększona o podatek VAT według stawki obowiązującej w dniu zawarcia umowy sprzedaży 
i podlega zapłacie nie później niż do dnia zawarcia umowy sprzedaży. Sprzedający powiadomi nabywcę nieruchomości o miejscu i terminie zawarcia 
umowy sprzedaży. Koszt sporządzenia umowy sprzedaży i opłaty sądowe związane z przeniesieniem własności ponosi Nabywca. Wójt Gminy zastrzega 
sobie prawo odwołania przetargu lub jego unieważnienia z ważnej przyczyny. Ustala się termin związania ofertą w ilości 50 dni od otwarcia ofert. 
Pełna treść ogłoszenia oraz szczegółowe informacje na temat przedmiotu przetargu można uzyskać w Urzędzie Gminy Ełk, ul. T. Kościuszki 28A, 19-300 
Ełk, Wydział Gospodarki Gruntami i Ochrony Środowiska (pokój nr 15- I piętro), tel. 87 619 45 19.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415445
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W stolicy Ukrainy 

ponad tysiąc bloków 

pozostaje wciąż bez 

ogrzewania. Tempe-

ratura w nocy spada do 

osiemnastu stopni poni-

żej zera.

Piotr Andrusieczko

KORESPONDENCJA Z KIJOWA

Zaraz po rosyjskim ataku, jaki miał 
miejsce 9 stycznia, ogrzewania nie 
było w sześciu tysiącach domów wie-
lopiętrowych stolicy, w tym również 
w moim. Podczas wojny wszystko jest 
jednak względne i szybko przyzwycza-
jasz się do pogarszających się warun-
ków, tłumacząc sobie, że zawsze mo-
że być znacznie gorzej.

Jeszcze tydzień temu cieszyłem 
się, kiedy w dzień udało mi się przy-
najmniej ogrzać kuchnię do dwudzie-
stu stopni. Zazwyczaj jest to niemoż-
liwe, ale czasami temperatura dobi-
ja do dziewiętnastu stopni. Pozosta-
łe cztery z pięciu kaloryferów są pra-
wie zimne.

Dzisiaj rano, dwa dni po rosyjskim 
ataku na infrastrukturę energetyczną 
Kijowa, temperatura w kuchni wyno-
siła siedemnaście stopni. I też bardzo 
się ucieszyłem.

Wojna oczami 
mieszkańca Kijowa. 
Piękna i straszna zima
Wojna wprowadza nowe rytuały do 
twojego życia, nawet jeśli mieszkasz 
daleko od linii frontu. Zresztą odle-
głość od bezpośrednich działań bo-
jowych nie chroni do rosyjskich dro-
nów i rakiet, które dolatują do wszyst-
kich regionów Ukrainy. A jednym z ce-
lów rosyjskich ataków i terroru wo-
bec ludności cywilnej jest infrastruk-
tura energetyczna.

W tych rytuałach, które stały się 
częścią codzienności, pomaga cyfry-
zacja. Przed snem w aplikacji „Kijów 
cyfrowy” sprawdzam harmonogram 
wyłączeń prądu na następny dzień. 
Pod warunkiem oczywiście, że har-
monogramy działają i nie ma awa-
ryjnych przerw w dostawach ener-
gii. Wtedy nie wiadomo dokładnie, 
jak długo prądu nie będzie.

Pierwsze co robię po pobudce, do-
brze, jeśli bez alarmu i wybuchów, po-
dobnie jak miliony ludzi na świecie, 
to sięgam po smartfon.

Z tą różnicą, że sprawdzam, czy nic 
nie zmieniło się, jeśli chodzi o godziny 
dostaw prądu na mojej ulicy.

Sprawdzam też prognozę pogo-
dy, chociaż i tak dobrze wiem, że dziś 
będzie kolejny mroźny dzień. Wstaję, 
dotykam kaloryfera – letni. Czyli bez 
zmian na gorsze. Normalnie cieszył-
bym się widokiem pięknej zimy za 
oknem, ale zamiast tego skupiam się 
na termometrze w kuchni. Naprawdę 
nie jest źle: siedemnaście stopni trzy-
ma się dzielnie. 

„Kijów cyfrowy” pisze, że prąd bę-
dzie jeszcze przez godzinę, więc mo-
gę zrobić kawę w ekspresie. Dziś prze-
rwa w dostawach energii w moim blo-

ku potrwa siedem godzin, wcześniej 
w nocy prądu nie było trzy godziny. 
To naprawdę całkiem nieźle, bo wy-
łączenia trwały już znacznie dłużej. 
W ciągu dnia sytuacja może oczywi-
ście zmienić się i trudno wyrokować 
coś pewnego. Na pewno narzekać nie 
mogę: po ostatnim ostrzale w niektó-
rych rejonach miasta ludzie pozosta-
wali bez prądu nawet 40 godzin.

Bardziej dotkliwym skutkiem rosyj-
skich uderzeń na cywilną infrastruk-
turę krytyczną są problemy z ogrze-
waniem. W sobotę (10.01) na czacie 
mojej wspólnoty mieszkaniowej ad-
ministrator przekazał optymistycz-
ną wiadomość, że temperatura wody 
w centralnym ogrzewaniu na wejściu 
do budynku wynosi sześćdziesiąt sześć 
stopni. To dużo, nawet jeśli po drodze 
do kaloryferów, zapewne przez brak 
ocieplenia, traci aż szesnaście stop-
ni. Mniej optymistyczna informacja 
brzmi, że w mieszkaniach na ostat-
nich piętrach będzie chłodniej mimo 

ciepłych kaloryferów. Ciepło ucieka 
przez dach i szczytowe ściany. 

Ale i tak nie ma co narzekać: kiedy 
jest prąd, jest i gorąca woda podawa-
na centralnie. W naszej wspólnocie od 
początku dużej wojny wiosną i latem 
prowadzone są prace modernizacyjne 
instalacji wodnej i grzewczej. Miasto 
oferuje odpowiednie kredyty na takie 
prace. A kierownik wspólnoty szybko 
reaguje na krytyczne sytuacje.

Jak mieszkają kijowianie?  
Bez światła, ale z internetem
W 2022 roku najbardziej niepokoiła 
mnie możliwość utraty łączności in-
ternetowej i ogrzewania. W przypadku 
internetu czarne prognozy nie spraw-
dziły się. Jeszcze w marcu, przed ko-
lejną opłatą rocznego abonamentu, 
zadzwoniłem do swojego ówczesne-
go operatora z pytaniem, jak będzie 
wyglądała dalsza sytuacja z utrzyma-
niem łączy, bo walki toczyły się już 
w pobliżu Kijowa.

Nasza obsługa techniczna bę-
dzie pracowała tak długo, jak to bę-
dzie możliwe, nawet jeśli Rosjanom 
uda się wejść do miasta – usłyszałem 
zapewnienie.

Nie były to puste słowa: kilka dni 
później widziałem, jak przy wjeździe 
do Irpienia, na którego rogatkach trwa-
ły już walki, ukraińscy technicy teleko-
munikacyjni w studzience łączyli prze-
wody. Wokół były pozycje obronne i ca-
ły czas słychać było kanonadę.

W 2022 roku, po rosyjskich uderze-
niach na obiekty energetyczne, sytu-
ację ratował internet mobilny. Więk-
szość stacji bazowych sieci komórko-
wych pracowała, mimo braku prądu, 
dzięki zasilaniu rezerwowemu. Ale 
to stolica: w innych miastach, takich 
jak na przykład Czerniowce, zasila-
nia z akumulatorów często wystarcza 
na maksimum cztery godziny. Potem 
pozostają łączność głosowa i smsy.

Na szczęście ukraińscy operato-
rzy internetu kablowego szybko zare-

agowali i już w 2023 roku zaoferowa-
li masowo usługę internetu światło-
wodowego, który działa mimo przerw 
w dostawach prądu. Wystarczy za-
opatrzyć się w zasilanie (odpowied-
ni powerbank) dla modemu i routera.

Mieszkańców ratuje 
energetyczna niezależność
Dzięki dostępowi do internetu, nawet 
jeśli nie ma mnie w Kijowie, przez 
smartfon mogę szybko sprawdzić, czy 
w mieszkaniu jest prąd. Wystarczy, że 
otworzę aplikację sterującą zasilaniem 
rezerwowym w mieszkaniu. Pokazu-
je ona, czy prąd w gniazdkach pocho-
dzi z sieci, czy też ze stacji zasilającej.

To jeszcze jedno doświadczenie 
mieszkańców Ukrainy. Od 2022 ro-
ku wielu z nas stało się ekspertami 
od niezależności energetycznej. Kie-
dy jesienią, po jednym z rosyjskich 
ataków, miasto pogrążyło się w blac-
koucie, kijowianie ruszyli w poszuki-
waniu urządzeń zapewniających au-
tonomię energetyczną. Przedsiębior-
cy i właściciele domów, o ile mieli na 
to środki, kupowali generatory. Do 
mieszkań w blokach generator się nie 
nadaje, ale na rynku były już wówczas 
dostępne duże stacje zasilania, które 
można ładować poprzez panele sło-
neczne lub z sieci, kiedy jest prąd.

Ceny momentalnie poszybowały 
w górę, a zapotrzebowanie na takie 
urządzenia tak wyrosło, że zaczęło ich 
brakować ich nie tylko w Ukrainie, ale 
również na rynkach europejskich. Ko-
go nie było stać, ten zabezpieczał się 
mniejszymi powerbankami i lampa-
mi akumulatorowymi.

Obecnie rynek ustabilizował się, 
ale kiedy jesienią Rosja znowu zaczę-
ła masowo atakować obiekty ener-
getyczne, ceny urządzeń energetycz-
nych skoczyły.

Ja nie mogę narzekać: dzięki po-
mocy redakcji jestem w komfortowej 
sytuacji, jeśli chodzi o dostęp do ener-
gii elektrycznej. Ponad rok temu „Wy-
borcza” sfinansowała zakup stacji za-
silania rezerwowego, którą elektryk 
podłączył do specjalnej dodatkowej 
rozdzielnicy z bezpiecznikami i au-
tomatem do przełączania zasilania.

Przyznaję, że przez dziesięć mie-
sięcy po zainstalowaniu systemu mia-
łem nawet wyrzuty sumienia, że może 
naciągnąłem redakcję na niepotrzeb-
ny wydatek, bo sytuacja z energią by-
ła w miarę stabilna i użyłem stacji tyl-
ko kilka razy. Ale od grudnia pracuje 
ona właściwie bez przerwy.

W trakcie pisania tego artykułu 
prąd na mojej ulicy wyłączono zgod-
nie z harmonogramem. Zapewne bym 
tego nie zauważył, gdyby nie głośny 
dźwięk przełącznika na dodatkowej 
rozdzielnicy z bezpiecznikami, któ-
ry oznacza, że włączone zostało za-
silanie rezerwowe w moim mieszka-
niu. Czas reakcji w nowych urządze-
niach jest tak krótki, że modem, ro-
uter, komputer i wiele innych urzą-
dzeń elektrycznych samego przełą-
czenia nie zauważają. Jedynie, kiedy 
włączone jest światło, to lampy migają.

Dzięki stacji lodówka pracuje bez 
przerwy, podobnie jak modem i ro-
uter. Mogę nawet przygotować kawę 
w ekspresie, albo użyć blendera. Ale 
staram się wykorzystywać rezerwo-
we zasilanie bardzo oszczędnie, na-

Codzienność w styczniowym  Kijo

• Przerwa w dostawie prądu po niedawnym ataku rakietowym i dronów na krytyczną infrastrukturę cywilną w Ki-

jowie, 10 stycznia 2026 r.  FOT. REUTERS / YAN DOBRONOSOV 

• Serhij 

Prżystowski 

w salonie z wia-

drem śniegu, 

który zamie-

rza roztopić 

w ciągu nocy 

po tym, jak jego 

mieszkanie 

zostało pozba-

wione wody, 

gdy rosyjski 

dron uderzył 

w budynek 

FOT. REUTERS /  

THOMAS PETER
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wet jeśli chodzi o oświetlenie, zwłasz-
cza podczas wyłączeń awaryjnych, 
kiedy nie wiadomo, jak długo nie bę-
dzie prądu.

Kiedy kończy się przerwa w do-
stawach prądu, system automatycz-
nie przełącza się i następuje ładowa-
nie domowej stacji energetycznej. Co 
ważne, jest ono bardzo szybkie.

Jednak nie tylko nowe rozwiązania 
technologiczne pozwalają znosić ro-
syjskie ostrzały, brak prądu, problemy 
z wodą i ogrzewaniem. Ukraińców ra-
tuje poczucie solidarności.

Jedna z ukraińskich dziennikarek 
po ostatnim rosyjskim ostrzale napi-
sała na Facebooku, że życie na przeło-
mie lat osiemdziesiątych i dziewięć-
dziesiątych zahartowało i dobrze przy-
gotowało ją do obecnej sytuacji. Na 
Krymie, gdzie wówczas mieszkała, 
nie było ogrzewania, gazu, ciepłej wo-
dy, przerwy w dostawach prądu zda-
rzały się bardzo często. Lekcje odra-
biała przy świetle latarki, do tego do-
chodził brak produktów i pieniędzy.

„Jeśli już porównywać, to śmiało 
mogę powiedzieć, że wtedy było trud-
niej niż teraz. Społeczeństwo się roz-
padało, a raczej stało się jasne, że spo-
łeczeństwo radzieckie to jedna wielka 
potiomkinowska wioska. Godność sta-
ła się tańsza niż dres Adidasa. Zgorzk-
niali, zubożali, zagubieni ludzie. Nie-
którzy dzięki jeszcze radzieckim przy-
wilejom mieli więcej lub z bezczelno-
ści brali, ile mogli, inni to widzieli, ale 
nie potrafili tak postępować, albo nie 
pozwalało im na to sumienie. Teraz 
jest odwrotnie. To wzajemne wspar-
cie, poczucie oparcia, choć czasem 
nie tak oczywiste, choć lubimy się kłó-
cić, ale ono istnieje, a co najważniej-
sze – godność, która jest wyczuwalna 
nawet w stanie strachu, gniewu, roz-
paczy, zimna i ciemności. Najlepsze 
miejsce to tu i teraz, pomimo wszyst-
kich okropności tej ludobójczej rosyj-
skiej wojny. Razem łatwiej jest prze-
trwać” – napisała.

Kiedy tłumaczę jej słowa, przycho-
dzi wiadomość od znanego ukraiń-
skiego intelektualisty i szefa jednego 
z ośrodków analitycznych: „Cześć! Na 
wszelki wypadek chcę ci powiedzieć, 
że w naszym biurze-rezydencji jest cie-
pło, prąd, zazwyczaj też woda i nawet 
miejsce do spania. Jeśli u ciebie będzie 

źle – zawsze będziemy cię z radością 
gościć. Jeśli będziesz potrzebował, to 
możesz się przeprowadzić do nas!”.

Społeczeństwo ukraińskie, które, 
jak każde inne, nie jest idealne, potrafi 
pokazać siłę właśnie w trudnych mo-
mentach. Przynajmniej jego aktywna 
część. Tak było podczas Majdanów 
i tak jest podczas wojny.

Tego Putin i jego armia nie potrafi-
li zrozumieć ani planując inwazję, ani 
nie rozumieją teraz, myśląc, że pozba-
wiając Ukraińców światła i ogrzewa-
nia, zmuszą ich do kapitulacji.

I nawet w tej trudnej sytuacji, wielu 
mieszkańców Ukrainy pamięta, że te 
siedemnaście stopni w swoich miesz-
kaniach, wodę i prąd mają dzięki ener-

getykom i pracownikom służb komu-
nalnych, którzy po każdym ostrzale, 
nie zważając na warunki pogodowe, 
ruszają remontować to, czego, zda-
wałoby się, już naprawić się nie da.

Wszystko to jest możliwe dzięki 
ukraińskim żołnierzom walczącym 
na froncie. Facebook przypomina, 
że jedenaście lat temu byłem w Don-
basie. Spędziłem wówczas między in-
nymi trzy dni z ukraińskim oddzia-
łem zwiadu dronowego niedaleko od 
donieckiego lotniska. Nocowaliśmy 
w małym domku letniskowym. Ostrzał 
artyleryjski trwał non stop. Spaliśmy 
w śpiworach w kurtkach, czapkach, 
we wszystkim, co mieliśmy. Tempe-
ratura wynosiła stopni poniżej zera.

Dlatego tym bardziej nie mogę po-
zwolić sobie na narzekanie, kiedy ty-
siące ukraińskich żołnierzy w takich 
warunkach, kolejną zimę walczy z ro-
syjskim agresorem.

Ostatniej nocy w stolicy Ukrainy 
temperatura powietrza spadła do 
osiemnastu stopni poniżej zera. Mróz 
będzie trzymał w kolejnych dniach, ale 
za tydzień będzie podobno już „tylko” 
minus osiem stopni. Niestety, tak sa-
mo, jak można przewidzieć prognozę 
pogody, tak również można być pew-
nym, że Rosja nie przestanie atako-
wać ukraińskich miast. •

ym  Kijowie 

Nie tylko nowe rozwiązania 

technologiczne pozwalają 

znosić rosyjskie ostrzały, 

brak prądu, problemy 

z wodą i ogrzewaniem. 

Ukraińców ratuje poczucie 

solidarności

• Budynek 

zniszczony 

przez rosyj-

skiego drona. 

Kijów, 12 stycz-

nia 2026 r. 

FOT. REUTERS /  

THOMAS PETER

Dziel się wspomnieniami o bliskich

Wejdź na serwis odeszli.pl
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Ryszardowi Jończykowi 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci 
 
 
 

Taty 
 
 
 

składają 
 

Koleżanki i Koledzy Polskiej Organizacji Turystycznej 
 
 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34415377

 
 

33 lata temu, 14 stycznia 1993 roku,  
na Morzu Bałtyckim w katastrofie promu 

 

m/f Jan Heweliusz 
zginęli tragicznie: 

 

 
 

†Andrzej Ułasiewicz - Kapitan 
† Roger Janicki - Starszy Oficer  

† Marek Behrendt - Starszy Oficer 
† Leszek Pyciński - Radiooficer 

† Janusz Subicki - Oficer Pożarowy 
† Tomasz Brudnicki - Starszy Mechanik 

† Zenon Wawrzak - Drugi Mechanik 
† Paweł Sobociński - Czwarty Mechanik 

† Andrzej Korzeniowski - Pierwszy Elektryk 
† Włodzimierz Szpilman - Bosman 

† Mieczysław Ostrzyniewski - Cieśla 
† Józef Noga - Starszy Marynarz 

† Bronisław Sychta - Starszy Marynarz 
† Stanisław Pacek - Starszy Marynarz 

† Tadeusz Łastowski - Magazynier Maszynowy 
† Mirosław Kolberg - Młodszy Motorzysta 

† Kazimierz Choszcz - Kucharz 
† Ryszard Cikota - Steward 

† Teresa Sienkiewicz - Stewardesa 
† Janusz Szydłowski - Steward 

 
 

† Agnieszka Goldman - Zastępca Dyrektora 
Euroafrica Linie Żeglugowe 

† Barbara Zaborska - Kierownik Działu Eksploatacji 
Żeglugi Promowej 

 
† Andrzej Kozłowski - Agent PKP 

† Silvia Eichert - Pasażerka 
† Małgorzata Gajowska - Pasażerka 

† Milenka Vasić - Gajowska - Pasażerka 
† Agata Jędralska - Pasażerka 

 
† Jan Andersson - Kierowca 
† Lajos Balazs - Kierowca 
† Vaclav Condl - Kierowca 
† Karl Eichert - Kierowca 

† Jozsef Furulyas - Kierowca 
† Czesław Gorlewski - Kierowca 

† Witold Gręda - Kierowca 
† Ingvar Hakansson - Kierowca 

† Roy Halvorsen - Kierowca 
† Conny Irskog - Kierowca 
† Zdenek Jurik - Kierowca 
† Bo Karlsson - Kierowca 

† Marek Kośny - Kierowca 
† Witold Krawczyk - Kierowca 

† Lars-Borje Lennartsson - Kierowca 
† Per Martens - Kierowca 
† Peter Olsson - Kierowca 

† Henryk Owczarczyk - Kierowca 
† Ryszard Palka - Kierowca 

† Erwin Pappenscheller - Kierowca 
† Władysław Półtorak - Kierowca 

† Johann Reischer - Kierowca 
† Istvan Small - Kierowca 

† Zdzisław Sosnowski - Kierowca 
† Witold Staszkiewicz - Kierowca 

† Michalij Varga - Kierowca 
† Dymitr Vasić - Kierowca 
† Ferenc Vegh - Kierowca 

† Peter Weissenbacher - Kierowca 
 

 
 

Nasze głębokie współczucie 
i pamięć towarzyszy zawsze 

 

Ich Rodzinom i Bliskim 
 

W środę 14 stycznia 2026 roku o godz. 12.00, 
na Cmentarzu Centralnym w Szczecinie 

pod pomnikiem „Jan Heweliusz – pamiętamy” 
Armator złoży wieniec i zapali znicze, 

aby upamiętnić Wszystkich, Którzy zginęli 
w katastrofie promu Jan Heweliusz. 

 
Również w środę 14 stycznia 2026 roku o godz. 18.00 

w kościele p.w. św. Jana Ewangelisty 
przy ul. Świętego Ducha 9 w Szczecinie 

odbędzie się uroczysta msza św. w intencji Ofiar 
katastrofy promu Jan Heweliusz. 

 
 

Zarząd i Pracownicy 
Euroafrica Services Limited O/Polska  

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34414080
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Co warto wiedzieć o PPK
Dzięki wcześniejszej wypłacie pieniędzy z PPK możemy 

zarobić więcej niż na najlepszej lokacie czy obligacjach 

 skarbowych. Mamy dane za dwa ostatnie kwartały 2025 roku, 

ilu Polaków wybrało taką metodę. Jak się zarabia na wcześniejszych 

zwrotach i jakie mamy alternatywy? Oto szczegóły.

Leszek Kostrzewski

Sposób na szybki zarobek polega na tym, że 
jesteśmy w programie, ale jednocześnie suk-
cesywnie pieniądze wypłacamy.

Bo program pozwala na wypłaty nawet po 
miesiącu odkładania. Wypłacając pieniądze, 
odzyskujemy wszystkie swoje składki i dodat-
kowo składki pracodawcy (70 proc. z nich tra-
fia na nasze konto bankowe, a 30 proc. na kon-
to w ZUS). 

Wyborcza.biz dotarła do najnowszych danych 
o wypłatach za trzeci i czwarty kwartał 2025 roku 
oraz za poszczególne miesiące z końca ubie-
głego roku.

Do tej pory, jeśli chodzi o wcześniejsze wypła-
ty, to rekordowy był drugi kwartał zeszłego 
roku, w którym 163 tys. rodaków wypłaciło aż 
ponad 719 mln zł.

Ale właśnie mamy nowego zwycięzcę. 
W trzecim kwartale Polacy wypłacili rekordo-
we 916,7 mln zł.

Z kolei przez ostatnie trzy miesiące roku 
wypłaciliśmy (a dokładnie blisko 160 tys. osób) 
prawie 690 mln zł. Choć wiele osób przewidy-
wało, że to właśnie ostatni kwartał, a dokład-
nie grudzień, będzie czasem spektakular-
nych wypłat (bo wydatki na święta), to tak 
się nie stało. 

„Mimo sensacyjnych doniesień medialnych 
Polacy nie dokonywali zwrotów z PPK na świę-
ta. Dane pokazują, że grudzień był to miesiąc 
wręcz z mniejszą liczbą zwrotów od średniej 
z 2025 roku. Co więcej, również listopad 2025 był 
pod tym względem rekordowo niski i znacznie 
odbiegał od średniej miesięcznej, a więc miesiąc 
przed świętami Polacy również nie decydowali 
się na wypłaty z PPK” – wyjaśnia PFR, państwo-
wa spółka, która zarządza PPK.

Średnio miesięczna wypłata z PPK w 2025 roku  
wynosiła ok. 250 mln zł. Tymczasem w grudniu 
wypłacono 220 mln zł, jeszcze mniej w listopa-
dzie, bo niecałe 210 mln zł.

Szybka realizacja zysków
Jak na wcześniejszych wypłatach można 
zarabiać?

Weźmy hipotetyczną osobę zarabiającą 
8 tys. zł brutto, która dokonała wypłaty za ostat-
nie 12 miesięcy. Jej miesięczna składka wyno-
si 160 zł (2 proc. pensji to składka pracownika), 
kolejne 1,5 proc. dorzuca pracodawca. Decydu-
jąc się na wypłatę pieniędzy odłożonych w ostat-
nim roku, otrzyma:
• 1920 zł z wpłat własnych,
• 1008 zł z wpłat od pracodawcy.

Łącznie taka osoba dostała 2928 zł zwrotu 
na rękę, a dodatkowe 432 zł – na konto w ZUS. 
Nawet jednak i bez wpłaty do ZUS-u jego zysk 
wyniósł 52,5 proc. w stosunku do wpłat wła-
snych (czyli wypłacił 152,5 proc. tego, co wpłacił).

Przy wyliczeniach założyliśmy, że nie ma 
zysków kapitałowych wynikających z inwesty-
cji naszych oszczędności przez poszczególne 
fundusze zarządzające PPK.

Czy jednak wcześniejsza wypłata to napraw-
dę najlepsza inwestycja?

Na portalu mojeppk.pl prowadzonym przez 
państwa spółkę zarządzającą programem czy-
tamy, że niekoniecznie.

Dlaczego? Bo wypłacając pieniądze wcze-
śniej, też tracimy.

1 
Po pierwsze musimy zapłacić 19 proc. 
podatku Belki od wypracowanych zysków 
kapitałowych.

2 
Po drugie będziemy musieli też oddać 
dopłaty od państwa (wpłata powitalna 
i dopłaty roczne).

3 
Po trzecie odzyskujemy na konto nie 
100 proc. wpłat pracodawcy, ale tylko 
70 proc. Choć tu trzeba podkreślić, co poka-

zaliśmy na powyższym przykładzie, osobom 
wypłacającym pieniądze po 12 miesiącach, te 
pozostałe 30 proc. składek od pracodawcy nie 
przepada. Po prostu zamiast na nasze konto ban-
kowe trafią na nasze konto w ZUS. Dzięki temu 
będziemy mieli wyższą emeryturę z Zakładu.

– Co ciekawe, im ktoś dłużej jest w PPK i wię-
cej odkłada pieniędzy, tym rzadziej decyduje się 
na wcześniejszą wypłatę – mówi nam rzecznik 
PFR Maciej Buczkowski.

I wskazuje, że osoby, które kiedykolwiek doko-
nywały wypłaty, mają obecnie na koncie śred-
nio niecałe 10 tys. zł:, natomiast ci bez wypłat 
ponad 19 tys. zł.

I jeszcze jedna ważna rzecz. Osoby, które nie 
decydują się na wypłatę, w zależności od grupy 
funduszy, już osiągnęły na swoich rachunkach 
od 138 proc. do 198 proc. zysku.

Dlaczego nie przystępujemy do PPK?
Według najnowszych danych z 31 grudnia 
2025 roku w Pracowniczych Planach Kapitało-
wych oszczędza już ponad 4 mln 120 tys. uczest-
ników, a wartość zgromadzonych przez nich 
aktywów przekroczyła 45 miliardów złotych.

Wciąż jednak sporo Polaków ma obawy przed 
przystąpieniem do programu. Dlatego dziś tylko 
ok. 55 proc. uprawnionych pracowników odkła-
da w PPK. Skąd ten opór?

Powodów, jak mówią pytani przez nas eks-
perci, jest kilka.

Do PPK mogą należeć tylko pracownicy, a nie 
przedsiębiorcy. 

Gdy odkładamy pieniądze w programie, zmniej-
sza się nasza pensja (co jest dość oczywiste) nie 
tylko o kwotę składki, ale też o podatek PIT, który 
musimy zapłacić od składki swojej i pracodawcy.

Polacy nie mają zaufania do systemów eme-
rytalnych. Zwłaszcza po zamieszaniu i obcięciu 
przez polityków części składki do OFE i prze-
kierowaniu jej na nasze subkonto w ZUS. Każ-
dy więc nowy program związany z oszczędno-
ściami na starość traktują z rezerwą.

Zyski, na które powołują się zarządzający 
PPK, tak naprawdę nie wynikają, że świetnych 

inwestycji giełdowych, ale ze względu na dopła-
ty do programu naszych pracodawców. Stąd 
bywa, że niektórzy pracodawcy, mówiąc deli-
katnie, nie zachęcają swoich pracowników do 
przystępowania do PPK (choć wszelkie działa-
nia mające wymusić niekorzystanie przez pra-
cownika z PPK podlega karze grzywny). 

Zmiany w składce od 2026 roku
Warto dodać, że od 1 stycznia 2026 roku dla 
części Polaków wzrósł próg dochodowy, któ-
ry pozwala na obniżenie składki do PPK. O co 
chodzi?

Zgodnie z przepisami, jeśli nasze wynagro-
dzenie w danym miesiącu nie przekracza kwo-
ty odpowiadającej 1,2-krotności minimalnego 
wynagrodzenia, możemy wpłacać do PPK nie 
2 proc., ale nawet 0,5 proc. naszej pensji (choć 
oczywiście można więcej, to zależy od nas).

Tymczasem od 1 stycznia 2026 roku pensja 
minimalna wzrosła z 4666 zł brutto do 4806 zł 
brutto. A to oznacza, że obniżoną składkę do 
PPK może płacić ktoś, kogo miesięczne wyna-
grodzenie nie będzie przekraczać od tego roku 
5767,20 zł brutto.

Jak skorzystać z obniżonej wpłaty do PPK?
Jeśli nasze zarobki mieszczą się w tym limi-

cie i chcemy wpłacać do PPK mniej niż 2 proc. 
własnego wynagrodzenia, musimy złożyć u pra-
codawcy wniosek o obniżenie wpłaty podstawo-
wej (maksymalnie do 0,5 proc.).

Zmiana wejdzie w życie od miesiąca nastę-
pującego po miesiącu, w którym złożyłeś/zło-
żyłaś deklarację.

Twój pracodawca ma obowiązek pilnować 
limitu w każdym miesiącu. 

Zarobiłeś mniej niż 5767,20 zł? Pracodawca 
pobierze obniżoną wpłatę (np. 0,5 proc.).

Dostałeś premię i przekroczyłeś 5767,20 zł? 
W tym konkretnym miesiącu pracodawca auto-
matycznie pobierze standardowe 2 proc. skład-
ki na PPK, ignorując twoją deklarację o obniże-
niu składki.

Ważna uwaga dla osób pracujących w kil-
ku miejscach.

„Pracodawca widzi tylko to, co zarabiasz 
u niego. Nie wie, ile zarabiasz w drugiej firmie. 
To ty musisz więc pilnować sumy swoich zarob-
ków” – przestrzega PFR.

Jeśli bowiem obniżysz wpłatę do PPK, a two-
je łączne wynagrodzenie ze wszystkich źródeł 
przekroczy limit (5767,20 zł) w chociaż jednym 
miesiącu, to tracisz prawo do dopłaty rocznej 
(240 zł) od państwa za cały dany rok. •
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UOKiK odkrył manipulowanie rabatami
Kupujący na Zalando i Temu nie 
byli prawidłowo informowani 
o promocjach, w tym o najniższej 
cenie z 30 dni przed obniżką. 
„Rabaty były policzone tak, 
żeby wyglądały na duże” – podał 
UOKiK.

Kara nałożona na Zalando to 
30,95 mln zł, a na Temu – 5,91 mln zł. 

„Przedsiębiorcy są odpowiedzial-
ni za prawidłowe informowanie kon-
sumentów o obniżkach i promocjach. 
Przedstawianie podwyżek jako okazji 
i wybiórcze, manipulacyjne podawa-
nie cen zrabatowanych musi się skoń-
czyć. Rzetelne informowanie o najniż-
szej cenie z 30 dni przed ogłoszeniem 
obniżki jest prawnym obowiązkiem 
przedsiębiorcy – niezależnie od miej-
sca i sposobu prezentowania promo-
cji. Odstępstwa od tych zasad będą 

karane” – powiedział prezes UOKiK 
Tomasz Chróstny, cytowany w komu-
nikacie prasowym.

Nieprawidłowości w serwisie 
Zalando dotyczyły nieinformowa-
nia o najniższej cenie z 30 dni przed 
obniżką i nieprawidłowego podawa-
nia wielkości obniżki w różnych miej-
scach w serwisie. UOKiK ustalił, że 
klienci polskiej wersji serwisu Zalan-
do, nawet kilka miesięcy po wprowa-
dzeniu dyrektywy Omnibus, nie mogli 
sprawdzić jak duże są w rzeczywisto-
ści promocje w serwisie, ponieważ na 
platformie, jak i w reklamach Zalan-
do na zewnętrznych stronach interne-
towych, brakowało informacji o naj-
niższej cenie z 30 dni przed obniżką. 

„Odnotowujemy powtarzające się 
przypadki modyfikacji najniższej ceny 
z 30 dni przed obniżką, choć cena 
sprzedaży produktów nie uległa zmia-

nie. Dzień po dniu oferta wydaje się 
atrakcyjniejsza, ponieważ przedsię-
biorca manipuluje wysokością najniż-
szej ceny z 30 dni przed obniżką. Pod-
nosząc ją, zwiększa wysokość rabatu 
i choć produkt kosztował tyle samo co 
wcześniej, powstaje wrażenie więk-
szej korzyści” – informuje w komu-
nikacie UOKiK. 

Jak informuje UOKKiK, w trakcie 
prowadzonego postępowania, pomi-
mo wielokrotnego zwrócenia uwa-
gi na nieprawidłowości, Zalando nie 
zmieniło kwestionowanych działań. 
Kara nałożona na Zalando SE z siedzi-
bą w Berlinie wynosi 30 945 000 zł. 
Decyzja jest nieprawomocna. 

„Po uchwaleniu dyrektywy Omni-
bus na poziomie europejskim podję-
liśmy niezbędne kroki, by spełniać jej 
wymogi w jednolity sposób dla kon-
sumentów w całej UE. Przepisy pol-

skiego prawa, które zostały uchwa-
lone w późniejszym okresie, różniły 
się od europejskich. UOKiK zdecydo-
wał się wszcząć postępowanie w spra-
wie naszych postępów związanych 
z ich wdrożeniem. Od samego począt-
ku i przez cały czas trwania sprawy 
byliśmy w stałym dialogu z UOKiK, 
odpowiadając na wszystkie pytania 
i informując o naszych działaniach 
związanych z implementacją lokal-
nych regulacji. Niezwłocznie wdro-
żyliśmy wszystkie wymagania przed-
stawione nam przez UOKiK, zgodnie 
z wytycznymi organu, na podstawie 
obowiązujących w Polsce przepisów” 
– informuje biuro prasowe Zalando.

Firma podkreśla, że analizuje 
decyzję UOKiK. „Zamierzamy bro-
nić naszego stanowiska, odwołując 
się od decyzji do sądu” – przekazuje 
biuro prasowe Zalando. 

Analiza przeprowadzana przez 
UOKiK wykazała również, że Temu, 
jedna z największych platform zaku-
powych z chińskim kapitałem, rów-
nież nie zawsze podawał najniższą 
cenę z 30 dni, gdy informował o obniż-
ce ceny w polskiej wersji serwisu (za 
interfejs serwisu oraz funkcjonalności 
prezentujące obniżki cen odpowiada 
irlandzka spółka Whaleco Technology).

W wyniku działań UOKiK Temu 
w trakcie prowadzonego postępo-
wania zaniechało kwestionowanych 
praktyk i obecnie prezentuje jednolite 
informacje o promocjach w serwisie. 
Za praktyki związane z niepodawa-
niem lub błędnym podawaniem naj-
niższej ceny z 30 dni przed obniżką 
nałożono na spółkę Whaleco Techno-
logy Limited karę 5 910 900 zł. Decy-
zja jest nieprawomocna. •
Karolina Chojnacka
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Trump chce ukarać 
ExxonMobil

Prezydent USA zapowiedział, że może wykluczyć naj-

większy amerykański koncern naftowy z inwestycji 

w Wenezueli, bo jego szef sceptycznie ocenił obecne możli-

wości powrotu do wenezuelskiej branży naftowej.

Andrzej Kublik

Donald Trump kolejny raz okazał, 
że nie toleruje publicznej krytyki 
jego pomysłów. Tym razem poszło 
o wypowiedzi Darrena Woodsa, 
dyrektora generalnego giganta naf-
towego ExxonMobil na spotkaniu 
pod koniec zeszłego tygodnia z pre-
zydentem USA. Na tym spotkaniu 
chciał on uzgodnić z amerykańskimi 
nafciarzami, że zainwestują 100 mld 
dol. w odbudowę i rozwój branży naf-
towej Wenezueli po obaleniu przez 
administrację Trumpa rządów samo-
zwańczego prezydenta Wenezueli 
Nicolasa Maduro. 

Darren Woods na spotkaniu w Bia-
łym Domu sceptycznie ocenił możli-
wość realizacji takich planów przed 
wprowadzeniem reform w Wenezueli. 

Jeśli przyjrzymy się strukturom 
prawnym i handlowym oraz ramom 
prawnym obowiązującym obecnie 
w Wenezueli, to jest to miejsce nie 
do inwestowania – powiedział szef 
 ExxonMobil. Deklarował jednak, że 
wierzy, iż administracja Trumpa wraz 
z rządem Wenezueli wprowadzą refor-
my niezbędne dla kolejnego powrotu 
Exxona do Wenezueli, która w prze-
szłości już dwa raz znacjonalizowała 
aktywa tego koncernu. 

Kara dla Exxona
Riposta nadeszła dopiero kilka dni po 
spotkaniu w Białym Domu.

Nie spodobała mi się odpowiedź 
Exxona. Mamy wielu innych, którzy 
chcą tego [inwestować w Wenezueli]. 
Prawdopodobnie byłbym skłonny nie 
dopuścić Exxona do tego – powiedział 

Trump w niedzielę dziennikarzom na 
pokładzie Air Force One, którym po 
weekendzie wracał z swojej posia-
dłości na Florydzie do Waszyngtonu.

„Za bardzo próbują się wymigać” 
– dodał prezydent USA. 

Trump zapowiedział, że jego rząd 
zapewni pełne gwarancje bezpie-
czeństwa dla amerykańskich kon-
cernów, które zaangażują się w odbu-
dowę i rozwój energetyki Wenezueli. 
Konkretów jednak nie przedstawił 
dziennikarzom. „Mieli w przeszłości 
problemy, bo nie mieli Trumpa za pre-
zydenta” – uciął tę kwestię. 

Małe firmy, małe pieniądze
Wstrzemięźliwie na temat inwesto-
wania w Wenezueli przed wprowa-
dzeniem reform wypowiadał się też 
na spotkaniu w Białym Domu Ryan 
Lance, dyrektor generalny giganta 
naftowego ConocoPhillips.

Mark Nelson, wiceprzewodniczą-
cy Chevrona, jedynego amerykańskie-
go koncernu naftowego działające-
go teraz z Wenezueli, zadeklarował 
możliwość zwiększenia wydobycia 
z eksploatowanych już złóż o 50 proc. 
w ciągu 18 do 24 miesięcy. Ale Nel-
son przyznał, że koncern nie rozwa-
ża nowych inwestycji w Wenezueli. 
Z eksploatowanych złóż w Wenezu-

eli Chevron eksportuje teraz do USA 
maksymalnie 250 tys. baryłek ropy 
naftowej dziennie, co jest skromnym 
wynikiem w branży naftowej. I nawet 
po zwiększeniu o 50 proc. byłby to 
nadal wynik skromny. 

Już przed spotkaniem Białym 
Domu administracja Donalda Trump 
zdawała sobie sprawę, że wielkie ame-
rykańskie koncerny nie kwapią się 
z powrotem do Wenezueli.

„Wielkie spółki naftowe, które są 
powolne i mają organy korporacyj-
ne nie są zainteresowane [inwesty-
cjami w Wenezueli]” – powiedział 
w przeddzień spotkania w Białym 
Domu sekretarz skarbu Scott Bessent.

Mogę jednak powiedzieć, że nie-
zależne firmy naftowe, indywidual-
ni przedsiębiorcy zasypują nas telefo-
nami. Chcieliby by być w Wenezueli 
od wczoraj

– dodał Bessent, wypowiadając się 
w Klubie Ekonomicznym Minnesoty. 

Szkopuł w tym, że małe spółki naf-
towe mogą inwestować po kilkadzie-
siąt milionów dol., a nie dziesiątki 
miliardów, jak amerykańskie giganty 
branży naftowej – wskazują eksperci. 
A to znaczy, że nie udałoby się szyb-
ko zebrać wymaganych przez Trum-

pa 100 mld dol. na nowe inwestycje 
w Wenezueli.

Na efekty takich inwestycji trzeba 
również poczekać. Sekretarz energii 
Chris Wright przyznał, że na potroje-
nie wydobycia ropy naftowej w Wene-
zueli, wynoszącego teraz niespełna 
1 mln baryłek dziennie, wymaga przy 
odpowiednich inwestycjach od ośmiu 
do 12 lat. •

Trump zapowiedział, że jego rząd zapewni pełne 

gwarancje bezpieczeństwa dla amerykańskich 

koncernów, które zaangażują się w odbudowę i rozwój 

energetyki Wenezueli

FOT. SHUTTERSTOCK

WÓJT GMINY EŁK 

ogłasza III przetarg pisemny nieograniczony 
na sprzedaż nieruchomości gruntowej niezabudowanej, 

położnej w obrębie geodezyjnym SZELIGI BUCZKI, gm. Ełk,  
będącej własnością Gminy Ełk, stanowiącej działki:

Nr działki
Powierzchnia 

działki [ha]
Opis użytku 

klasa
Powierzchnia 
użytków [ha]

Cena wywoławcza 
nieruchomości netto*

Wadium

14/2 1,7900

RIVa
RIVb

W-RIVa
W-RIVb

1,1900
0,5500
0,0149
0,0351

1 819 000,00 zł 300 000,00

KSIĘGA WIECZYSTA NR OL1E/00013286/5

10/21 1,6365
RIVa
RIVb

1,4887
0,1478

2 140 000,00 zł 300 000,00

KSIĘGA WIECZYSTA NR OL1E/00061526/1
województwo warmińsko - mazurskie, powiat ełcki, gmina Ełk, obręb 0052 SZELIGI- BUCZKI

I. OPIS NIERUCHOMOŚCI
  Nieruchomość położona w centralnej części gminy Ełk, w obrębie Szeligi- Buczki 

w sąsiedztwie terenów rozwijającej się zabudowy przemysłowo- usługowej, 
w pobliżu granicy administracyjnej miasta Ełk oraz drogi ekspresowej S61 (Via 
Baltica). Według miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego terenu 
położonego w obrębie Szeligi- Buczki, gmina Ełk zatwierdzonego uchwałą nr 
LXXIII/494/2018 Rady Gminy Ełk z dnia 16.11.2018 r.* działki położone w kwartałach 
oznaczonych symbolami 1UP (działka 14/2) i 3UP (działka nr 10/21) tereny zabudowy 
usługowo- techniczno- produkcyjnej, w tym obiekty usługowe, produkcyjne, 
składy i magazyny. Otoczenie stanowią tereny o podobnym przeznaczeniu. 
Nieruchomości będące przedmiotem przetargu posiadają dostęp do utwardzonej 
drogi gminnej stanowiącej działkę nr 13 i nieurządzonej drogi gminnej stanowiącej 
działkę nr 10/22 obręb Szeligi- Buczki. Nabywcy we własnym zakresie i na własny 
koszt wykonają zjazdy na ww. działki, po wcześniejszym uzyskaniu decyzji 
lokalizacyjnych na ich budowę od zarządcy drogi. Z uwagi na realizację inwestycję 
pn. „Rozwój Gminy Ełk poprzez uzbrojenie terenów inwestycyjnych - Ełcki Port 
Inwestora - Budowa marki” mogą występować czasowe utrudnienia i ograniczenia 
w dostępie do dróg publicznych objętych ww. inwestycją. Nieruchomość będąca 
przedmiotem niniejszego przetargu wolna jest od obciążeń i zobowiązań. W dziale 
III księgi wieczystej nr OL1E/00013286/5 wpisane jest ograniczone prawo rzeczowe 
dotyczące ustanowienia służebności przesyłu nie związane z działką nr 14/2. Termin 
do składania wniosków przez osoby, którym przysługuje pierwszeństwo w nabyciu 
nieruchomości na podstawie art. 34 ust. 1 pkt 1 i pkt 2 ustawy z dnia 21 sierpnia 
1997 r. o gospodarce nieruchomościami (t.j. Dz.U. 2024 r. poz. 1145 ze zm.) upłynął 
po sześciu tygodniach licząc od dnia wywieszenia wykazu tj. 11 czerwca 2025 roku. 
Wniosków nie złożono. Nieruchomości nie zostały sprzedane w pierwszym przetargu 
pisemnym nieograniczonym zorganizowanym 16 września 2025 r. oraz drugim 
przetargu pisemnym nieograniczonym zorganizowanym 16 grudnia 2025 r. 

  INFORMACJE DOTYCZĄCE PRZETARGU CZĘŚĆ JAWNA przetargu odbędzie 
się 20 marca 2026 r. (piątek) o godz. 1200 w lokalu Urzędu Gminy Ełk, przy ul. 
T. Kościuszki 28 A (sala konferencyjna im. Marii i Lecha Kaczyńskich) CZĘŚĆ 
NIEJAWNA o terminie i miejscu komisja przetargowa zawiadomi oferentów 
w trakcie części jawnej przetargu.

WARUNKIEM PRZYSTĄPIENIA DO PRZETARGU jest spełnienie łącznie poniższych 
warunków:
1. Wpłacenie wadium 
  Wadium w wysokości wskazanej w powyższej tabeli należy wpłacić w pieniądzu 

na rachunek bankowy Urzędu Gminy w Ełku, prowadzony w Banku PEKAO SA O/
Ełk nr 11 1240 5745 1111 0010 4463 2844 w taki sposób, aby najpóźniej 16 marca 
2026 r. wadium znajdowało się na rachunku bankowym. 

 •  Wadium wpłacone przez uczestnika, który przetarg wygrał, zalicza się na 
poczet ceny nabycia nieruchomości.

 •  Wadium przepada na rzecz organizatora przetargu, jeżeli uczestnik, który 
przetarg wygrał uchyli się od zawarcia umowy notarialnej. 

 •  Pozostałe wpłacone wadia zwraca się niezwłocznie po odwołaniu albo 
zamknięciu przetargu, jednak nie później niż przed upływem 3 dni 
od zamknięcia przetargu.

2. Złożenie oferty w wyznaczonym terminie
 •  Oferty należy składać w zaklejonych kopertach z dopiskiem: Oferta- przetarg 

na sprzedaż nieruchomości położonej w obrębie Szeligi- Buczki nr działki …… 
w sekretariacie Urzędu Gminy w Ełku (pok. nr 1- parter), przy ul. T. Kościuszki 
28A, 19-300 Ełk, w terminie do 16 marca 2026 r., do godziny 1500.

Oferta powinna być sporządzona na piśmie w języku polskim i należy w niej zawrzeć 
następujące dane oraz dokumenty: dane składającego ofertę, datę sporządzenia 
oferty, wskazanie numeru działki, której dotyczy oferta; oferowaną cenę i sposób 
jej zapłaty, kopię dowodu wniesienia wadium lub dowody stanowiące podstawę do 
zwolnienia z tego obowiązku; oświadczenie, że oferent zapoznał się z warunkami 
przetargu i przyjmuje te warunki bez zastrzeżeń, zgodę na przetwarzanie danych 
osobowych oraz zgodę na publikację informacji o wynikach przetargu zawierającej 
dane osobowe (imię i nazwisko lub nazwa firmy) zgodnie z §12 ust 1. Rozporządzenia 
Rady Ministrów w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetargów oraz 
rokowań na zbycie nieruchomości z dnia 14 września 2004 r. (t.j. Dz.U. z 2021 r. 
poz. 2213) w przypadku gdy oferent jest cudzoziemcem- promesę zezwolenia lub 
zezwolenie na nabycie nieruchomości objętej ofertą, wydaną przez MSW, zgodnie 
z ustawą z 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców- (t.j. 
Dz.U. z 2017 r. poz. 2278).

!!!Zarówno oferta i załączniki powinny być czytelnie podpisane przez oferenta. 

DODATKOWE INFORMACJE I WARUNKI PRZETARGU Uczestnicy przetargu powinni 
posiadać dokument tożsamości. Przetarg odbędzie się nawet w przypadku 
zakwalifikowania tylko jednego oferenta spełniającego warunki przetargu. Zastrzega 
się, że Wójtowi Gminy Ełk przysługuje prawo zamknięcia przetargu bez wybrania 
którejkolwiek z ofert. Przewodniczący komisji przetargowej zawiadomi na piśmie 
wszystkich, którzy złożyli oferty o wyniku przetargu w terminie nie dłuższym niż 3 
dni od zamknięcia przetargu. Cena uzyskana w przetargu zostanie powiększona 
o podatek VAT według stawki obowiązującej w dniu zawarcia umowy sprzedaży 
i podlega zapłacie nie później niż do dnia zawarcia umowy sprzedaży. Sprzedający 
powiadomi nabywcę nieruchomości o miejscu i terminie zawarcia umowy sprzedaży. 
Koszt sporządzenia umowy sprzedaży i opłaty sądowe związane z przeniesieniem 
własności ponosi Nabywca. Wójt Gminy zastrzega sobie prawo odwołania przetargu 
lub jego unieważnienia z ważnej przyczyny. Ustala się termin związania ofertą w ilości 
50 dni od otwarcia ofert. Pełną treść ogłoszenia o przetargu opublikowano w BIP 
Urzędu Gminy Ełk oraz na tablicach ogłoszeń urzędu oraz sołectwa Szeligi Buczki. 
Szczegółowe informacje na temat przedmiotu przetargu można uzyskać w Urzędzie 
Gminy Ełk, ul. T. Kościuszki 28A, 19-300 Ełk, Wydział Gospodarki Gruntami i Ochrony 
Środowiska (pokój nr 15- I piętro), tel. 87 619 45 19.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415447
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Jak walczyć z fikcyjnym samozatrudnieniem

Przedsiębiorcy też potrzebują reformy PIP
Premier powtarza, że chce pomagać przedsiębiorcom. W praktyce wspiera jednak system,  

w którym uczciwe zatrudnianie staje się rynkową wadą, a nie standardem.

Premier Donald Tusk ogłosił, że zablo-
kował reformę zwiększającą uprawnie-
nia Państwowej Inspekcji Pracy. Refor-
ma miała umożliwić skuteczniejszą wal-
kę z tzw. fikcyjnym samozatrudnieniem. 
Chodziło o projekt, który dawałby PIP 
prawo do wydawania decyzji administra-
cyjnych przekształcających umowy cywil-
noprawne w umowy o pracę. Nie na zasa-
dzie widzimisię urzędników, lecz w sytu-
acjach, gdy ktoś faktycznie pracował jak 
etatowiec, choć „na papierze” nim nie był.

Nieoficjalnie mówiło się o ostrej reak-
cji premiera podczas jednego ze spotkań 
rządu oraz o konflikcie z minister rodzi-
ny, pracy i polityki społecznej Agnieszką 
Dziemianowicz-Bąk, która odpowiada-
ła za reformę.

Oficjalnie szef rządu tłumaczył swoją 
decyzję we wpisie na portalu X tak: „Na-
szym zadaniem jest uwolnienie gospo-
darki i obywateli od nadmiernych re-
gulacji i biurokracji. Znajdziemy lepsze 
sposoby ochrony pracowników”.

Zaledwie kilka dni później premier 
ogłosił, że rząd wraca jednak do pracy 
nad ustawą. Trudno oprzeć się wraże-
niu, że zapewnienia o znajdowaniu „lep-
szych rozwiązań” brzmią pusto, a rząd 
sam nie wie, czego chce i nie ma spójnej 
oferty dla kilkunastu milionów pracow-
ników i traktuje ich jak obywateli dru-
giej kategorii.

Sedno sporu jest w gruncie rzeczy pro-

ste. Obecny system podatkowo-składko-
wy w Polsce aktywnie zachęca do fikcyj-
nego samozatrudnienia, ponieważ pra-
ca wykonywana poza etatem wiąże się 
z niższymi składkami i niższym opodat-
kowaniem. Prawo wysyła czytelny sy-
gnał: jeśli tylko da się ominąć umowę 
o pracę, warto to zrobić.

Ten mechanizm ma dwa poważne 
skutki uboczne.

Po pierwsze, część pracodawców wy-
pycha pracowników na fikcyjne samo-
zatrudnienie, nawet wtedy, gdy relacja 
pracy spełnia wszystkie klasyczne kryte-
ria etatu. Zjawisko to szczególnie wyraź-
nie widać w gastronomii, mediach czy 
kulturze. Taki pracownik mniej kosz-
tuje, ma mniej praw i łatwiej się go po-
zbyć – choćby w przypadku choroby czy 
spadku zamówień.

Po drugie, część dobrze zarabiają-
cych specjalistów – na przykład w bran-
ży IT – sama wybiera takie umowy, bo 
jest to dla nich finansowo racjonalne. 
Przy wysokich dochodach liniowy poda-
tek i ryczałtowe składki oznaczają real-
ną ulgę. W efekcie osoby zarabiające kil-
kanaście, a czasem kilkadziesiąt tysięcy 
złotych miesięcznie płacą procentowo 
mniejsze podatki i składki niż etatowcy 
o znacznie niższych dochodach.

Jak wskazywała Dziemianowicz-Bąk 
w rozmowie z „Gazetą Wyborczą”, we-
dług wyliczeń Ministerstwa Finansów 
budżet traci rocznie dwa miliardy zło-
tych z powodu samych fikcyjnych umów 
B2B (business-to-business, czyli umowy 
między firmami).

W rezultacie stworzyliśmy system nie-
sprawiedliwy i społecznie destabilizujący. 

Dlaczego nie ufam zapewnieniom 
premiera, że „znajdzie lepszy sposób 
ochrony pracowników”, a powrót do 
pracy nad ustawą o PIP jest najlepszym 
rozwiązaniem fatalnej sytuacji, w którą 
zapędził się rząd na własne życzenie?

Głównie dlatego, że to nie jest pierw-
sza propozycja w tej sprawie odrzucona 
przez rząd i przez Koalicję Obywatelską.

Warto przypomnieć, od czego ta historia 

się zaczęła. Komisja Europejska ocze-
kiwała, że Polska – w ramach Krajowe-
go Planu Odbudowy – obejmie obowiąz-
kowymi ubezpieczeniami społecznymi 
wszystkie umowy cywilnoprawne. Był to 
postulat radykalny, ale spójny: zmierza-
jący do ujednolicenia zasad i ogranicze-
nia fikcyjnego samozatrudnienia.

Rząd uznał, że to zmiana zbyt daleko 
idąca i sam wynegocjował rozwiązanie 
zastępcze: zamiast pełnego oskładkowa-
nia umów cywilnoprawnych, wzmoc-
nienie Państwowej Inspekcji Pracy. 
Stawka była wysoka, bo Komisja Euro-
pejska uzależniła od tej reformy wypła-
tę części środków dla Polski z Funduszu 
Odbudowy.

Dziś okazuje się jednak, że nawet 
ten kompromis jest dla rządu zbyt da-
leko idący.

Oczywiście istnieją inne możliwe roz-
wiązania. Można byłoby na przykład 
podnieść składki i podatki dla jedno-
osobowych działalności gospodarczych, 
by ograniczyć ekonomiczną zachętę do 
fikcyjnego samozatrudnienia. Ale na 
to rząd również nie chce się zgodzić. 
Co więcej – proponuje ruch w dokład-
nie przeciwną stronę i forsuje obniżenie 
składki zdrowotnej dla przedsiębiorców, 

mimo ostrzeżeń, że najwięcej zyskają na 
tym najlepiej zarabiający.

Trudno więc nie odnieść wrażenia, 
że Koalicja Obywatelska deklaratyw-
nie jest „za pracownikami”, ale w prak-
tyce każdą realną propozycję uznaje za 
nieakceptowalną.

Reforma zablokowana przez premie-

ra była już osłabioną wersją pierwszej 

wersji projektu o wzmocnieniu upraw-

nień PIP – projektu, który sam w so-
bie stanowił złagodzoną alternatywę 
wobec wcześniejszej propozycji peł-
nego oskładkowania umów cywilno-
prawnych. Jeśli nawet taki minimalny 
krok okazuje się nie do zaakceptowa-
nia, to na co właściwie KO byłaby go-
towa się zgodzić? Kartkę z podzięko-
waniami na koniec roku dla każdego 
pracownika?

Oby zapewnienia o zmianie zda-
nia przez premiera okazały się więc 
prawdziwe. 

Premier powtarza, że chce pomagać 
przedsiębiorcom. To oczywiście brzmi 
retorycznie efektownie, ale nawet jeśli 
ograniczymy się wyłącznie do tej grupy 
społecznej, sprawa okazuje się znacznie 
bardziej skomplikowana.

Bo dla ludzi, którzy rzeczywiście są 
przedsiębiorcami, niekoniecznie do-
brą wiadomością jest sytuacja, w której 
część pracujących jedynie udaje przed-
siębiorców dla korzyści podatkowo-
-składkowych. W efekcie każda reforma 
podatkowa lub składkowa zaczyna do-
tykać bardzo różnych osób, choć na pa-
pierze wszystkie występują pod tą samą 
etykietą „przedsiębiorcy”. Zacierają się 
realne różnice między kimś, kto ponosi 
ryzyko biznesowe, inwestuje kapitał i za-
trudnia ludzi, a kimś, kto wykorzystuje 
luki prawne.

Podobnie rzecz wygląda z perspek-
tywy firm, które zatrudniają pracowni-
ków na etatach wykonujących faktyczną 
pracę etatową. Dla nich nie jest korzyst-
ne to, że muszą konkurować z podmio-
tami, których model biznesowy opie-

ra się na fikcji, polegającej na udawaniu, 
że ich pracownicy są jednoosobowymi 
firmami. W takim układzie uczciwe za-
trudnianie staje się rynkową wadą, a nie 
standardem.

Co gorsza, tłumaczenie blokowania 
reform „dobrem przedsiębiorców” spra-
wia, że rząd przegapia narastający pro-
blem strukturalny polskiej gospodarki: 
nierówności społeczne.

W 2024 roku polscy ekonomiści Ja-
kub Sawulski, Michał Brzeziński i Pa-
weł Bukowski opublikowali książkę 
„Nierówności po polsku. Autorzy – spo-
kojnie, bez ideologicznych fajerwer-
ków, opierając się na danych – poka-
zują, że Polska znalazła się wśród naj-
bardziej nierównych krajów Europy, 
co nie sprzyja ani spójności społecznej, 
ani długofalowemu rozwojowi gospo-
darczemu. Proszę zgadnąć, co ich zda-
niem odpowiada w dużej mierze za tak 
wysoki wzrost nierówności? Zapew-
ne się państwo domyślacie: przywileje 
podatkowo-składkowe dla zamożnych 
przedsiębiorców.

Autorzy „Nierówności po polsku” nie 
twierdzą, że przedsiębiorcy nie zasłu-
gują na żadną pomoc. Uważają po pro-
stu, że ta pomoc powinna być kierowa-
na tam, gdzie jest najbardziej korzystna 
dla kraju. Jak piszą, „opodatkowanie do-
chodów z pracy i działalności gospodar-
czej powinno być jak najbardziej zbliżo-
ne do siebie, a preferencjami podatko-
wymi można obejmować wybrane dzia-
łania”. Mają tu na myśli głównie te firmy, 
które inwestują w innowacje i pracowni-
ków. Tam zachęty podatkowo-składko-
we mogą być przydatne.

Szkoda, że polscy politycy rzadko się-
gają po takie analizy i lekceważą głosy 
tych, którzy od lat ostrzegają przed kon-
sekwencjami narastających nierówno-
ści. Zamiast mierzyć się z problemem, 
wolą powtarzać uproszczoną opowieść 
o „pomocy przedsiębiorcom”, nawet 
wtedy, gdy w praktyce szkodzi ona i pra-
cownikom, i uczciwym firmom. •
Tomasz Markiewka
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Według wyliczeń Ministerstwa 

Finansów budżet traci rocznie 

dwa miliardy złotych z powodu 

samych fikcyjnych umów B2B
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Resort sprawiedliwości ogłosił na począt-
ku stycznia, że planuje prace nad złago-
dzeniem art. 196 kodeksu karnego, który 
zakłada kary za obrazę tzw. uczuć religij-
nych. To dobra wiadomość i krok niewąt-
pliwie oczekiwany ze strony znaczącej 
większości elektoratu koalicji demokra-
tycznej. Gabinet Donalda Tuska zamie-
rza iść wyraźnie w przeciwnym kierun-
ku od poprzedników – w ich czasach roz-
ważany był pomysł wydłużenia maksy-
malnej kary pozbawienia wolności z lat 
dwóch do trzech, natomiast minister 
Waldemar Żurek zapowiada usunięcie 
pozbawienia wolności w ogóle z katalogu 
kar, co automatycznie oznacza, iż osoby 
oskarżone o tego rodzaju czyn nie mogły-
by także być tymczasowo aresztowane. 

Ten sposób myślenia cieszy, ale pro-

pozycje ministra nie są wystarczające.

Jeśli bowiem poparcie demokratów 
dla idei wolności słowa traktować po-
ważnie i konsekwentnie, to artykuł po-
winien nie tylko zostać złagodzony, ale 
całkowicie usunięty z kodeksu. Za ob-
rażanie uczuć religijnych współobywa-
teli w liberalnym państwie nie powin-
no być żadnych sankcji w trybie prawa 
karnego, także ograniczania wolności 
czy grzywien. Wyłącznie ewentualna 
droga pozwów cywilnych ma sens. 

Po pierwsze, uczucia religijne (jak 
wszelkie uczucia) są kategorią skrajnie 
subiektywną. Wierzący (jak każda gru-
pa ludzi) mają bardzo różne wrażliwo-
ści i można wśród nich znaleźć zarów-
no ludzi, których uczuć nie obrazi nawet 
drastyczna wypowiedź (są to np. wierzą-
cy liberałowie, którzy cenią wolność sło-
wa i ekspresji artystycznej), jak i osoby, 
które za niedopuszczalną potwarz uzna-
ją nawet dość delikatną i kulturalną kry-
tykę prawd wiary. 

Po drugie, pojęcie obrazy uczuć re-
ligijnych bywa nadużywane i rozciąga-
ne na ochronę przed krytyką zupełnie 
doczesnej działalności dostojników Ko-
ścioła, w tym ich aktywności politycz-
nej, administracyjnej czy fi nansowej. 
Jest oczywistym, że podejmowanie kry-
tyki Kościoła w tym zakresie jest w inte-
resie społecznym i musi być na nie miej-
sce w przestrzeni publicznej, bez obaw 

związanych z jakimikolwiek „efekta-
mi mrożącymi”. Tym bardziej, że w Pol-
sce sami biskupi są niezwykle hojni przy 
rozdawaniu krytycznych uwag wszyst-
kim, kogo postrzegają negatywnie i nie-
rzadko uwagi te są formułowane w spo-
sób co najmniej niewybredny. 

Po trzecie, osoby reprezentujące 
światopogląd ateistyczny muszą – na 
równi ze wszystkimi innymi – mieć pra-
wo występować w debacie publicznej 
i uzasadniać swoje przekonania, używa-
jąc dosadnej krytyki wiary w Boga. Je-
śli ci ludzie uznają wiarę za przejaw ir-
racjonalizmu czy głupoty, to jest ich pra-
wem wyartykułować to publicznie. 

Rozumiana w sposób pełny wolność sło-

wa zawsze obejmowała prawo ludzi do 
wystąpień obrazoburczych, heretyckich, 
odzierających przedmioty kultu z nim-
bu świętości. Brak kar za takie wystąpie-
nia zawsze był też probierzem stabilno-
ści i siły wolnościowego charakteru da-
nego ustroju. 

Klasyk myśli liberalnej John Stuart 
Mill zakreślił granice zakresu wolności 
człowieka (w tym wolności słowa) do-
piero w miejscu, w którym praktykowa-
nie jej przez jednego człowieka realnie 
ogranicza analogiczną wolność drugie-
go człowieka. Krytyka, drwina czy na-
wet potępienie przez innych nie ogra-
nicza zaś naszej wolności. Nadal może-

my działać, wierzyć, trwać przy naszych 
przekonaniach. I ich mocno bronić ana-
logicznymi środkami, jeśli zechcemy. 

Kategoria obrazy uczuć religijnych 
winna zniknąć z polskiego kodeksu kar-
nego. Zupełnie wystarczą kary za unie-
możliwianie, utrudnianie czy złośliwe 
przeszkadzanie w sprawowaniu nabo-
żeństw i innych czynności związanych 
z kultem religijnym. Tego rodzaju dzia-
łania już bowiem w oczywisty sposób 
ograniczają wolność religijną wiernych 
i – zgodnie z wskazówkami Milla – powin-
ny być karane przez liberalne państwo. 

Przepis o ochronie uczuć religijnych 
jest zbędnym dzisiaj reliktem klerykali-
zmu. Wraz z (podobnie zbędnym) prze-
pisem o zakazie obrażania głowy pań-
stwa, chroni dostojników Kościoła nie-
mal na równi z prezydentem i nawiązu-
je do czasów, gdy król i duchowieństwo 
stali ponad zwykłymi ludźmi. Te czasy 
minęły. Niechaj miną także na kartach 
kodeksu karnego. •
Piotr Beniuszys   

Autor jest publicystą pisma „Liberté!”.

Obraza uczuć religijnych

Niepotrzebny art. 196 kodeksu karnego

W kodeksie karnym wystarczą 

kary za utrudnianie czy złośliwe 

przeszkadzanie w sprawowaniu 

czynności związanych 

z kultem religijnym
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Tegoroczna edycja Zło-

tych Globów dowiodła, 

że nagroda wróciła do 

formy. A przecież kilka lat 

temu pogrążyła się w skan-

dalach do tego stopnia, że 

została zbojkotowana przez 

Hollywood i przez telewizję.

Maja Staniszewska

Z
anim zaczęła się gala w hotelu Beverly 
Hilton, ważne rzeczy działy się na czer-
wonym dywanie. Część gości, w tym ak-
torzy Wanda Sykes, Mark Ruffalo, Jean 
Smart, miała wpięte w kreacje znaczki 
z napisem „Be Good”, by uhonorować 
pamięć Renee Good, 37-letniej kobiety 
zastrzelonej przez agenta ICE w Minne-
apolis w ubiegłym tygodniu. Inni mieli 
przypinki już wprost przeciwko rzą-
dowej agencji z napisem „ICE OUT”, co 
jest hasłem protestu organizacji praw 
człowieka ACLU. – Musimy zabrać głos 
i położyć kres działaniom tego wrogie-
go rządu – powiedziała Sykes na czer-
wonym dywanie magazynowi „Variety”.

PROWADZĄCA NIKKI GLASER 

Powracająca po udanym ubiegłorocznym de-
biucie komiczka Nikki Glaser w otwierającym 
galę monologu nie szczędziła złośliwości sa-
mej uroczystości: „tak, Złote Globy, bez wąt-
pienia najważniejsze wydarzenie, jakie ma 
obecnie miejsce na świecie” – stwierdziła.

Żartowała z problemów Hollywood, zapo-
wiadając licytację Warner Bros („cena wywo-
ławcza 5 dolarów”) i obecnych na sali gwiazd: 
„przez gwiazdy pierwszej wielkości rozumiem 
osoby, które znalazły się na mocno zredagowa-
nej liście”.

Nie oszczędziła też telewizji CBS, która 
transmitowała galę. Szefostwo stacji po objęciu 
prezydentury przez Donalda Trumpa zdecydo-
wało się zakończyć program jednego z jego naj-

większych krytyków Stephena Colberta i od-
dać władzę nad CBS News sojuszniczce Trum-
pa, Bari Weiss. Glaser żartowała: „A nagroda za 
największą cenzurę trafia do CBS News”.

Wyśmiewała też bezlitośnie najwięk-
sze gwiazdy, co jest tradycją Złotych Globów, 
a w czym przodował angielski komik Ricky 
Gervais, tym razem nieobecny, choć zdobył na-
grodę za najlepszy stand-up. Odbierając ją w je-
go imieniu Wanda Sykes mrugając do publicz-
ności powiedziała, że chciałby podziękować Bo-
gu i społeczności osób trans (Gervais jest ateistą 
i ma na koncie transfobiczne komentarze).

NAGRODZONE 
„DOJRZEWANIE”

Jednym z niewielu zaskoczeń wieczoru, tak-
że dla zdobywcy, który nie przygotował prze-

mowy „bo myślałem, że jestem za stary” była 
nagroda dla Stellana Skarsgårda za drugopla-
nową rolę w filmie, który stał się czarnym ko-
niem tego sezonu nagród, czyli „Wartości sen-
tymentalnej” Joachima Triera.

Niespodziankami za to nie były nagro-
dy dla aktorów telewizyjnych – Noah Wyle za 
główną rolę w medycznym „The Pitt” i Jean 
Smart za główną rolę w komedii „Hacks”. To 
jej drugi Złoty Glob z rzędu.

Jako aktor w serialu komediowym zwy-
ciężył Seth Rogen, twórca serialu „Studio”, 
w którym, co ciekawe, jego bohater dostaje 
Złoty Glob. Najlepszą aktorką w serialu dra-
matycznym została Rhea Seehorn wcielają-
ca się w jedną z niewielu osób na świecie, któ-
re zachowały własną świadomość w serialu 
„Jedyna”.

Wybrane przez nas serialem roku 2025 „Doj-
rzewanie” dostało cztery z pięciu nagród, do 

których było nominowane, w tym dla najlepsze-
go miniserialu i dla 16-letniego Owena Coope-
ra, najmłodszego zdobywcy nagrody dla aktora 
drugoplanowego w historii Złotych Globów. To 
uwieńczenie triumfalnego pochodu skromnego 
brytyjskiego serialu przez sezon nagród.

Za to „The Pitt” wybrany najlepszym se-
rialem dramatycznym dopiero się rozkręca. 
Właśnie premierę miał sezon drugi, trzeci już 
zapowiedziano.

„JEDNA BITWA PO DRUGIEJ”

Największym zwycięzcą 83. Złotych Globów 
okazał się Paul Thomas Anderson, który nie 
tylko dostał statuetki dla najlepszego reżysera 
i za scenariusz, ale jego „Jedna bitwa po dru-
giej”, czarna komedia o tematach najbardziej 
palących dziś dla Amerykanów, została wy-
brana najlepszym filmem w kategorii kome-
dia lub musical. Nagrodę za rolę drugoplano-
wą dostała też grająca w nim Teyana Taylor.

W kategorii dramat zwyciężył, dość nie-
oczekiwanie, „Hamnet” Chloe Zhao. Grająca 
w nim główną rolę Jessie Buckley dostała na-
grodę dla najlepszej aktorki, stając się pierw-
szą Irlandką w historii z tym wyróżnieniem. 

Najlepszym aktorem w dramacie zo-
stał Brazylijczyk Wagner Moura wyróżnio-
ny za kreację w filmie „Tajny agent”. Opo-
wieść z czasów dyktatury wojskowej w Brazy-
lii w latach 70. zwyciężyła w kategorii najlep-
szy film nieanglojęzyczny. 

Najlepszym aktorem w komedii lub mu-
sicalu okazał się Timothée Chalamet, któ-
ry pokonał w tej kategorii prawdziwe legen-
dy, w tym DiCaprio. Czy to znaczy, że szanse 
30-letniego aktora na pierwszego Oscara ro-
sną? W ubiegłym roku przegrał i Złoty Glob, 
i Oscara z Adrienem Brodym. Może w koń-
cu się uda, krytycy są zgodni, że jego kreacja 
w filmie „Wielki Marty” jest naprawdę wielka.

Najlepszą aktorką w komedii lub musicalu 
wybrano Rose Byrne, która w filmie „Kopnę-

Zwycięzcy 83. edycji Złotych Globów

FILM:

• Najlepszy film – dramat: „Ham-

net”, reż. Chloe Zhao

• Najlepszy film – musical  

lub komedia: „Jedna bitwa  

po drugiej”, reż. Paul Thomas 

Anderson

• Najlepsza reżyseria: Paul Tho-

mas Anderson – „Jedna bitwa po 

drugiej”

• Najlepszy scenariusz: Paul 

Thomas Anderson – „Jedna bitwa 

po drugiej”

• Najlepszy aktor w dramacie: 

Wagner Moura – „Tajny agent”

• Najlepsza aktorka w dramacie: 

Jessie Buckley – „Hamnet”

• Najlepszy aktor w komedii lub 

musicalu: Timothée Chalamet – 

„Wielki Marty”

• Najlepsza aktorka w komedii 

lub musicalu: Rose Byrne – „Kop-

nęłabym cię, gdybym mogła”

• Najlepszy aktor drugoplano-

wy: Stellan Skarsgård – „Wartość 

sentymentalna”

• Najlepsza aktorka drugoplano-

wa: Teyana Taylor – „Jedna bitwa 

po drugiej”

• Najlepsza muzyka: Ludwig 

Göransson – „Grzesznicy”

• Najlepsza piosenka: „Golden” 

z filmu „K-popowe łowczynie 

demonów”

• Najlepszy film animowany: 

„K-popowe łowczynie demonów”

• Najlepszy film nieanglojęzycz-

ny: „Tajny agent”

• Filmowe i frekwencyjne osią-

gnięcie: „Grzesznicy”

SERIAL:

• Najlepszy serial dramatyczny: 

„The Pitt” – HBO Max

• Najlepszy serial komediowy lub 

musical: „Studio” – Apple TV

• Najlepszy serial limitowany, 

antologia lub film telewizyjny: 

„Dojrzewanie” – Netflix

• Najlepszy aktor w serialu 

dramatycznym: Noah Wyle – „The 

Pitt”

• Najlepsza aktorka w serialu 

dramatycznym: Rhea Seehorn – 

„Jedyna”

• Najlepszy aktor w serialu 

komediowym lub musicalu: Seth 

Rogen – „Studio”

• Najlepsza aktorka w serialu 

komediowym lub musicalu: Jean 

Smart – „Hacks”

• Najlepszy aktor drugoplanowy 

w serialu dramatycznym, kome-

dii lub musicalu: Owen Cooper – 

„Dojrzewanie”

• Najlepsza aktorka drugopla-

nowa w serialu dramatycznym, 

komedii lub musicalu: Erin Doher-

ty – „Dojrzewanie”

• Najlepszy aktor w serialu 

limitowanym, antologii lub filmie 

telewizyjnym: Stephen Graham – 

„Dojrzewanie”

• Najlepsza aktorka w serialu 

limitowanym, antologii lub filmie 

telewizyjnym: Michelle Williams – 

„Kwestia seksu i śmierci”

• Najlepszy stand-up: Ricky 

Gervais – „Mortality”

• Najlepszy podcast: „Good Hang 

with Amy Poehler”.

Film

ZŁOTE GLOBY ZNÓW W F ORMIE
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Wójt Gminy Nowogródek Pomorski
o g ł a s z a

II USTNY PRZETARG  NIEOGRANICZONY

na sprzedaż terenu pod budowę biogazowni lub elektrowni słonecznej - działka 
nr 787/5 obręb Karsko o pow. 5,2427 ha, KW Nr SZ1M/00039727/1. Cena wywoławcza 
1.000.000,00 zł netto, wadium 50.000,00 zł. 
Przetarg odbędzie się dnia 20.03.2026 r. o godz. 1200 w sali nr 3 Urzędu Gminy  Nowogródek 
Pomorski. 
Ogłoszenie o przetargu wywieszono na tablicach ogłoszeń: Urzędu Gminy  Nowogródek 
Pomorski, wiejskiej w Karsku i na stronach: 
www.bip.nowogrodekpomorski.pl  oraz www.nowogrodekpomorski.pl. 
Urząd Gminy  Nowogródek Pomorski ul. A. Mickiewicza 15 tel. 957471760 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415334

GN.GO.6840.2.37.1-4.2024

BARDZO ATRAKCYJNE DZIAŁKI POD ZABUDOWĘ MIESZKANIOWĄ WIELORODZINNĄ !!!
B U R M I S T R Z  N Y S Y

ogłasza kolejne przetargi ustne nieograniczone na sprzedaż prawa własności,
nieruchomości gruntowych niezabudowanych, położonych w Nysie, w obrębie Radoszyn

Numer działki Symbol klasoużytku. Poz. rej. Powierzchnia
 w m2

Cena wywoławcza  
nieruchomości

820/5 Lzr-PsIV; PsIV; G737 9357 2.950.000,00 zł
820/6 Lzr-PsIV; PsIV; G737 8409 2.730.000,00 zł
820/8 Lzr-PsIV; PsIV; G737 9356 2.950.000,00 zł
820/9 Lzr-PsIV; G737 8779 2.830.000,00 zł

Dla wszystkich w/w nieruchomości prowadzona jest księga wieczysta: KW. OP1N/00094053/5.
Uwaga: dział III ww. księgi wieczystej zawiera wpisy o ustanowionej na podstawie umowy not. Rep. A nr 1590/2024 z dn. 26.03.2024r. służebności przesyłu 
na dz. nr 238, 677, 820 i 1/26, przy czym służebność ta nie jest wykonywana na działkach nr 820/5, 820/6, 820/8, 820/9.
Przeznaczenie nieruchomości i sposób zagospodarowania: dla wszystkich ww. nieruchomości-zgodnie z m. p. z. p. przedmiotowe działki znajdują się 
w terenie ozn. symbolem 6MW o przeznaczeniu: a) podstawowym – zabudowa mieszkaniowa wielorodzinna; b) uzupełniającym – usługi drobne lub usługi 
sportu i rekreacji, które dopuszcza się wyłącznie na pierwszej kondygnacji nadziemnej budynków. Uwaga: – działki położone na obszarze objętym procedurą 
przystąpienia do sporządzenia planu ogólnego gminy Nysa– uchwała Nr LXXXVIII/1279/24 Rady Miejskiej w Nysie z dnia 24.04.2024r.
Na przedmiotowe nieruchomości były ogłaszane przetargi: I przetargi ustne nieograniczone – 16.07.2025r., II przetargi ustne nieograniczone – 13.11.2025r.
Przetargi odbędą się w siedzibie Urzędu Miejskiego w Nysie ul. Kolejowa 15, sala nr 200 w dniu 18 marca 2026 r. (godziny zostały wskazane w ogłoszeniu 
o przetargu).
Ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń tut. Urzędu, zamieszczone na stronie internetowej Urzędu Miejskiego w Nysie – www.nysa.eu oraz 
Biuletynie Informacji Publicznej – www.bip.nysa.pl
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej (na wskazaną nieruchomość z podaniem nr działki) należy wpłacić na konto Gminy Nysa: ING Bank Śląski S.A. 
Nr 34 1050 1504 1000 0022 8890 9431, nie później niż do dnia 13.03.2026 r.
Szczegółowe informacje dotyczące nieruchomości i przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Nysie przy 
ul Kolejowej 15, pok. 213, jak również telefonicznie pod nr 77 4080575.
(wyciąg z ogłoszenia)

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415277

Sędzia – komisarz
w postępowaniu upadłościowym PCZ S.A. we Wrocławiu,
 

obejmującym likwidację majątku upadłego (numer KRS: 0000290076; sygn. akt 
postępowania: VIII GUp 45 / 15), ogłasza w trybie przepisów art. 337 Prawa 

upadłościowego i naprawczego w zw. z art. 349 Prawa upadłościowego i naprawczego (w 

zw. z art. 449 Prawa restrukturyzacyjnego), że 4 grudnia 2025 r. został złożony przez 
syndyka trzeci częściowy plan podziału funduszów masy upadłości, który można 
przeglądać w Sądzie Rejonowym dla Wrocławia - Fabrycznej, Wydział VIII Gospodarczy dla 

spraw upadłościowych i restrukturyzacyjnych, przy ul. Poznańskiej 16 we Wrocławiu.    
W terminie dwóch tygodni od dnia obwieszczenia o tym można wnosić do sędziego – 

komisarza zarzuty przeciwko planowi podziału, które podlegają rozpoznaniu w trybie 
przepisów art. 349 – 350 Prawa upadłościowego i naprawczego (w zw. z art. 449 Prawa 

restrukturyzacyjnego). 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34415319

Jessie Buckley

Podziękowała za polską zupę

J
essie Buckley rolą w fi l-
mie „Hamnet” udowad-
nia, jak nieustraszoną 

jest aktorką.

Maja Staniszewska

Irlandzka ofensywa w Holly-
wood trwa. Tym razem prze-
bojem na ekran, a także na 
czerwone dywany i ceremo-
nie rozdania nagród wdarła 
się aktorka Jessie Buckley.

W fi lmie „Hamnet” w reż. 
Chloé Zhao Buckley wcie-
la się w Agnes, żonę Willia-
ma Szekspira. Wciela się bra-
wurowo. Jej bohaterka naj-
pierw przeżywa ogromne 
szczęście, znajdując miłość 
i zakładając rodzinę, a po-
tem ogromny ból po śmier-
ci jedynego syna, tytułowego 
Hamneta.

Szekspir, grany przez Ir-
landczyka Paula Mescala, 
jest w tej historii bohaterem 
drugoplanowym. Choć on 
także cierpi po stracie dziec-
ka i to cierpienie przekuwa 
w jedną ze swoich najsłyn-
niejszych sztuk: „Hamleta”. 
Sercem opowieści, bijącym 
i krwawiącym jest Agnes 
w niezwykłej interpretacji 
Buckley.

W czasie 83. gali Złotych 
Globów okazało się jednak, 
że być może nie byłoby tak 
wspaniałej kreacji, gdyby nie 
polska zupa. 

Odbierając nagrodę pro-
mieniejąca szczęściem 
36-letnia Buckley mówiła bo-
wiem: – Opowiadamy histo-
rię najsłynniejszego Brytyj-
czyka, jaki kiedykolwiek żył, 
a mamy chińską reżyser-
kę, mnóstwo Irlandczyków 
i głównie polską ekipę, poza 

brytyjską rodziną. Chciała-
bym podziękować naszemu 
gripowi, Tomkowi [Tomasz 
Sternicki – MS], który zaczął 
znikać co jakiś czas w trakcie 
zdjęć. Znalazłam go na ty-
le jego furgonetki, gdzie kro-
ił warzywa i wielkim żeliw-
nym garnku, który przywiózł 
z Polski, gotował zupę. Ta 
zupa zaczęła pojawiać się na 
planie i była pyszna, tak że 
dziękuję ci za nią.

Z Polaków poza gripem 
(specjalistą od ustawiania 
wszelkiego sprzętu elektrycz-
nego) w ekipie „Hamneta” 
znaleźli się szefowie pionów 
– autor zdjęć Łukasz Żal i ko-
stiumografka Małgosia Tu-
rzańska. Fotosy z planu robi-
ła Agata Grzybowska, przez 
wiele lat fotoreporterka zwią-
zana z „Gazetą Wyborczą”.

Buckley dziękowała oczy-
wiście swoim ekranowym 
partnerom i partnerkom. 
Żartobliwie łącząc nagro-
dy z fi lmem, którego część 
rozgrywa się w teatrze The 
Globe, stwierdziła, że „chęt-
nie spędziłabym resztę życia 

z wami w tym Globie”. Nie 
zabrakło podziękowań dla 
reżyserki Chloé Zhao i reszty 
ekipy, aktorka mówiła także 
jakim zaszczytem było zna-
leźć się wśród nominowa-
nych koleżanek, w tym Julii 
Roberts, która „jest bohater-
ką dla nas wszystkich”.

Żartowała też, że jej mąż, 
który jej towarzyszy, bardzo 
cieszy się z darmowych drin-
ków i kanapek. Latem uro-
dziła im się córka i wyjście 
na galę było jednym z pierw-
szych wspólnych wyjść od 
dłuższego czasu.

W fi nale wieczoru Buckley 
czekała jeszcze jedna niespo-
dzianka. „Hamnet” dostał na-
grodę dla najlepszego drama-
tycznego fi lmu roku, a zasko-
czoną aktorkę i wręcz zszo-
kowaną reżyserkę do wyjścia 
na scenę przekonywać mu-
siał Steven Spielberg, jeden 
z producentów fi lmu. Zhao 
zaniemówiła na tyle, że to on 
dziękował za nagrodę.

Za kulisami ekipa „Ham-
neta” ściskała się i śmiała, 
Buckley obejmowała swo-

jego ekranowego partnera 
i rodaka Paula Mescala, któ-
ry wychwala ją pod niebiosa 
przy każdej okazji.

To nie jest pierwsza wy-
bitna kreacja Buckley w ka-
rierze, ale pierwsza, za którą 
ma ogromne szanse dostać 
Oscara.

Urodzona w hrabstwie 
Kerry w Irlandii aktorka 
i piosenkarka występowa-
ła od dziecka, między innymi 
grając męskie role w szkol-
nych musicalach. Później 
w telewizyjnym talent show 
starała się o rolę w musica-
lu „Oliver!” na londyńskim 
West Endzie. Zajęła drugie 
miejsce i dziś wspomina to 
jako źródło wielkiego stre-
su i rozczarowania. Nie po-
rzuciła jednak marzeń o wy-
stępowaniu, grała w licz-
nych musicalach, a także do-
stała się do Royal Academy 
of Dramatic Art, którą ukoń-
czyła w 2013 roku. 

Można ją było zobaczyć 
w serialach „Wojna i pokój”, 
gdzie grała księżniczkę Ma-
rię Bołkońską, „Czarnobyl”, 
gdzie była żoną jednego z na-
promieniowanych straża-
ków, a także w fi lmach „Pod 
ciemnymi gwiazdami”, „Cór-
ka” na podstawie Eleny Fer-
rante czy „Wredne liściki”. 
Już wkrótce będzie można 
ją zobaczyć jako narzeczo-
ną Frankensteina w drugim 
wspólnym fi lmie z reżyserką 
Maggie Gyllenhaal „Panna 
młoda!” (6 marca).

Wcześniej jednak będzie 
można ocenić samemu, jak 
wypada w „Hamnecie”. Po-
kazy przedpremierowe fi l-
mu już w weekend, premiera 
23 stycznia. •

 F ORMIE
łabym cię, gdybym mogła” gra matkę już poza 
skrajem załamania nerwowego. 

„K-POPOWE ŁOWCZYNIE 
DEMONÓW” 

„K-popowe łowczynie demonów”, największy 
fi lmowy hit w historii oryginalnych produk-
cji Netfl iksa i prawdziwy światowy fenomen, 
zdobył nagrodę dla najlepszej animacji. Opo-
wieść o dziewczęcym zespole k-popowym, 
którego członkinie są jednocześnie obrończy-
niami naszego świata przed demonami i naj-
bliższymi przyjaciółkami, zdobyła także statu-
etkę za najlepszą piosenkę. 

Triumf tej animacji to jedyne zwycięstwo 
produkcji fi lmowych Netfl iksa w tym roku. 
Pozostałe nominowane fi lmy serwisu: „Jay 
Kelly”, „Frankenstein” i „Sny o pociągach” zo-
stały z pustymi rękami.

Największym przegranym gali, co jest na-
prawdę przykrą niespodzianką, został fi lm 
„Grzesznicy” Ryana Cooglera. Pełna dosko-
nałej muzyki opowieść o dwóch czarnych 
braciach, którzy w latach 30. w Missisipi 
otwierają tancbudę przyciągającą wampi-
ry, dostała jedynie nagrodę pocieszenia, czy-
li Złoty Glob w kategorii kinowe i frekwen-
cyjne osiągnięcie, oraz, na szczęście, nagro-
dę za muzykę, którą skomponował Ludwig 
Göransson.

Drugim przegranym okazał się serial „Bia-
ły Lotos”, który za swój trzeci sezon otrzymał 
najwięcej nominacji – aż sześć – ale nie zdo-
był ani jednej statuetki. Smakiem tym razem 
obejść się musiały także kolejne sezony „The 
Bear” czy „Morderstw po sąsiedzku”.

Nagrody honorowe już wcześniej otrzy-
mały aktorki Helen Mirren i Sarah Jessica 
Parker.

Złote Globy rozdane, a głosowanie człon-
ków amerykańskiej Akademii Filmowej wła-
śnie się zaczyna. Czy dzisiejsi zwycięzcy do-
staną nominacje do Oscarów? Dowiemy się 
22 stycznia. •

• Jessie Buckley z nagrodą za najlepszą rolę kobiecą w filmie 

dramatycznym za rolę w filmie „Hamnet” FOT. REUTERS/MARIO ANZUONI

◄ Philip Ba-

rantini, Owen 

Cooper, Erin 

Doherty, Han-

nah Walters, 

Stephen Gra-

ham, Mark 

Herbert, Ashley 

Walters, Je-

remy Kleiner 

i Jack Thorne 

z nagrodą za 

„Dojrzewanie” 

FOT. REUTERS/MARIO 

ANZUONI
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Odrzucając wyniki badań 

naukowych z powodów 

ideologicznych, skazuje-

my się na plemienne wo-

jenki i polaryzację.

Kasper Kalinowski

Ź
le się dzieje na uniwersytetach” – pi-
szą Greg Lukianoff i Jonathan Haidt 
w książce „Rozpieszczony umysł”. Ich 
zdaniem tradycyjny cel uniwersytetów, 
jakim było poszukiwanie prawdy, coraz 
częściej ustępuje ideologii, a popraw-
ność polityczna, która miała służyć 
ograniczeniu uprzedzeń i dyskrymina-
cji, przyczynia się do ich nasilenia.

Część naukowców przyznaje, że 
unika podejmowania pewnych wąt-
ków badawczych lub dydaktycznych 
z obawy przed konsekwencjami po-
zamerytorycznymi. Zjawisko autocen-
zury w środowisku akademickim po-
twierdzają badania prowadzone m.in. 

w USA i Kanadzie. Rośnie też liczba publikacji 
naukowych, które zostają wycofane z powo-
dów ideologicznych, a nie metodologicznych.

Jednym z najbardziej upolitycznionych ob-
szarów badań pozostaje problematyka płci 
i biologii człowieka, co dobrze ilustrują spory 
wokół tekstów wybitnego ewolucjonisty Jer-

ry’ego Coyne’a. Jego artykuł „Biologia nie jest 
biogterią” organizacja „Freedom From Reli-
gion Foundation” opublikowała, a następnie 
wycofała. W proteście z członkostwa w orga-
nizacji zrezygnowało wielu uczonych, m.in. 
Steven Pinker i Richard Dawkins. 

Postanowiliśmy przyjrzeć się 10 publi-
kacjom naukowym z 2025 r., które stały się 
przedmiotem podobnych sporów.

Większość z nich ukazała się na łamach 
czasopisma „Journal of Controversial Ideas” 
założonego przez trójkę filozofów: Petera Sin-
gera, Francescę Minervę i Jeffa McMahana. 

KULTUROWY WZROST 
ZNACZENIA KOBIET 
I JEGO KONSEKWENCJE

1 
Cora Jane Clark, psycholożka z New Colle-
ge of Florida, tak rozpoczyna swój artykuł:

„Po raz pierwszy w historii kobiety ma-
ją znaczącą władzę kulturową i instytu-
cjonalną. Mężczyźni i kobiety różnią się 

średnio pod względem wyznawanych wartości 
– kobiety są bardziej niechętne do wyrządza-
nia krzywdy, zorientowane na sprawiedliwość 
i skłonne do rozwiązywania konfliktów po-
przez mechanizmy wykluczenia społecznego.”

Jej zdaniem aby w pełni zrozumieć dzisiej-
sze przemiany, należy spojrzeć na ewolucyj-
ne korzenie różnic międzypłciowych. Badacz-
ka metaforycznie opisuje mężczyzn jako „wo-
jowników” (warriors), a kobiety jako te, które 
pełnią funkcje opiekuńcze i stabilizujące rela-
cje społeczne (worriers). 

Argumentuje, że zjawiska takie jak kultura 
unieważniania (cancel culture), programy DEI 

(skrót od diversity, equity, inclusion, czyli róż-
norodność, równość i inkluzywność) czy idea 
„bezpiecznych przestrzeni” są bezpośrednim 
efektem dominacji wartości częściej podzie-
lanych przez kobiety – w kontraście do trady-
cyjnego, męskiego modelu opartego na rywa-
lizacji i hierarchii zasług.

Z kobiecą empatią i instynktem opiekuń-
czym utożsamia także sukces ruchów na 
rzecz praw zwierząt czy społeczności LGBT.

Ostatecznie zachęca do konstruktywnego 
dialogu, który pozwoli społeczeństwu czer-
pać z pozytywnych aspektów różnic psycho-
logicznych obu płci.

Jak dodaje, wzrost udziału kobiet w życiu 
zawodowym jest zmianą historycznie słusz-
ną, szczególnie wyraźną w środowisku akade-
mickim, gdzie kobiety były kiedyś niemal cał-
kowicie wykluczone.

Autorka wyróżnia trzy główne trendy kul-
turowe wynikające z tej zmiany.

Przesunięcie akcentu z hierarchii opar-
tej na zasługach (merit) w stronę równości 
wyników (equity). Kobiety częściej popiera-
ją rozwiązania zmierzające do wyrównywa-
nia rezultatów, a nie nagradzania indywidu-
alnych osiągnięć.

Przewaga unikania krzywdy nad wolno-
ścią słowa. Badania pokazują, że kobiety czę-
ściej wspierają ograniczanie badań nauko-
wych lub wypowiedzi, które mogłyby urazić 
wrażliwe grupy.

Wzrost znaczenia ostracyzmu społeczne-
go. Strategia wykluczania osób uznanych za 
„moralnie problematycznych” (częstsza u ko-
biet) stała się jednym z fundamentów zjawi-
ska określanego dziś mianem cancel culture.

NIE MA DOWODÓW  
NA NIEŚWIADOMY RASIZM?

2 
Stewart Justman, emerytowany pro-
fesor Uniwersytetu w Montanie, 
przygląda się teorii nieświadomych 
uprzedzeń (unconscious bias), która 
w ostatnich latach stała się jednym 

z kluczowych wyjaśnień różnic w traktowaniu 
pacjentów należących do różnych grup raso-
wych. Jak podkreśla, same nierówności w do-
stępie do opieki zdrowotnej są faktem dobrze 
udokumentowanym od dekad. Znacznie mniej 
jasne pozostają natomiast ich przyczyny.

Z jednej strony w pionierskich badaniach 
udokumentowano, i to na podstawie analizy 
ponad 1,7 mln wypisów ze szpitali, niepokoją-
ce wzorce – w 48 proc. analizowanych przypad-
ków czarnoskórzy pacjenci rzadziej byli pod-
dawani kluczowym procedurom medycznym. 
Justman zwraca jednak uwagę, że sami autorzy 
tych badań nie formułowali jednoznacznych 
oskarżeń o rasizm personelu medycznego. 

Powodem był brak szczegółowych danych 
klinicznych i ekonomicznych, które pozwoli-
łyby jednoznacznie rozstrzygnąć, czy obser-
wowane różnice wynikały z uprzedzeń, czy 
z innych czynników – takich jak stan zdrowia 
pacjentów, choroby współistniejące różnice 
w ubezpieczeniu czy dostępności opieki.

Justman zauważa, że choć teoria nieświa-
domych uprzedzeń jest szeroko akceptowana, 
dowody na to, że rzeczywiście wpływa ona 
decyzje lekarzy, są zaskakująco słabe.

Przeglądy dotychczasowych badań z lat 
2017 i 2018 wskazują na brak solidnych do-
wodów potwierdzających bezpośredni, nega-

10 „niepoprawnych politycznie” prac naukowych minionego roku

UCISZANI NAUKOWCY

• Massachusetts 

Institute  

of Technology  

FOT. BRETT PHELPS/ 

THE BOSTON GLOBE  

VIA GETTY IMAGES
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tywny wpływ rasowych uprzedzeń na jakość 
opieki medycznej.

NAUKA CZYTANIA 
W SZKOLE PODSTAWOWEJ 
OFIARĄ IDEOLOGII?

3 
Stephen Reich z University of Toron-
to analizuje finał sporu w kanadyj-
skiej prowincji Ontario dotyczącego 
tego, jak najskuteczniej uczyć dzie-
ci czytać. W 2022 r. raport opubliko-

wany przez Komisję Praw Człowieka w Onta-
rio ujawnił, że co czwarty uczeń trzeciej klasy 
nie spełnia ministerialnych standardów doty-
czących umiejętności czytania. Postanowiono 
więc gruntownie zmienić program elemen-
tarnej nauki czytania.

Autor dowodzi, że nowy program nie jest 
jednak oparty na przesłankach naukowych. 

Blisko czterokrotnie wzrosła w nim za-
wartość języka tzw. teorii krytycznej (zbior-
cze określenie na teorie filozoficzne anali-
zujące i krytykujące kulturę oraz społeczeń-
stwo). Jeden z najbardziej drastycznych wzro-
stów – o ponad 2000 proc. – odnotowało sło-
wo „tożsamość” (identity).

Zdaniem badacza, program nakłada na na-
uczycieli klas pierwszych obowiązki niemoż-
liwe do zrealizowania. 

Dziecko, które dopiero uczy się łączyć lite-
ry w dźwięki, ma „krytycznie analizować tek-
sty cyfrowe pod kątem różnorodnych tożsa-
mości” oraz „rozwiązywać autentyczne pro-
blemy świata rzeczywistego”.

To szczególnie dotkliwe w przypadku dzie-
ci z mniej zamożnych rodzin, których rodzi-
ce nie mogą opłacić prywatnych korepetycji. 
Paradoksalnie brak skutecznego nauczania 
w szkole najsilniej uderza w najsłabszych, po-
głębiając nierówności, które teoria krytyczna 
chce programowo zwalczać.

UCISZANIE MIT

4 
W kontekście szkolnictwa wyższe-
go szerokim echem odbiły się wyni-
ki ankiet przeprowadzonych wśród 
kadry naukowej Massachusetts In-
stitute of Technology (MIT), jednej 

z najbardziej prestiżowych uczelni technolo-
gicznych na świecie.

Badania ujawniły narastające zjawisko au-
tocenzury wśród naukowców.

Już w 2021 r. podczas spotkań z władzami 
uczelni 78 proc. profesorów deklarowało oba-
wy o zagrożenie dla swobody wypowiedzi, 
a 56 proc. przyznawało, że w codziennej pra-
cy napotyka ograniczenia w wyrażaniu swo-
ich poglądów.

Kolejna ankieta, przeprowadzona 
w 2022 r., pokazała, że 40 proc. wykładowców 
stosuje autocenzurę częściej niż wcześniej, co 
wskazuje na utrwalanie się tego zjawiska.

Z danych z 2024 r. wynika natomiast, że 
największe obawy budzi możliwość odwe-
tu ze strony studentów (37 proc. odpowiedzi), 
a także ze strony administracji uczelni i dzie-
kanów (po 27 proc.). 

Jednocześnie 65 proc. respondentów nie 
było pewnych, czy administracja skutecznie 
chroni wolność słowa na kampusie, a 66 proc. 
wątpiło, że władze uczelni stanęłyby w obro-
nie pracownika w przypadku kontrowersji 
wokół jego wypowiedzi

Jednak historia MIT pokazuje, że środo-
wisko akademickie potrafi reagować na takie 
napięcia w sposób instytucjonalny.

W odpowiedzi na narastający kryzys za-
ufania profesorowie uczelni doprowadzili 
w 2022 r. do przyjęcia „Oświadczenia o Wol-
ności Wypowiedzi i Wolności Akademickiej”.

Dwa lata później MIT stało się także pierw-
szą elitarną uczelnią w USA, która zakazała 
wymagania od kandydatów oświadczeń do-
tyczących różnorodności, równości i inklu-
zywności (DEI) – argumentując, że procedu-
ry rekrutacyjne powinny koncentrować się na 
osiągnięciach akademickich, a nie deklara-
cjach światopoglądowych.

SPÓR O ZAWŁASZCZENIE 
KULTUROWE

5 
W ostatnich latach pojęcie za-
właszczenia kulturowego (cultural 
appropriation) mocno namieszało 
w dyskusjach o kontaktach między 
kulturami. Podważyło wcześniejsze, 

dość powszechne przekonanie, że zapożycze-
nia, inspiracje i mieszanie tradycji są z defini-
cji czymś pozytywnym.

Zawłaszczenie kulturowe opisuje sytuację, 
w której osoby należące do grup dominują-
cych sięgają po elementy kultury grup mniej-
szościowych, często bez uwzględnienia ich hi-
storycznego kontekstu i doświadczeń.

Niezależna badaczka Olga Thierbach-Mc-
Lean przyjrzała się temu pojęciu bliżej, anali-
zując jego rozwój oraz kontrowersje narastają-
ce wokół niego. Zwraca uwagę, że choć pojęcie 
zawłaszczenia kulturowego pomogło nagłośnić 
skutki kolonializmu i nierówności, bywa też 
używane w sposób uproszczony, wiążąc prawo 
do kultury z biologicznym pochodzeniem za-
miast z kontekstem czy intencją, co przyczynia 
się do dalszych podziałów społecznych. 

Traktowanie kultury jako czegoś ściśle 
powiązanego z rasą czy pochodzeniem bio-
logicznym stoi w sprzeczności z klasycz-
nym podejściem antropologicznym, któ-
re definiuje kulturę jako zbiór wiedzy, prak-
tyk i nawyków nabywanych społecznie, a nie 
dziedziczonych.

Zdaniem Thierbach-McLean, choć idea 
miała chronić prawa mniejszości, jej skut-
ki mogą być odwrotne. Autorka wskazuje na 
trzy możliwe konsekwencje takiego myślenia:
• Umacniania rasizmu. Sugerowanie, że 
grupy rasowe są wyraźnie odrębnymi, „za-
mkniętymi” kategoriami, zbliża się do uprosz-
czeń znanych z teorii pseudonaukowych.
• Osłabienia solidarności. Skupienie się 
niemal wyłącznie na rasie jako osi tożsamo-
ści odsuwa na dalszy plan inne czynniki, ta-
kie jak pozycja społeczna, płeć czy poglądy 
polityczne.
• Utrwalania dominacji osób białych. Defi-
niowanie mniejszości wyłącznie przez ich od-
mienność wobec „białej” większości utrwala 
ją jako niekwestionowany punkt odniesienia.

TRANSPŁCIOWE 
KOBIETY W SPORCIE

6 
Zespół endokrynolożki Laury Cuadra-
do-Clemente opublikował na łamach 
anglojęzycznego wydania „Endocri-
nología, Diabetes y Nutrición” prze-
gląd dostępnych badań dotyczących 

wydolności fizycznej transpłciowych kobiet 
uprawiających sport po terapii hormonalnej.

Udokumentowano, że choć roczna hormo-
nalna terapia znacząco obniża poziom testo-
steronu, beztłuszczową masę ciała i siłę mię-
śni, to przewaga fizyczna nad biologicznymi 
kobietami nadal może się utrzymywać.

Nawet po długotrwałej terapii hormonalnej 
siła uścisku dłoni u transpłciowych kobiet pozo-
staje wyższa niż u kobiet biologicznych. Podob-
nie w dyscyplinach wymagających intensywne-
go użycia górnych partii ciała wyniki osiągane 
przez transpłciowe zawodniczki bywają lepsze.

Autorzy podkreślają, że według dostęp-
nych danych potrzeba co najmniej dwóch lat 

terapii hormonalnej rozpoczętej po okresie 
dojrzewania, aby znacząco ograniczyć fizjolo-
giczną przewagę wynikającą z męskiego doj-
rzewania. Zaznaczają jednak, że nawet w ta-
kim przypadku materiał dowodowy pozostaje 
niepełny, a wyniki badań nie są jednoznaczne. 

Publikacja wywołała szeroką dyskusję, 
spotykając się z krytyką zarówno ze strony 
środowisk konserwatywnych, jak i liberal-
nych – każda z nich odczytała wnioski auto-
rów po swojemu.

NIEDOPASOWANIE 
PŁCIOWE – POMIJANY 
PROBLEM SPOŁECZNY

7 
Harriet Baber, filozofka z University 
of San Diego, broni kolejnej kontro-
wersyjnej tezy, która rzadko pojawia 
się w głównym nurcie debaty o płci.

Jej zdaniem współczesna dyskusja 
publiczna, skupiona głównie na tożsamości 
płciowej i interwencjach medycznych, pomi-
ja osoby, które określa mianem gender misfits 
– „niedopasowanych płciowo”.

Aby zrozumieć problem, musimy najpierw 
rozróżnić dwa pojęcia. Płeć biologiczna (sex) 
ma charakter opisowy i w biologii definiowana 
jest przez rodzaj wytwarzanych gamet – plem-
ników lub komórek jajowych. Natomiast płeć 
kulturowa (gender) odnosi się do norm spo-
łecznych: oczekiwań, ról i obowiązków przypi-
sywanych jednostkom ze względu na płeć.

„Niedopasowani” to osoby, które znajdują 
się na skrajach statystycznego rozkładu cech 
uznawanych za typowo kobiece lub męskie. 
Przykładowo, w społeczeństwach, w których 
od kobiet oczekuje się opiekuńczości i ugo-
dowości, „niedopasowana” kobieta może być 
z natury agresywna, dominująca lub po pro-
stu niechętna tradycyjnym rolom płciowym. 

Niedopasowanie do norm płciowych wiąże 
się z realnymi kosztami społecznymi. W świe-
cie biznesu kobiety często wpadają w tzw. po-
dwójną pułapkę: jeśli spełniają stereotypowe 
oczekiwania (np. są łagodne i ugodowe), bywa-
ją postrzegane jako mniej kompetentne. Jeśli 
natomiast zachowują się bardziej stanowczo, 
rywalizacyjnie czy agresywnie, narażają się na 
społeczną niechęć, a nawet ostracyzm.

Autorka zwraca też uwagę na gwałtowny 
wzrost liczby nastolatek zgłaszających dysfo-
rię płciową. W Wielkiej Brytanii w ciągu de-
kady liczba takich przypadków wzrosła o bli-
sko 4400 proc., a w Szwecji – o 1500 proc.

Zdaniem Baber dla części tych dziewcząt tran-
zycja może być próbą ucieczki przed szczególnie 
destrukcyjnymi normami społecznymi: presją 
wyglądu, porównywania się i bycia „lubianą”, któ-
ra gwałtownie nasila się w okresie dojrzewania. 

Proponowaną przez autorkę alternatywą jest 
tzw. abolicjonizm płciowy (gender abolitionism).

W tym ujęciu nie chodzi o zniesienie samej 
kategorii płci biologicznej, lecz o odejście od 
społecznych kar za nieprzestrzeganie norm 
płciowych. Docelowo miałoby to prowadzić 
do społeczeństwa, w którym płeć biologiczna 
ma dla przypisywanych ról społecznych rów-
nie niewielkie znaczenie jak to, czy ktoś jest 
prawo-, czy leworęczny.

OPIEKA AFIRMUJĄCA PŁEĆ 
JAKO RUCH POLITYCZNY

8 
Jillian Spencer, australijska psychia-
tra z Queensland Children’s Hospi-
tal, stawia tezę, że współczesny mo-
del tzw. opieki afirmującej płeć (gen-
der-affirming care, GAC) nosi ce-

chy ruchu politycznego. Jej zdaniem w co-
raz mniejszym stopniu opiera się on na solid-
nych podstawach medycznych i naukowych, 
a w coraz większym – na założeniach ideolo-
gicznych, co utrudnia otwartą debatę wśród 
specjalistów i wywiera presję na lekarzy.

Spencer zwraca uwagę, że w ramach te-
go modelu od personelu medycznego ocze-
kuje się stosowania nowej terminologii, ta-
kiej jak „płeć przypisana przy urodzeniu” czy 
„cispłciowość”.

W jej ocenie zmiany językowe mają 
wzmacniać przekonanie, że to tożsamość 
płciowa – a nie płeć biologiczna – powinna 
być kluczowym punktem odniesienia w re-
lacjach społecznych i klinicznych. Używanie 
preferowanych zaimków traktowane jest ja-
ko istotny element postępowania terapeutycz-
nego, mimo że jego długofalowy wpływ na 
rozwój dzieci nie został, jak podkreśla, jedno-
znacznie i kompleksowo przebadany.

Autorka krytycznie ocenia także rolę orga-
nizacji aktywistycznych, które – jej zdaniem 
– zrównują tzw. doświadczenie życiowe z wie-
dzą naukową i w ten sposób wpływają na 
standardy etyczne oraz wytyczne kliniczne.

Jak pisze Spencer, kluczowym mechani-
zmem upolitycznienia psychiatrii w tej dzie-
dzinie było działanie grup aktywistycznych, 
które występowały w roli organizacji zdro-
wotnych, mimo że nimi nie są.

LIBERALNO-LEWICOWE 
MODELE SZTUCZNEJ 
INTELIGENCJI

9 
Buket Kurtulus i Anna Kruspe 
z Munich University of Applied 
Sciences przeanalizowały zjawisko 
stronniczości politycznej w dużych 
modelach językowych. 

Badaczki przetestowały trzy popularne mo-
dele: ChatGPT, Grok oraz chiński DeepSeek.

Każdy z modeli odpowiadał na 38 pytań do-
tyczących bieżących sporów politycznych i spo-
łecznych, m.in. wsparcia wojskowego dla Ukra-
iny, polityki migracyjnej, energetyki jądrowej czy 
praw pracowniczych. Aby ograniczyć wpływ lo-
sowości, każde pytanie zadawano sto razy.

Co się okazało?
Analiza wykazała wyraźną, konsekwentną 

tendencję lewicowo-liberalną we wszystkich 
trzech modelach. Odpowiedzi algorytmów 
najczęściej były zbieżne z programami partii 
lewicowych, a najrzadziej z postulatami ugru-
powań prawicowych.

Co ciekawe, podobny profil ujawnił tak-
że Grok – model, którego twórcy deklarowali 
chęć stworzenia systemu mniej „poprawnego 
politycznie” i wolnego od ideologii określanej 
mianem „woke”.

W praktyce jego odpowiedzi niewiele róż-
niły się jednak od konkurencyjnych modeli.

Badaczki zwróciły też uwagę na tzw. efekt 
zakotwiczenia językowego. Choć ogólna ten-
dencja polityczna modeli (lewicowo-liberal-
na) była podobna niezależnie od języka, gdy 
pytania były zadawane po niemiecku, odpo-
wiedzi stawały się bardziej zbieżne z tym, co 
w Niemczech uchodzi za pogląd „mainstre-
amowy” – czyli dominujący w niemieckiej de-
bacie publicznej, mediach i polityce.

KONSERWATYŚCI MAJĄ 
LEPSZE ZDROWIE 
PSYCHICZNE? 

10 
Emil Kirkegaard, psycholog 
z Ulster Institute for Social Re-
search, oraz Edward Dutton 
opublikowali w „Scandinavian 
Journal of Psychology” bada-

nie poświęcone zdrowiu psychicznemu osób 
o różnych orientacjach światopoglądowych. 

Autorzy analizowali różnice między oso-
bami deklarującymi poglądy konserwatywne 
a respondentami identyfikującymi się z nur-
tem progresywno-lewicowym, określanym 
jako „woke”. Wyniki sugerowały, że badani 
o poglądach konserwatywnych osiągali śred-
nio lepsze wskaźniki zdrowia psychicznego 
niż osoby z drugiej grupy.

W marcu 2025 r. artykuł został jednak wy-
cofany po dodatkowej rundzie recenzji.

W oficjalnym uzasadnieniu redakcja wskazała 
na „poważne błędy metodologiczne i teoretyczne” 
oraz na użycie języka uznanego za „krzywdzący”.

Autorzy nie zgodzili się z tą decyzją, argu-
mentując, że wycofanie publikacji miało cha-
rakter motywowany politycznie i dotyczyło 
niewygodnych wniosków badawczych. •

Zjawisko autocenzury w środowisku 

akademickim potwierdzają badania 

prowadzone m.in. w USA i Kanadzie. 

Rośnie też liczba publikacji 

naukowych, które zostają wycofane 

z powodów ideologicznych,  

a nie metodologicznych
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K A T O W I C E

Judo 

Incydent na zawodach
W Hali pod Dębowcem 

w Bielsku-Białej pojedyn-

kowali się młodzi adepci 

judo, odbył się tutaj camp 

„Pokonujemy granice”. 

Izraelskie media piszą o anty-

semickim incydencie. Z usta-

leń policji wynika coś innego.

Ewa Furtak

Camp „Pokonujemy granice” to 
zawody międzynarodowe, w turnie-
ju wystartowali judocy reprezentują-
cy aż 15 państw. W zawodach wzięli 
udział m.in. młodzi zawodnicy z Izra-
ela w wieku od 7 do 16 lat. Przyjecha-
li na to wydarzenie po raz pierwszy.

Zawodom przyglądały się setki 
osób, głównie zawodnicy, którzy aku-
rat nie walczyli, oraz ich opiekunowie. 
Przyszło jednak także trochę bielskich 
kibiców. Judo nie od dziś jest w Biel-
sku-Białej bardzo popularne, sport 
ten ma tutaj bardzo długie tradycje.

Ambasada Izraela pisze 
o antysemickim incydencie
W niedzielę (11 stycznia) ambasada 
Izraela napisała w oświadczeniu na 
portalu X, że w sobotę na zawodach 
w Bielsku-Białej doszło do antysemic-
kiego incydentu.

– Nie ma miejsca na przemoc ani 
antysemickie obelgi jakiegokolwiek 
rodzaju, szczególnie w sporcie, któ-
ry powinien promować szacunek, 
uczciwość i współpracę między naro-
dami. Apelujemy do polskich władz 
o niezwłoczne działanie, zbadanie 
incydentu, pociągnięcie winnych do 
odpowiedzialności oraz zapewnienie 
bezpieczeństwa izraelskim sportow-
com w kraju – to fragment oświadcze-
nia ambasady Izraela.

O sprawie piszą już izraelskie 
media. Według nich wroga atmosfe-
ra zaczęła się już w sobotni poranek. 
Przez cały dzień miano wykrzykiwać 
antysemickie okrzyki w stronę spor-
towców i trenerów, krzyczano m.in. 
„Wolna Palestyna!”.

– Dzieci, niektóre bardzo mło-
de, spotykały się z obelgami i gwiz-
dami, próbując skupić się na wal-

ce na tatami – informuje portal 
  israj. media - j . com.

Dziennikarze relacjonują, że gdy 
dwóch izraelskich trenerów z dele-
gacji podeszło do sędziów, próbując 
powstrzymać zachowanie w hali, mia-
ła ich pobić kilkunastoosobowa gru-
pa Polaków. Miało do tego dojść na 
oczach innych uczestników, w tym 
młodych sportowców. Dziennikarze 
piszą, że zamiast ukarać agresorów 
lub powstrzymywać przemoc, orga-
nizatorzy postąpili inaczej. „Izraelscy 
sportowcy i trenerzy zostali zmusze-

ni do opuszczenia zawodów, mimo 
że byli ofiarami” – piszą.

Izraelczycy mieli zamknąć się 
w hotelu z obawy o bezpieczeństwo 
dzieci i działaczy.

Organizatorzy przedstawiają 
inną wersję wydarzeń
Organizatorem zawodów był klub 
Janosik z Bielska-Białej. Prezes klu-
bu Tomasz Chmielniak mówi nam, że 
choć nie był świadkiem zajścia, to na 
miejscu był chwilę później. Zapewnia 
„Wyborczą”, że zajście nie miało cha-
rakteru napaści na tle narodowościo-
wym. Wszystko to działo się w sobotni 
wieczór. Trener jednego z izraelskich 
klubów, które brały udział w zawo-
dach, miał pretensje do sędziego, nie 
godził się z jego decyzją. Sędzia został 
przez niego zaatakowany. 

– Zawody przerwano, bardzo szybko 
przyjechała wezwana na miejsce poli-
cja. Za niesportowe zachowanie ta jedna 
drużyna z Izraela została zdyskwalifiko-
wana. Potem zawody zostały wznowio-
ne – mówi Tomasz Chmielniak.

Prezes zapewnia, że nie słyszał żad-
nych antysemickich haseł, a na hali 

były flagi Izraela, które nikomu nie 
przeszkadzały. – Judo to sport ponad 
podziałami, sport z zasadami – mówi 
nam Chmielniak. Drugi klub z Izra-
ela do końca brał udział w zawodach, 
młodzi zawodnicy zdobyli medale.

Tę wersję potwierdza także poli-
cja. Rzecznik prasowy bielskiej policji, 
podkomisarz Sławomir Kocur powie-
dział TVN 24, że funkcjonariusze, któ-
rzy przyjechali na miejsce, potwier-
dzili wersję organizatorów turnieju, 
iż to izraelski trener doprowadził do 
kontaktu fizycznego.

– Rozpytaliśmy strony (…) i poinfor-
mowaliśmy je o możliwości złożenia 
zawiadomienia. Żadna tego nie zro-
biła. (…) Strony się uspokoiły i nikt 
do nikogo nie miał pretensji – mówi 
rzecznik w rozmowie z TVN 24.

Dorota Wiewióra, szefowa Gminy 
Wyznaniowej Żydowskiej w Bielsku-
-Białej, której telefon od rana się ury-
wa, ma nadzieję, że sprawa zostanie 
dokładnie wyjaśniona.

– Być może w hali jest monitoring, 
a to pomogłoby w ostatecznym usta-
leniu, co tam się dokładnie wydarzy-
ło – mówi nam pani Dorota. •

Apelujemy do polskich władz 

o niezwłoczne działanie, 

zbadanie incydentu, 

pociągnięcie winnych 

do odpowiedzialności oraz 

zapewnienie bezpieczeństwa 

izraelskim sportowcom w kraju

oświadczenia ambasady Izraela

 Ewenement

MORZE  
SKUTE LODEM
Rybnickie morze nigdy nie zamarza-
ło, nawet zimą temperatura wody 
nie spadała poniżej 15 st. C. To efekt 
nie ekstremalnie niskich tempera-
tur, chociaż te również dają się nam 
we znaki, ale zmiany technologicz-
nej w rybnickiej elektrowni. Woda 
ze zbiornika przez dekady używana 
była do chłodzenia jej turbin. Użyta 
w ten sposób, a przez to nabierająca 
wyższej temperatury, była z powro-
tem wypompowana do zalewu. Stare 
bloki węglowe rybnickiej elektrow-
ni są jednak stopniowo wygaszane, 
a nad brzegiem morza budowany 
jest nowy blok gazowo-parowy. Czy 
kiedy nowa elektrownia zostanie 
uruchomiona i będzie pracowała na 
pełnych obrotach, rybnickie morze 
znów przestanie zamarzać? Przeko-
namy się pewnie najwcześniej za rok. 
Póki co skuty lodem rybnicki zalew 
jest dużą atrakcją dla spacerowiczów 
i fotografów. •
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Prezydent Miasta Częstochowy 
 informuje, 

że w siedzibie Urzędu Miasta Częstochowy 
 (42-217 Częstochowa, ul. Śląska 11/13), w Biuletynie Informacji 

 Publicznej (bip.czestochowa.pl) oraz na stronie internetowej  
miasta (www.czestochowa.pl) zostały podane do publicznej 

 wiadomości na okres 21 dni, od 13 stycznia do 3 lutego 2026 r. 

wykazy nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy, 
stanowiące załączniki do zarządzeń Prezydenta Miasta  

Częstochowy nr 876.2025 z dnia 30 grudnia 2025 r. 
oraz nr 877.2025 z dnia 31 grudnia 2025 r.

OGŁOSZENIE PŁATNE Częstochowa/34415320

Słówko · Literówka   
Quizy ·  Sudoku 
Krzyżówki

Szukaj    w    

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34415350
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Przy drodze krajowej

Baner „Niebać Tuska”  
wygląda jak mowa nienawiści
Służby i urzędnicy twierdzą, że nic nie mogą zrobić w spra-

wie napisu, który widać w Izdebniku pod Krakowem przy 

głównej drodze krajowej. Prawnik uważa, że to wulgaryzm, bo 

ma celowy błąd. Premier odpowiedział na niego w swoim stylu.

Jarosław Sidorowicz

– Ten baner stoi w tym miejscu od 
kilku miesięcy i nikt z tym nic nie 
robi. Przecież to jawna mowa nie-
nawiści – mówi nam pan Krzysztof, 
zbulwersowany sytuacją mieszkaniec 
Izdebnika. Interweniował na policji. 
Bezskutecznie.

Baner przy drodze 
z napisem o Tusku
Baner stoi na ogrodzonej działce, tuż 
przy głównej drodze krajowej nr 52, 
łączącej Śląsk czy np. Wadowice z Kra-
kowem. To bardzo ruchliwa droga. 
– Jadąc w stronę Krakowa po prostu 
nie sposób tego nie zauważyć – mówi 
pan Krzysztof.

Sporych rozmiarów tablica, niczym 
baner reklamowy, już z daleka rzuca 
się w oczy. Na niej dwa słowa: „Nie-
bać Tuska” [pisownia oryginalna]. 
Tyle że sposób, w jaki napisano pierw-
sze słowo, ma zakamuflować wulga-
ryzm. Pierwsza litera: „n” jest znacznie 
mniejsza od pozostałej części wyrazu, 
napisanej wielkimi literami. Na doda-
tek litery tworzące nazwisko premiera 
i lidera Koalicji Obywatelskiej namalo-
wane są w barwach niemieckiej flagi. 

– Nie do wiary, że to wciąż stoi. 
Przecież takie hasło prowadzi tylko 
do nienawiści i dalszego pogłębiania 
podziałów – oburza się pan Krzysz-
tof. – Mam wrażenie, że tego typu tre-
ści, jawnie wulgarne i obraźliwe, są 
powszechnie tolerowane, co budzi 
poważne wątpliwości co do egzekwo-
wania prawa i standardów debaty 
publicznej. Tym bardziej że nie jest to 
jedyny baner, wcześniejsze hasła na 
tej tablicy też miały charakter otwar-
cie nienawistny – wobec określonych 
grup społecznych. Wcześniej stały 
banery dotyczące Trzaskowskiego 
i LGBT o podobnej wymowie – dodaje.

Wójt gminy Lanckorona, do której 
należy Izdebnik, przyznaje, że do urzę-
du dzwonili już turyści, których zbul-
wersował stojący przy drodze baner. 
– Mieliśmy kilka bardzo mocnych tele-
fonów, osobiście odebrałem ze dwa 
– mówi Ryszard Gonet. Jak twierdzi, 
gmina w tej sprawie jest bezradna. – Nic 
nie możemy zrobić. Po pierwsze baner 
stoi na prywatnej działce, z drugiej stro-
ny zaś hasło napisano w taki, a nie inny 
sposób. Nie wprost – rozkłada ręce. 

Czy za napisem stoi były wójt?
W gminie mówią, że tablica stoi na 
działce byłego wójta i poprzednika 
Goneta – Tadeusza Łopaty. To znana 
w regionie postać, związana z Prawem 
i Sprawiedliwością. Już wcześniej, gdy 
media, m.in. TVN 24 i Ekke Overbeeka 
w książce „Maxima Culpa. Jan Paweł 
II wiedział”, podały informacje, że Jan 
Paweł II jeszcze jako arcybiskup kra-

kowski wiedział o przestępstwach sek-
sualnych popełnianych przez księży 
i miał je tuszować, Łopata postawił 
w tym samym miejscu baner w obro-
nie papieża. 

– W obliczu niesłabnących ataków 
medialnych na postać naszego rodaka 
– św. Jana Pawła II, które mają dopro-
wadzić do dyskredytacji jego osoby, 
nauczania i dziedzictwa jako Wójt 
Gminy Lanckorona mam moralny 
obowiązek stanąć po stronie prawdy 
i swoją postawą pokazać, że stoimy 
murem za naszym papieżem – oświad-
czył wówczas Tadeusz Łopata, jeszcze 
jako wójt gminy Lanckorony. 

O Tadeuszu Łopacie zrobiło się 
głośno, gdy cztery lata temu próbo-
wał zakłócać konferencję prasową 
posła PO Marka Sowy zorganizowaną 
w gminie. Sowa, po ujawnieniu przez 
„Wyborczą” afery Obajtka, pojawił 
się w Lanckoronie, by opowiedzieć 
o nieruchomościach, jakie szef Orlenu 
nabył w tej gminie, a potem przepisał 
je na matkę (chodziło m.in. o willę na 
lanckorońskim rynku). Tadeusz Łopa-
ta zakłócał konferencję, stanął przed 
kamerami i zapewniał, że Lanckoro-
na stoi „murem za Obajtkiem”, a jego 
dom jest najpiękniejszy w całej gminie.

Potem kiedy jeden z turystów napi-
sał do wójta ostry list w sprawie jego 
postawy podczas konferencji pra-
sowej, ten odpowiedział z oficjalne-
go adresu gminy, nazywając turystę 
„patologią lewacką”.

– Nie zaskakuje mnie, że taki baner 
stanął znowu na działce tego pana. 
Oczywiście ten wulgaryzm jest zaka-
muflowany, ale przecież wiemy, jakie 
intencje przyświecały autorowi. To 
wiele mówi o osobowości. Oceniam 
takie działanie jednoznacznie nega-
tywnie – mówi „Wyborczej” poseł 
Koalicji Obywatelskiej Marek Sowa. 

Kiedy na działce stanął baner 
w obronie papieża, Tadeusz Łopata 
zaznaczał, że sam go ufundował. Teraz 
nie wiadomo, czy też sam postawił 
baner z napisem o Tusku. Próbowa-
liśmy skontaktować się z byłym wój-
tem Łopatą. Bezskutecznie. 

Wójt Ryszard Gonet pytany, czy 
próbował rozmawiać na temat tabli-
cy z właścicielem działki, odpowiada: 
– Nie utrzymuję kontaktów z moim 
poprzednikiem. Dotarło do mnie jed-
nak, że niektórzy ludzie próbowali 
z nim rozmawiać na temat tego szyl-
du. Odpowiedział im ponoć tyle, że 
szyld stoi, bo może. 

Policja: Nie ma wykroczenia
Pan Krzysztof w sprawie baneru 
zadzwonił na policję. – Nie chciałem 
być obojętny na to, co dzieje się w prze-
strzeni publicznej. Tyle się bowiem 
mówi o obywatelskiej znieczulicy. Poli-
cjanci z Kalwarii Zebrzydowskiej od 

razu wiedzieli, o co chodzi. Usłysza-
łem, że mają zgłoszenie, ale to teren 
prywatny.

Zapytałem, czy gdybym po prze-
ciwnej stronie postawił taki baner, 
tylko zamiast Tuska wpisał słowo 
„policja” albo nazwisko prawicowe-
go polityka, coś by zrobili. Usłysza-
łem, że nie mogą udzielić odpowie-
dzi na takie pytanie. 

Agnieszka Petek, oficer prasowa 
komendy powiatowej policji w Wado-
wicach zapewnia, że policja zareago-
wała na zgłoszenie w sprawie baneru 
w Izdebniku. – Prowadzono postępo-
wanie pod kątem artykułu 141 Kodeksu 
Wykroczeń, mówiącym o umieszcze-
niu nieobyczajnych treści w przestrze-
ni publicznej. Pod koniec grudnia 
zakończyło się odmową skierowa-
nia wniosku o ukaranie – przekazu-
je „Wyborczej” policjantka. 

Dlaczego? – Z uwagi na brak zna-
mion wykroczenia – odpowiada ofi-
cer prasowa wadowickiej komendy.

Nie można mówić 
o znieważeniu
Prokurator Piotr Kosmaty, doktor 
nauk prawnych i były pełnomocnik 
ministra sprawiedliwości ds. kształ-
cenia ustawicznego prokuratorów, 
wskazuje jednak na inne paragrafy 

prawa karnego, które mogłyby mieć 
zastosowanie w tej sprawie. – Mamy 
w kodeksie karnym artykuł, który 
mówi o znieważeniu funkcjonariu-
sza publicznego podczas pełnienia 
przez niego obowiązków służbowych. 
Premier takowym z pewnością jest. 
Warunkiem jest jednak związek znie-
ważenia ze wspomnianym pełnieniem 
przez niego obowiązków służbowych. 
Jest też przepis mówiący o publicznym 
znieważeniu lub poniżeniu konstytu-
cyjnego organu RP. Pytanie, czy ten 
napis ma charakter publiczny. Orzecz-
nictwo mówi o działaniu dostępnym 
dla nieograniczonej liczby osób. Skoro 
baner jest przy mocno uczęszczanej 
drodze, to trudno nie mówić o publicz-
nym charakterze – ocenia. Zaznacza 
jednak, że problem jest gdzie indziej. 

– Pytanie brzmi, czy przy takim 
napisie można mówić o znieważeniu 
lub poniżeniu. Patrząc na kontekst, 
domyślamy się, o co chodzi, ale prze-
pisy prawa karnego muszą być bar-
dzo ściśle interpretowane. I w tym 
przypadku, gdyby ten wulgaryzm 
był wprost napisany, nie byłoby wąt-
pliwości. A tak, dla mnie jako karni-
sty nie możemy mówić o znieważe-
niu lub poniżeniu. Zresztą, zgodnie 
z wyrokami Trybunału Sprawiedliwo-
ści UE ochrona polityków jest znacz-
nie węższa i mówiąc wprost, muszą 
mieć znacznie grubszą skórę niż inni 
obywatele – dodaje Piotr Kosmaty.

Premier odpowiada 
w swoim stylu
Analizą sformułowania zajął się też na 
swoim profilu „Dogmaty karnisty” dr 
Mikołaj Małecki, prawnik z Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego, po tym, jak to 
samo hasło skandowane było pod-
czas zeszłorocznych wieców wybor-
czych przez sympatyków kandydata 
PiS na prezydenta.

„O tym, że omawiane zestawienie 
słów nie jest neutralnym okrzykiem, 
świadczy celowo popełniony w nim 
błąd gramatyczny. W okrzyku „Nie bać 
Tuska” pojawia się czasownik zwrot-
ny „bać”, który musi być wyposażony 
w zaimek zwrotny „się”. Nie mówimy 
„bać kogoś”, „bać czegoś”. Boimy SIĘ 
kogoś lub czegoś. Zatem poprawne zda-
nie powinno głosić: „Nie bać SIĘ Tuska”. 
Jednak takie sformułowanie podczas 
jego wykrzykiwania nie jest dostatecz-
nie zbliżone do obraźliwego „Je***”.

Zatem zwrot „Nie bać Tuska” jest 
wulgaryzmem, gdyż nie jest popraw-
ny pod względem gramatycznym, błąd 
ten jest celowy, a jego skandowanie 
brzmi tożsamo z obelgą opartą na sło-
wie „je***”” – napisał na swoim profi-
lu dr Małecki. Podobnie jego zdaniem 
wulgaryzmem było głośne przed trze-
ma laty w trakcie demonstracji prze-
ciwko rządowi PiS „osiem gwiazdek”.

Dr Mikołaj Małecki uważa, że jed-
nak nie powinno się karać za posłu-
giwanie się tymi hasłami w przestrze-
ni publicznej. „Nie każde niestosowne 
i obraźliwe słowo stanowi karalny 
wybryk, szczególnie gdy jest wzno-
szone w ramach manifestacji politycz-
nej jako wyraz przekonań obywateli 
w szeroko rozumianej debacie publicz-
nej” – pisze w „Dogmatach Karnisty”.

Pan Krzysztof: – Gdyby na tym szyl-
dzie widniało nazwisko polityka prawej 
strony, to cały Izdebnik byłby już nega-
tywnym „bohaterem” TV Republika.

Sprawę postanowili rozwiązać 
sami ludzie. Ktoś oblał czerwoną far-
bą napis, zasłaniając częściowo nazwi-
sko byłego premiera.

Premier krótko odniósł się do tego 
hasła na swoim profilu na Twitterze: 
„Nie bać Tuska? Uczciwi nie mają się 
czego bać:)” – napisał. •
PS Imię czytelnika zostało zmienione.

Pierwsza litera: „n” jest 

znacznie mniejsza od pozostałej 

części wyrazu, napisanej 

wielkimi literami. Na dodatek 

litery tworzące nazwisko 

premiera i lidera Koalicji 

Obywatelskiej namalowane są 

w barwach niemieckiej �agi

• Baner „Niebać Tuska” przy trasie krajowej nr 52  FOT. JAKUB WŁODEK / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Schroniska dla zwierząt

Proszą o pomoc z powodu mrozów
Idą mrozy. Prosimy o pomoc, przyjdźcie i zabierzcie psa 

lub kota – napisali w sieci wolontariusze schroniska dla 

zwierząt w Oławie. Akcja skończyła się sukcesem, ale to nie 
jedyna taka placówka na Dolnym Śląsku, która ma zimą kło-
poty z zapewnieniem zwierzętom właściwych warunków.

Rafał Zieliński

Od kilku dni w Polsce, w tym na Dolnym 
Śląsku, utrzymują się niskie temperatu-
ry. Narażone są na nie także przebywa-
jące w schroniskach dla bezdomnych 
zwierząt psy oraz koty. Warunki panują-
ce w części placówek nie są wystarczają-
ce, aby zapewnić zwierzętom odpowied-
ni komfort, dlatego na czas mrozów 
szukają one dla swoich podopiecznych 
domów tymczasowych i stałych.

Tak zrobiło m.in. schronisko w Oła-
wie. Na apel tamtejszych wolontariu-
szy odpowiedzieli mieszkańcy mia-
sta i zwierzęta ze schroniska szybko 
znalazły opiekunów. – Może te domy 
tymczasowe staną się stałymi – mówią 
pracownicy schroniska.

„Przyjdźcie i zabierzcie 
psiaka albo kota”
Ogłoszenie o domach tymczasowych 
zamieścili w mediach społeczno-
ściowych wolontariusze oławskiego 
schroniska. „Do weekendu tempe-

ratury nocą mają spaść do minus 11, 
czy minus 12 stopni. (...) przyjdźcie 
i zabierzcie psiaka. Niech przetrwa-
ją najgorsze mrozy! Zapewniamy kar-
mę” – napisali w internecie.

Wśród psów, które szukały domów 
tymczasowych były m.in. grzeczne, 
ciche i łagodne Sonia i Filipinka, nie-
spełna roczny i lubiący dzieci Niuniuś, 
towarzyski i energiczny Fox, łagod-
ny, niedowidzący Odi, który świet-
nie dogaduje się z kotami i lękliwy, 
ale spokojny Jankes.

Wolontariusze dodali też, że miej-
sca na chłodne dni i noce szukają też 
znajdujące się w schronisku koty. 
„Jeśli ktoś znajdzie w swoim sercu 
i domu miejsce na jednego z naszych 
podopiecznych niech dzwoni do nas. 
Zapewniamy karmę i żwirek” – napi-
sali opiekunowie zwierząt. 

Dobro wraca
Dwa dni później ci sami wolontariu-
sze informowali, że akcja skończyła 
się ogromnym sukcesem.

– Odebraliśmy ponad 50 telefo-
nów, były kolejki pod schroniskiem. 
Zabrakło nam zwierzaków. Pokaza-
liście, że solidarność działa, a dobro 
wraca. Razem uratowaliśmy więcej 
niż tylko łapy przed zimnem – mówią 
oławscy wolontariusze.

W schronisku w Oławie zostały 
tylko te zwierzęta, które nie mogły 
go opuścić, m.in. koty czekające na 
zabiegi kastracji. Wszystkie przeby-
wają w ciepłych pomieszczeniach.

– Nawet najcieplejsza buda i pro-
mienniki ciepła nie zastąpią ciepła ludz-
kiego serca w domu. Liczymy, że przy 
takich akcjach serca pomagających przy-
wiążą się do naszych pupili na zawsze 
i domy tymczasowe staną się stałymi 
– komentują pracownicy schroniska.

Tak było na przykład w Krakowie 
rok temu. Wtedy, po akcji „Mrozy”, do 
schroniska wróciło zaledwie 20 psów 
ze 122, które znalazły się pod tymcza-
sową opieką na czas zimy. 

Schroniska proszą o wsparcie
We wrocławskim schronisku w związ-
ku z mrozem większość zwierząt prze-
bywa w budynkach, a psom, które 
korzystają z bud, docieplono je. Schro-
nisku jednak przydadzą się ciepłe, 
czyste koce, legowiska, zwłaszcza te 
duże i dobrej jakości karma w pusz-
kach. „Prosimy też o wpłaty na kon-
to, nie oszczędzamy na ogrzewaniu!” 
– piszą pracownicy schroniska. Rze-
czy można dostarczać codziennie, 
przez całą dobę do schroniska na ul. 
Ślazową. Można je też wysłać paczką.

Domów tymczasowych dla psów 
szuka z kolei schronisko w Świdni-
cy. Osobom, które zdecydują się na 
taką krótką adopcję, zapewnia wspar-
cie w postaci żywienia, akcesoriów, 
usług weterynaryjnych i behawiorysty 
lub refundację poniesionych kosztów.

Podobną sytuację ma schronisko 
w Kłodzku. „Nasze termometry będą 
pokazywać dwucyfrowe mrozy. To 
ciężkie chwile w naszym schronisku. 
Poszukujemy domów tymczasowych 
dla naszych podopiecznych” – piszą 
jego pracownicy. Prowadząca schroni-
sko fundacja zapewnia takim domom 
m.in. pełne wyżywienie dla psów.

Również schronisko w Brzegu na 
Opolszczyźnie szuka domów tym-
czasowych dla kilku psów. Chodzi 
o zabranie ich na minimum tydzień. •

• Z oławskiego schroniska po apelu ludzie wzięli do domów wszystkie 

zwierzaki FOT. MATERIAŁY SCHRONISKA

Urząd Miasta Jelenia Góra www.jeleniagora.pl

Wyciąg z ogłoszenia nr 1/2026 
Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

o przetargach ustnych nieograniczonych 

na sprzedaż lokali położonych w Jeleniej Górze 

wraz ze sprzedażą udziałów w gruncie związanych z tymi lokalami, 

stanowiących własność Gminy Jelenia Góra

Oznaczenie 
nieruchomości

1) ul. A. Grottgera 13 – lokal użytkowy (garaż) o ogólnej pow. 14,80 m2,
położony na poziomie piwnic budynku. Z lokalem związany jest udział 
wynoszący 2,81% w elementach wspólnych budynków i prawie własności gruntu
oznaczonego geodezyjnie jako działka nr 174 o pow. 0,1151 ha, obręb 32, AM 2, 
KW nr JG1J/00045535/4.

2) ul. Długa 9,10,11, Pl. Ks. Kard. Wyszyńskiego 38 – lokal mieszkalny nr 8 
(w bud. Wyszyńskiego 38) o ogólnej pow. 43,80 m2 składający się z 2 pokoi 
i kuchni. Wc w częściach wspólnych. Lokal położony jest na III piętrze budynku. 
Z lokalem związany jest udział 2,77% w elementach wspólnych budynków 
i prawie własności działki gruntu nr 61/34 o pow. 0,0696 ha, obręb 28 NE, AM 58, 
KW nr JG1J/00064125/6.

Cena wywoławcza 1)    21.000,00 zł
2) 170.000,00 zł

Wysokość wadium 1)   2.100,00 zł
2) 17.000,00 zł

Termin wniesienia
wadium

Wadium należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank Millennium S.A. 
nr 97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej do dnia 13 lutego 2026 roku. 
Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowegoDatą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

Termin i miejsce 
przetargów

19 lutego 2026 roku, godz. 1000, Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, 
I piętro, sala nr 13

Miejsce wywieszenia
i publikacji 
ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, 
strona internetowa:
bip.jeleniagora.plbip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargów można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 110; tel.: 75-75-49-893 
lub 75-75-49-879 oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34415300

NEWSLETTER 

Nowości 

w przepisach, 

zamówienia 

publiczne, 

porady ekspertów, 

raporty, ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców, 

urzędników, 

zainteresowanych 

gospodarką. 

Wejdź na stronę komunikaty.pl 

lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34415349

Urząd Miasta Jelenia Góra www.jeleniagora.pl

Wyciąg z ogłoszenia nr 131/2025 
Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

 o przetargach ustnych nieograniczonych 
na sprzedaż lokali położonych w Jeleniej Górze 

wraz ze sprzedażą udziałów  w gruncie związanych z tymi lokalami, 
stanowiących własność Gminy Jelenia Góra

Oznaczenie 
nieruchomości

1) ul. Korczaka 1,2 – lokal użytkowy (garaż) o pow. 10,38 m2. Z lokalem 
związany jest udział 1,01% w elementach wspólnych budynków i prawie 
własności działki gruntu nr 409 o pow. 0,1718 ha, obręb 0018, Jelenia 
Góra 1, AM-4, KW nr JG1J/00090033/5.

2) ul. 1Maja 2; Piłsudskiego 8 – lokal mieszkalny nr 5A o pow. ogólnej 
wynoszącej 34,20 m2 składający się z 3 pokoi, kuchni, 2 przedpokoi, 
spiżarni i wc o łącznej pow. użytkowej 30,40 m2 oraz pomieszczenia 
przynależnego: piwnicy o pow. wynoszącej 3,80 m2. Lokal położony 
jest na III piętrze budynku. Z lokalem związany jest udział 2,95% 
w elementach wspólnych budynków i prawie własności działki gruntu 
nr 2/8 o pow. 0,0423 ha, obręb 28NE, AM 59, KW JG1J/00049035/7.

3) ul. Wolności 254 – lokal użytkowy nr 1U o pow. ogólnej wynoszącej 
85,40 m2 składający się z 2-ch pomieszczeń sklepu, magazynu, 
pomieszczenia socjalnego oraz wc. Lokal położony jest na parterze 
budynku. Z lokalem związany jest udział 17,96% w elementach wspólnych 
budynków i prawie własności działki gruntu nr 64/1 o pow. 0,0320 ha, 
obręb Cieplice V, AM 4, KW nr JG1J/00039550/0.

4) ul. Cieplicka 183 – lokal mieszkalny nr 2 o pow. ogólnej wynoszącej 
61,90 m2 składający się z 2 pokoi, kuchni, łazienki z wc i przedpokoju 
o łącznej pow. użytkowej 56,00 m2 oraz pomieszczenia przynależnego: 
komórki o pow. wynoszącej 5,90 m2. Lokal położony jest na parterze 
budynku. Z lokalem związany jest udział 10,50% w elementach wspólnych 
budynków i prawie własności działki gruntu nr 361 o pow. 0,1116 ha, 
obręb Sobieszów II, AM 15, KW JG1J/00018501/9.

Ceny wywoławcze 1)   20.000,00 zł
2) 120.000,00 zł
3) 230.000,00 zł
4) 150.000,00 zł

Wysokość wadium 1)    2.000,00 zł
2)  12.000,00 zł
3)  23.000,00 zł
4)  15.000,00 zł

Termin wniesienia 
wadium

Wadium należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank Millennium S.A.
nr 97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 
najpóźniej do dnia 13 lutego 2026 roku. 
Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowegoDatą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

Termin i miejsce 
przetargów

19 lutego 2026 r., godz. 1000, Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka 29, 
I piętro, sala  nr 13

Miejsce wywieszenia
i publikacji ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, 
strona internetowa: bip.jeleniagora.plbip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki 
Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 110; 
tel.: 75-75-49-879 lub 75-75-49-893 oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34415184

Urząd Miasta Jelenia Góra www.jeleniagora.pl

Wyciąg z ogłoszenia nr 2/2026 
Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

o I przetargu ustnym nieograniczonym
na sprzedaż nieruchomości zabudowanej położonej w Jeleniej Górze

Oznaczenie nieruchomości
ul. Zjednoczenia Narodowego 21 - nieruchomość położona w granicach działki nr 64/13 o powierzchni 0,0808 ha, obręb Cieplice IV, AM-3, 
księga wieczysta nr JG1J/00115907/5, zabudowana budynkiem mieszkalnym.księga wieczysta nr JG1J/00115907/5, zabudowana budynkiem mieszkalnym.

Cena wywoławcza
380.000,00 zł
Sprzedaż zwolniona z opodatkowania podatkiem VAT na podstawie ustawy o podatku od 
towarów i usług z dnia 11 marca 2004 r.towarów i usług z dnia 11 marca 2004 r.

Wysokość wadium 38.000,00 zł

Termin wniesienia
wadium

Wadium należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank Millennium S.A. nr 97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej do dnia 
19 lutego19 lutego 2026 roku. Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

Termin i miejsce przetarguTermin i miejsce przetargu 25 lutego 2026 roku, godz. 1000, Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, I piętro, sala nr 13
Miejsce wywieszenia
i publikacji ogłoszeniai publikacji ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, strona internetowa:
bip.jeleniagora.plbip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, 
pokój nr 110; tel.: 75-75-49-893 lub 75-75-49-879 oraz na stronie internetowej pokój nr 110; tel.: 75-75-49-893 lub 75-893 lub 75-75-49-879 oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34415296

eprasa.pl e91ccd8bcb
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Kraków/34411768

Kraków/34412044

www.nekrologi.wyborcza.pl/34415285

www.nekrologi.wyborcza.pl/34415282

 
Ze smutkiem i niedowierzaniem przyjęliśmy 

w dniu 05 stycznia 2026 roku 
wiadomość o nagłej śmierci, naszej Koleżanki 

 

Kariny Koroblewskiej 
 

Brak słów, które oddałyby nasz żal, smutek i głęboki ludzki dramat. 
Karino dziękujemy Ci za wszystko, za ludzkie wspaniałe chwile, 

optymizm, życzliwość i koleżeńską pomoc. 
Współpraca z Tobą była zaszczytem. 

 
Pogrzeb odbędzie się 14 stycznia 2026 roku o godzinie 12.00 w Kaliszu. 

 
Wyrazy głębokiego współczucia 

 

Rodzinie i Bliskim 
 

składają 
koleżanki, koledzy i Zarząd firmy GALL-ICM 

 

 

 
Z głębokim żalem i współczuciem 

żegnamy Pana 
 

Tadeusza Kiełbowicza 
 

Sędziego Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu 
w stanie spoczynku 

 
wybitnego prawnika, serdecznego przyjaciela i niezwykle ciepłego Człowieka 

 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
 
 

składają 
 

Prezes, Wiceprezesi, Dyrektorzy, sędziowie i pracownicy 
Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu 
oraz sędziowie w stanie spoczynku 

 

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty  

ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na: wyborcza.pl/newslettery

NEWSLETTERY WYBORCZEJ 

Stwórz  
Miejsce
Pamięci

Wejdź na serwis  
odeszli.pl

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383

22 55 55 399

22 55 55 555

Podróż do legendarnej pisarki Ursuli Le Guin

Dlaczego troje najlepiej sprzedających się  
na świecie polskich pisarzy to fantaści ?

Czego się można dowiedzieć, oglądając  
graficzną oprawę nowych książek

10 książek roku 2025 oraz Superdycha 2025,  
czyli najlepsze książki roku dla dzieci 
i nastolatków

Pomysły na książkowe prezenty

W SPRZEDAŻY, 

RÓWNIEŻ Z DOSTAWĄ 

DO PACZKOMATU

Więcej na: Wyborcza.pl/ksiazkiZamów magazyn z darmową dostawą na: Prenumerata24.pl

eprasa.pl e91ccd8bcb
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W sprzedaży!

Więcej o psychologii czytaj na wysokieobcasy.pl/zyclepiej
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Wroc³aw/34415200 Wroc³aw/34415195

Kielce/34415287

WOJEWODA DOLNOŚLĄSKI  Wrocław, dnia 7 stycznia 2026 r.

   IF-AB.7840.5.66.2025.MK

OBWIESZCZENIE WOJEWODY DOLNOŚLĄSKIEGO

o wydaniu decyzji administracyjnej

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (tekst jednolity: Dz. U. z 2025 r., poz. 1691), art. 82 ust. 3 pkt 5b ustawy 

z dnia 7 lipca 1994 r. Prawo budowlane (tekst jednolity: Dz. U. z 2025 r., poz. 418 

z późn. zm), art. 7aa ust. 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie 

elektrowni wiatrowych (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r., poz. 317) oraz art. 72 ust. 1 pkt 

1 oraz ust. 6 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 

i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 

na środowisko (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r., poz. 1112 z późn. zm.)

zawiadamiam,

że na wniosek Inwestora – QWP Wądroże Wielkie 2 Sp. z o.o., ul. Rybacka 23, 53-656 

Wrocław, działającego poprzez pełnomocnika Pana Krzysztofa Blechę, w dniu 31 grudnia 

2025 r. Wojewoda Dolnośląski wydał decyzję Nr I–D–110/25 zatwierdzającą projekt 

zagospodarowania terenu, projekt architektoniczno-budowlany oraz udzielającą pozwolenia 

na budowę elektrowni wiatrowej EW 07 wraz z drogą dojazdową, placem manewrowym oraz 

pozostałą niezbędną infrastrukturą, przewidzianej do realizacji w województwie dolnośląskim, 

powiecie jaworskim, gminie Wądroże Wielkie, na terenie miejscowości Jenków na działkach 

o identyfikatorach ewidencyjnych 020506_2.0007.3 oraz 020506_2.0007.6.

W związku z powyższym, zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego, 

wskazuję dzień 13 stycznia 2026 r. – data ukazania się obwieszczenia na tablicy ogłoszeń 

Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu, Urzędu Gminy Wądroże Wielkie, 

w Biuletynach Informacji Publicznej wymienionych Urzędów oraz w prasie o zasięgu lokalnym. 

Zawiadomienie niniejsze po upływie czternastu dni od wskazanego powyżej terminu uważa się 

za dokonane ze skutkiem prawnym z dniem 27 stycznia 2026 r. Rozpoczęcie biegu terminu do 

wniesienia odwołania nastąpi z dniem 28 stycznia 2026 r.

Z decyzją oraz dokumentacją sprawy można zapoznać się w siedzibie Dolnośląskiego Urzędu 

Wojewódzkiego we Wrocławiu – plac Powstańców Warszawy 1, pok. 2103 (kancelaria). Strony 

postępowania będą przyjmowane po uprzednim umówieniu terminu wizyty telefonicznie pod 

numerem (71) 340-67-72, (71) 340-67-98 lub e-mailowo: m.kanus@duw.pl; a.klimczak@duw.pl. 

Treść decyzji została udostępniona w Biuletynie Informacji Publicznej Dolnośląskiego Urzędu 

Wojewódzkiego we Wrocławiu w dniu 13 stycznia 2026 r.

Z up. WOJEWODY DOLNOŚLĄSKIEGO

Dorota Antczak

Dyrektor Wydziału Infrastruktury

WOJEWODA DOLNOŚLĄSKI   Wrocław, dnia 7 stycznia 2026 r.

  IF-AB.7840.5.64.2025.MK

OBWIESZCZENIE WOJEWODY DOLNOŚLĄSKIEGO
o wydaniu decyzji administracyjnej

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania 

administracyjnego (tekst jednolity: Dz. U. z 2025 r., poz. 1691), art. 82 ust. 3 pkt 5b ustawy 

z dnia 7 lipca 1994 r. Prawo budowlane (tekst jednolity: Dz. U. z 2025 r., poz. 418 z późn. 

zm), art. 7aa ust. 1 ustawy z dnia 20 maja 2016 r. o inwestycjach w zakresie elektrowni 

wiatrowych (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r., poz. 317) oraz art. 72 ust. 1 pkt 1 oraz ust. 

6 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego 

ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania 

na środowisko (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r., poz. 1112 z późn. zm.)

zawiadamiam,

że na wniosek Inwestora – QWP Wądroże Wielkie 2 Sp. z o.o., ul. Rybacka 23, 53-656 

Wrocław, działającego poprzez pełnomocnika Pana Krzysztofa Blechę, w dniu 31 grudnia 

2025 r. Wojewoda Dolnośląski wydał decyzję Nr I–P–109/25 zatwierdzającą projekt 

zagospodarowania terenu, projekt architektoniczno-budowlany oraz udzielającą 

pozwolenia na budowę elektrowni wiatrowej EW 05 wraz z drogą dojazdową, placem 

manewrowym oraz pozostałą niezbędną infrastrukturą, przewidzianą do realizacji 

w województwie dolnośląskim, powiecie jaworskim, gminie Wądroże Wielkie, na terenie 

miejscowości Granowice na działce o identyfikatorze ewidencyjnym 020506_2.0006.217.

W związku z powyższym, zgodnie z art. 49 Kodeksu postępowania administracyjnego, 

wskazuję dzień 13 stycznia 2026 r. – data ukazania się obwieszczenia na tablicy ogłoszeń 

Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu, Urzędu Gminy Wądroże Wielkie, 

w Biuletynach Informacji Publicznej wymienionych Urzędów oraz w prasie o zasięgu 

lokalnym. Zawiadomienie niniejsze po upływie czternastu dni od wskazanego powyżej 

terminu uważa się za dokonane ze skutkiem prawnym z dniem 27 stycznia 2026 r. 

Rozpoczęcie biegu terminu do wniesienia odwołania nastąpi z dniem 28 stycznia 2026 r.

Z decyzją oraz dokumentacją sprawy można zapoznać się w siedzibie Dolnośląskiego 

Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu – plac Powstańców Warszawy 1, pok. 2103 

(kancelaria). Strony postępowania będą przyjmowane po uprzednim umówieniu 

terminu wizyty telefonicznie pod numerem (71) 340-67-72, (71) 340-67-98 lub e-mailowo: 

m.kanus@duw.pl; a.klimczak@duw.pl. Treść decyzji została udostępniona w Biuletynie 

Informacji Publicznej Dolnośląskiego Urzędu Wojewódzkiego we Wrocławiu w dniu  

13 stycznia 2026 r.

Z up. WOJEWODY DOLNOŚLĄSKIEGO

Dorota Antczak

Dyrektor Wydziału Infrastruktury

 

Słówko 
Literówka 

Quizy
Sudoku 

Krzyżówki
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Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację
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Choć jest wykorzystywany oszczędniej 
i inaczej niż dotąd, Polak dostaje od dru-
żyny to, czego potrzebuje najbardziej, 
czyli dostęp do dogodnych sytuacji. 
A choć jego gra się zmienia, pod wzglę-
dem skuteczności jest lepszy niż więk-
szość młodzieniaszków. Finał Superpu-
charu Hiszpanii, w którym Barcelona 
pokonała 3:2 Real Madryt a Lewandow-
ski strzelił gola, znów to potwierdził.

Mecz był pokazem kunsztu ergonomii 
ruchów. Nie sposób przeoczyć, jak róż-
ni się dziś gra Polaka od prezentowanej 
przez Erlinga Haalanda, który w świecie 
napastników byłby dziś odpowiednikiem 
londonowskiego Sandela. Albo Harry’ego 
Kane’a, który oprócz strzelania goli cza-
sem wślizgami przerywa ataki rywali 
przy własnym polu karnym.

Zawodników tak grających określa się 
zwykle lisami pola karnego, co wskazu-
je zarówno na ich spryt, jak i terytorium, 
w którym operują. Czasem, jak w przy-
padku Emiliano Butragueno, skojarze-
nie wędruje w kierunku sępa, padlinożer-
cy, który sam nie upoluje, ale i tak się na-
je. Lewandowski miewał w karierze róż-
ne fazy. Poszczególni trenerzy, od Fran-
ciszka Smudy, przez Juergena Kloppa 
i Pepa Guardiolę, po Paulo Sousę, wyko-
rzystywali jego umiejętności techniczne, 
grę tyłem do bramki, także poza polem 
karnym, co upodabniało go w pewnym 
stopniu do dzisiejszego Kane’a. Ale obec-
ny Lewandowski to Filippo Inzaghi albo 
Ruud Van Nistelrooy trzeciej dekady XXI 
wieku. Zawodnik, którego obecność na 
boisku uzasadniają głównie gole.

Poprzednie wielkie drużyny Barce-
lony kogoś takiego nie miały. W tej naj-
większej, Guardiolowej, ofensywny ter-
cet tworzyli Thierry Henry, Samuel 
Eto’o i Lionel Messi. Oprócz tego, że wy-
bitni strzelcy, to jeszcze dryblerzy i kre-
atywni rozgrywający. W ostatniej, która 
zdobyła Ligę Mistrzów, z trenerem Lu-
isem Enrique, przedni trójząb stanowi-
li, obok Messiego, Neymar i Luis Suarez. 
Czyli podobne typy piłkarzy. Nawet je-
śli Urugwajczyk był arcywydajnym źró-
dłem goli, raczej nie zwykł znikać na 
długie minuty. Lewandowski we wciąż 
bardzo ekspansywnym stylu gry Barce-
lony bardziej się pojawia, niż jest.

Dobrze było to widać w rozgrywanym 
w niedzielę w Arabii Saudyjskiej El Cla-
sico. Kiedy Frenkie De Jong lub któryś 
z obrońców Barcelony zagrywali dłuższe 
podania za plecy obrońców Realu, rusza-
li do nich Fermin Lopez i Pedri, środkowi 

pomocnicy. Zadaniem Lewandowskiego 
w tego typu schematach było wyciąganie 
za sobą stoperów rywala poprzez ruch 
w stronę… własnej bramki. Zagrania, 
za które można było go chwalić, zwykle 
opierały się na jednym mądrym dotknię-
ciu piłki. Podaniu w ciemno na skrzydło 
do Lamine’a Yamala, mimo ścisłego kry-
cia ze strony obrońcy. Zgrania na ścia-
nę do któregoś z partnerów. Z 661 podań 
wymienionych przez graczy Barcelony 
w niedzielny wieczór, do Lewandowskie-
go należało osiem. Do przeszło 800 kon-
taktów z piłką, jakie zanotowali gracze 
Flicka, Polak dołożył tylko 20. Jednocze-
śnie jednak aż osiem z nich w polu kar-
nym rywala, a cztery zakończone strza-
łami. Co oznacza, że aż 20 proc. wszyst-
kich kontaktów z piłką Lewandowskiego 
było uderzeniami na bramkę. To bardzo 
wysoki odsetek. Polak w budowaniu akcji 
uczestniczył tylko marginalnie, ale w ich 
wykańczaniu był jak najbardziej widocz-
ny. Niemiecki trener ogranicza aktyw-
ność Lewandowskiego do tego, co Polak 
potrafi absolutnie najlepiej.

Lewandowski przebłyski młodości 
i wigoru zostawia sobie na szczególne 
momenty. Cudownie było to widać przy 
golu strzelonym w szalonej końców-
ce pierwszej połowy. Po mistrzowsku 
wbiegł w lukę między obrońcami, do-
brym ruchem prosząc Pedriego o poda-
nie. Gdyby czepiać się szczegółów, moż-
na uznać, że przyjęcie nie było idealne, 
ale nadrobił je dwoma dynamicznymi 
krokami tak, by jeszcze zdołać dziubnąć 
piłkę nad wychodzącym bramkarzem. 
Zlokalizowanie dziury w obronie, sprint, 
dwa kontakty, gol. Panie trenerze, mel-
duję wykonanie zadania.

W trwającym sezonie zmienia się ro-
la Lewandowskiego na boisku, ale też 
w drużynie. Napastnikiem pierwszego 
wyboru już tylko bywa. Młodszy Ferran 
Torres również strzela sporo, ale można 
go lepiej wykorzystać w grze kombinacyj-
nej oraz w pracy bez piłki. Nie spada jed-
nak skuteczność Lewandowskiego. A je-
go umiejętność dochodzenia do sytuacji 
wzbija się wręcz na niewidziane dotąd 
poziomy. W meczu o Superpuchar Hisz-
panii zmierzono mu jakość okazji war-
tych „jednego gola oczekiwanego” i do-
kładnie tyle strzelił. W całym sezonie li-
gowym doszedł do szans wycenianych 
przez algorytmy na dziewięć bramek i ty-
le właśnie ma. Od sierpnia w meczach La 
Liga oddał tylko trzy strzały spoza pola 
karnego, z czego dwa zostały zablokowa-
ne. Barcelona potrzebuje Lewandowskie-
go w szesnastce rywali. Tam stwarza mu 
dogodne okazje. A on ich nie marnuje.

Kiedy przeszło dekadę temu zaczę-
ło się w futbolu przebijać do powszech-
nej świadomości pojęcie goli oczekiwa-
nych, sugerujące, by na mecze patrzeć 
nie przez pryzmat bramek, które rzeczy-
wiście padły, lecz jakości stworzonych 
sytuacji, najbardziej obrazoburczy wnio-
sek zwolenników tej statystyki mówił, że 
między zawodnikami, nawet tymi z naj-
wyższego poziomu, nie ma wielkiej róż-
nicy w samej jakości wykończenia. In-
nymi słowy, większą sztuką jest znale-
zienie się w dogodnej sytuacji niż jej wy-
korzystanie. Kto regularnie dochodzi do 
dobrych szans, będzie strzelał gole. Ko-
go partnerzy nie znajdują piłką w dogod-
nych miejscach, nie będzie strzelał, choć-
by nie wiem, jak był dobry. Dało to oręż 
trenerom, którzy od zawsze próbowa-
li przekonywać, że ich drużyny grały do-
brze, a zabrakło im tylko goli.

Po ponad dekadzie skrupulatne-
go prowadzenia tego rodzaju statystyk 
przez wyspecjalizowane serwisy staty-
styczne, można uznać Lewandowskie-
go za modelowy przykład. Świat futbo-
lu urodził w tym czasie kilka postaci wy-
raźnie „ogrywających” własne mode-
le statystyczne. Kylian Mbappe strzelił 
w karierze ligowej 28 goli więcej niż „po-
winien”. Lionel Messi do momentu wy-
jazdu z Europy 33. Kane nawet 38. Ale 
już Haaland, uznawany za maszynę do 
strzelania goli, wyprzedza własny model 
tylko o dziesięć trafień, a Cristiano Ro-
naldo, czołowy strzelec w historii futbo-
lu, o pięć. Podobnie Alexander Isak, któ-
rego Liverpool uczynił w lecie najdroż-
szym klasycznym napastnikiem w histo-
rii futbolu, strzelił dotąd w karierze pięć 

goli mniej niż wskazywałaby na to ja-
kość sytuacji, w których się znajdował. 
Żeby była jasność: to wciąż wybitny wy-
nik. Obiegowa prawda głosiła przez lata, 
że napastnik, który wykorzystuje nawet 
połowę dobrych okazji, już jest bardzo 
dobry. Tacy, którzy w dłuższym okre-
sie strzelają tyle goli, ile mają okazji, są 
warci po sto milionów euro.

Lewandowskiego nikt już na takie 
worki pieniędzy nie wycenia, a on sam 
walczy o nowy kontrakt w Barcelonie, 
czyli utrzymanie się na najwyższym eu-
ropejskim szczeblu. Co najbardziej bę-
dzie przemawiało za tym, by z niego nie 
rezygnować, to właśnie długofalowa, 
a więc nieprzypadkowa wydajność. Od-
kąd portal Understat.com prowadzi po-
miary, czyli od sezonu 2014/2015, Lewan-
dowski strzelił w krajowych ligach 316 go-
li. A według modelu goli oczekiwanych 
doszedł w tym czasie do sytuacji wartych 
320 trafień. Inaczej mówiąc, wykorzystał 
98,7 proc. nadarzających się szans. Jak 
mówił Jan Urban na pierwszej konferen-
cji prasowej w roli selekcjonera reprezen-
tacji Polski, jeśli będzie się stwarzać sytu-
acje Robertowi Lewandowskiemu, on bę-
dzie strzelał gole. To było jasne postawie-
nie oczekiwań: Lewandowski nie ma cią-
gnąć całej drużyny, nie ma jej nieść na 
barkach. Ona ma mu dać sytuacje, on 
jej gole. Dokładnie taki układ wzorcowo 
funkcjonuje w Barcelonie Flicka.

Szczególnie widać to w statystyce goli 
oczekiwanych na 90 minut, biorącej pod 
uwagę czas rzeczywiście spędzony przez 
zawodników na boisku. Lewandowski 
w tym sezonie ma fenomenalny wynik 
1,19. Czyli do sytuacji, która według algo-
rytmów powinna zakończyć się golem, 
dochodzi średnio co 75 minut. Takiego 
wyniku nie miał w żadnym sezonie w ka-
rierze. Nawet w tym zakończonym 41 go-
lami w Bundeslidze, co oczywiście wyni-
ka także z tego, że wówczas zawsze grał 
pełne mecze. A że, jak już wiemy, nie ma 
problemów z wykańczaniem okazji – te-
raz, grając niewiele, strzela wiele. Spo-
śród zawodników La Liga, którzy spędzili 
na boisku ponad 200 minut, Lewandow-
ski jest pod tym względem najlepszy. Ko-
rzysta z tego, że gra w stwarzającej mnó-
stwo sytuacji Barcelonie. Ale i Barcelo-
na korzysta z prostego układu, w którym 
Lewandowski w dogodnej okazji ozna-
cza gola. Sam Polak, znając jego ambicje, 
pewnie chętnie grałby więcej. Ale patrząc 
chłodno wydaje się, że nie mogło mu się 
trafić nic lepszego niż Flick zarządzający 
jesienią jego kariery. •
Michał Trela
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Piłka nożna

Polak wśród największych tego świata
W jesieni kariery nie mogło Robertowi Lewandowskiemu przytrafić się nic lepszego niż współpraca z Hansim Flickiem. 
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OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Tychach IX Wydział Cywilny pod 
sygnaturą akt IX Ns 119/20, toczy się sprawa z wnio-

sku Spółdzielni Mieszkaniowej „Weronika” z siedzibą 
w Tychach o stwierdzenie nabycia spadku po Krzysz-

tofie Adamie Sapoku, synu Henryka i Alicji, zmarłym 
w dniu 1 czerwca 2019 roku w Reykjaviku, mającym 
ostanie miejsce zwykłego pobytu prawdopodobnie 
w Reykjaviku. W skład spadku wchodzą m.in. udział 
w nieruchomości położonej w Tychach przy ul. Witosa 
22/11, objętej księgą wieczystą nr KA1T/00070674/6, 
udział w nieruchomości położonej w Tychach 
przy ul. Sikorskiego 30, objętej księgą wieczystą 
nr  KA1T/00027116/1 oraz zobowiązania. Sąd wzywa, 
aby spadkobiercy w ciągu trzech miesięcy od  dnia 
ukazania się ogłoszenia zgłosili się do tutejszego Sądu 
i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.
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Komisja Konkursowa powołana przez 
Radę Kuratorów Wydziału I Nauk 

Humanistycznych i Społecznych PAN 
ogłasza konkurs na stanowisko:

DYREKTORA
Instytutu Badań Literackich PAN 

w Warszawie
 Więcej informacji na stronach 
www.ibl.waw.pl; www.pan.pl
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